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V o r r e d e. 

l l e r Mangel an geeigneten Lehrbiichern der polnisclien Sprache fiir das 
Bediirfniss der deutschen Jugcud in Gymnasien mul Realschulen bewog 
mieli theils zur Ausarbeitung einer moglichsl kurzeń und sowohl die 
regelmassigea ais unregelniassigen Formen umfassenden Gramcnalik, 
theils znr Sammlung leichterer und schwererer Stellen ans den klassi-
schen Autoren selbst, damit die Seliiiler spiiter sowohl durch das L e -
sen polnischer Schriftsteller, ais auch durch LJmgang mit Polen, sieli 
in der Kenntniss der polnisclien Sprache leieht selbst vervollkoinmiien 
konnten. Wie erwiinseht eine solche Kenntniss in vielen Provinzen un-
seres Yaterlandes fiir Gelehrte und Geschiiflsleule isl, selbst ohne Riick-
sicht aut' die Vrollkoininenheit der polnisclien Sprache und den Reich-
tlniin einer klassischcn noch nicht geschlossenen. sondern gerade jetzt 
in neiiem Aiifschwiinge begriffeneu Literatur in Prosa und 1'oesie, das 
brauche ich hier nicht darzuthun. 

Ich gebe demnach zuerst leichtere mil eiiieni ausreichenden Wort-
register versehene Ausziige; es wircl in moglichsl kurzer Zeit eine 
Grammatik fołgen, danii schwerere Ausziige. In dieser Sammlung hahe 
ich kleine Versclicn gegen den Geist und die Regehniissigkeit der pol­
nisclien Sprache. gleichwie die Druckfehler \erbesserl, in der Ortho-
graphie und Interpunktion nach den Bestimmungen der besten Gramma-
tiker iiberall Konscquenz erstrebt. 

Zum Gebrauch dieser Sammlung ist dem Schiller ausser der De -
klination. Konjugatioii und Synta.\ in niassigem (Jmfange die Kenntniss 
der gangbarsten Ausdriicke, der Zahlwiirter, Prapositionen und Kon-
jiitiklionen nothwendig; solche Sachen hahe ich also nicht in das Wort-
regisler aufgenemmen. Ausserdem habe ich in demselben nur d i e Be-
deutungen der Worter angefiihrl. welche sieli in dieser Sammlung linden; 
unter ihnen waren zufallig nicht inimer die urspninglichen. Des Lehrers 
Pflicht wird es demnach sein, beim Lesen dies zu erklaren. Einige 
Adverhialausdriieke, die zusammeiigeset/.l sind aus zwei oder drei ur-
sprhnglichen, leieht versliiiidliehen Wiirlern. im Wortregister zu iiber-
setzen, schien mir nicht nothwendig. Es sind dies Ausdriicke wie: 

oto, przeto, pocóż, potem, przytem, zatem, zaczem, podczas, tym­
czasem, dotychczas, naówczas, wtenczas, nakoniec, nakształt. na­
reszcie, natomiast, natychmiast, coraz, corok, zdaleka, znowu, za­
zwyczaj ; 

ebenso die mit Fiirwortern ziisamniengesetzlen Vorwiirter: 
odemnie, zemnie, zemną, doń. nań, weń. 

Die bisber fast iiberall gebraiichten Aecente auf den Buchstaben e in 
der Kndiing der zwei ten Deklination und der adverbialen Comparalions-
fornien auf ej und im sechsten und siębenten Fali der dritten Deklina­
tion auf em und emi hahe ich weggelassen, weil die gepresste Aus-
spraehe dieser Endiingen der Seliiiler sehon bei der Deklination selbst 
lenieli nniss. 

Breslau, den 1S. Oktober 1855 . 
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Przedmowa. 
Niedostatek książek zastosowanych do potrzeb młodzieży nie-
mie kiej, która się w gimnazyach i szkołach realnych uczy języ­
ka polskiego, spowodował mię do wypracowania grammalyki 
krótkiej a dokładnej, i do zebrania wypisów z samych pisarzy 
wzorowych. 

Nasamprzód wydaję tu wypisy łatwiejsze, ze słowniczkiem ; 
wkrótce wyjdzie grammatyka. a później wypisy trudniejsze. Pod 
względem ortografii i interpunkcji , w wypisach, zasady najlep­
szy cli grainmatyków konsekwentnie starałem się przeprowadzić. 

Chcący używać niniejszych wypisów, uczeń, oprócz dekli-
nacyi, konjungacyi i składni, znać powinien wyrazy w poto-
cznem życiu koniecznie potrzebne, imiona liczbowe, przyimki 
i spójniki; dlatego tez podoimy eh słów nie umieściłem w sło­
wniczku. Zresztą w nim te tylko znaczenia wyrazów podałem, 
które się w wypisach moich znajdują; pomiędzy niemi zaś 
nie zawsze zachodzą znaczenia pierwotne. Przeto będzie 
obowiązkiem nauczyciela, przy czytaniu rzecz tę objaśniać. Po­
dobnież uważałem za zbyteczne, w słowniczku zamieścić nie­
które wyrażenia przysłówkowe, złożone z dwóch albo trzech 
pierwotnych wyrazów, a które zrozumieć łatwo. N. p . 

oto, przeto, pocóż, potem, przy lem, zatem, zaczem, pod­
czas, tymczasem, dotychczas, naówczas, wtenczas, nako-
niec, nakształt, nareście, natomiast, natychmiast, coraz, 
corok, zdaleka, znowu, zazwyczaj. 

Tak samo przyimki z zaimkami z łożone: 
odemnie, zemnie, zeroną, doń, nań, weń. 

Akcenty, prawie powszechnie kładzione nad literą e w zakoń­
czeniu przymiotników rodzaju żeńskiego i przysłówków stopnia 
drugiego na e j , a w szóstym i siódmym przypadku przymiotni­
ków nijakich na e m . opuściłem, bo uczeń, ściśnionego tychże 
zakończeń wymawiania, już przy samej deklinacyi, wyuczyć się 
powinien. 

Wrocław 18. Października 1855 r. 



I. Anekdoty. 
(Jarhowiez w dzienniku dla dzieci na rok 1S30.) 

1. K o l e n d a . 

I ewien rzemieślnik siedmiu czeladnikom i chłopcom swoim chciał 
w dzień Nowego Roku dać kolende. Zwołał ich żalem, a zasiadłszy 
za stołem, na którym siedem książek i siedem talarów leżało, tak im 
powiedział: ,.Jesteście pracowici i posłuszni; przeznaczyłem wam przeto 
w nagrodę kolende i daję z was każdemu do wyboru, co woli, talara 
czy książkę z powieściami z Pisma Śgo ." — „Ja nie umiem czytać," 
powiedział pierwszy; „cóż mi po książce?" „Jać umiem czytać," 
rzekł drugi, ,.ale mi bólów potrzeba." „Jam dłużny przyjacielowi," 
powiedział trzeci. „Ja książek nie lubię," szepnął czwarty. ..Ktoby 
tam miał czas do czytania," szepnął piąty. „Grosz najlepszy," mru­
knął szósty. I każdy z nich wziął talara; wszyscy książkami wzgar­
dzili. Został jeszcze siódmy; był to chłopak lat dwanaście mający, 
rozgarniony i pracowity; spoglądał raz na książkę, drugi r aźna talara. 
„A ty, Marcinku, co sobie wybierasz?" spytał go się rzemieślnik ł a ­
godnie. „Ja sobie myślę," odpowiedział chłopak, „że talar dobry, ale 
podobno lepsza książka; pieniądz się rozejdzie, pismo zostanie; mam 
też starą babunie, będę jej w święta czytywał." I to mówiąc, sięgnął 
po książkę. — „Kto ma rozsądek, ma i rozum," rzekł majster; „bierz 
jakoś obrał, i patrz coś wziął." Chłopiec otworzył książkę i znalazł 
w niej 20 zlot. p. papierami. Towarzysze jego spuścili oczy, a pan 
ich powiedział: „Nie moja w tern wina; w każdej książce był takiż 
upominek, wszyscy jednakowo byliście wezwani; żałuje mocno, że tylko 
jeden z was dobry wybór uczynił." 
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2. W y m ó w k a ( w y k r ę t ) . 

Dać tylko ucho hultajowi, to on się z największego łotrostwa tak 
gładko wymówi, iź się zrobi niewiniątkiem i najpoczciwszym w świecie 
człowiekiem. llultaj jakiś skarżył się przed swoim znajomym na nie­
sprawiedliwość i surowość sądu, który go ukarał. ,.A pocóźeś ukradł 
konia, jeszcze wśród dnia?" ten mu rzecze. — „Kto? jam ukradł 
konia? mój kochany! bardzo ciężko tym zarzutem mnie pokrzywdzasz. 
Oto tak było: Pan mnie posłał za interesem na przedmieście. Trzeba 
mi było koniecznie iść przez te, co to wiesz, ciasną uliczkę. Idę 
sobie przez nią, aż tu koń stoi poprzecz, tak ze ze wszystkiem całą 
ulicę zabrał. Chcę się z tyłu jego przeciskać, wołają na mnie ludzie: 
„Nie dostępuj do konia, bo cię uderzy." Chcę go z przodu obejść, 
krzyczą: „Strzesz się, bo cię ukąsi." Co tu r o b i ć ? . . . ha! myślę 
sobie, przeleżę wierzchem przez niego. Wskoczyłem na strzemię, 
przerzuciłem już nogę na drugą stronę; koń jakiś szalony, jak drapnie 
wtem zemną! aż o dwadzieścia mil stanął. Nu proszę, osądź sam, 
mój kochany, czy można mi z dobrem sumieniem zadać, żem ja tego 
konia ukradł?" 

3 . W i z y t a . 

Pewien jegomość prezentował pierwszy raz w jednym znakomitym 
domu w Paryżu urodzonego i uchowanego na prowincyi kawalera. Go­
dnego wprawdzie był on urodzenia i miał wszelkie przymioty do 
uczciwego pokazania się na wielkim świecie, tylko że na nieszczęście 
strasznie był nieśmiały i bojaźliwy. Przyjechali: wprowadza na p o ­
koje przewodnik, wchodzi pierwszy na salę, na której byli goście; 
idzie za nim kawaler. Na pierwszy widok świetnego i licznego posie­
dzenia zmieszał się, stracił ze wszystkiem przytomność i następu­
jących hisloryi narobił: 

Najprzód zawadziła mu się noga między kobiercem i posadzką, 
pociągnął z całej siły kobierzec i stojącą na nim gotowalnią ze wszy­
stkiem wywrócił: a w tym impecie potknąwszy się aż do ziemi, 
uchwycił za liranke od okna; ratując się od upadku wyrwał ją z p r ę ­
tem, stłukł lustro żelazem, firankę zaś jak płaszcz jaki mając na sobie, 
do gospodyni domu przyszedł. (idy się jej kłania, pośliznął się na 
woskowanej posadzce i głową swoją uderzył o jej głowę tak, że 
jejmości aż guz na czole wyskoczył. Temi przypadkami niezmiernie 
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zmieszany, gdy się wymawia i o przebaczenie prosi, ze słów drzą-
cemi ustami i przecinaną mową wydanych złożyło się kilka bardzo 
plugawych wyrazów. — Proszą go siedzieć, podają krzesło; on je 
mija, a na drngiem, na którem leżała jejmościna gitara, siada i na 
drobne kawałki ją druzgoce. Przerażony trzaskiem zgrucbolanej gitary, 
porywa sie ze stołka, usiada na drugim i tam spoczywającą suczkę 
bonouska gniecie. Tu już zupełnie głowę stracił, i nie wiele myśląc 
bez pożegnania ucieka. W biegu wpada na kamerdynera obnoszącego 
czokoladę, wytrąca mu lace, tłucze filiżanki, a czokolade po sukniach 
i fryzurach dam siedzących rozlewa. Bieży za nim przyjaciel, jego 
wpiowadziciel, chcąc go jakoś do opamiętania przywrócić, ale darmo; 
ten co tchu ucieka i sam nie wie przez ulicę gdzie bieży. 

4. S y s t e m a. 

Trzech wędrowników, odprawując podróż razem z sobą, przybyli 
do domu gościnnego, wszyscy z dobrym apetytem. Między potrawami 
dano im na jednym półmisku dwa gołąbki i jedne kuropatwę. Oby­
czajność tak kazała, żeby każdy brał dla siebie to, co przed nim l e ­
żało. Jeden z nich miał apetyt na kuropatwę, która ku jego koledze 
obrócona była. Nie chcąc grubijaństwa popełnić, ani też jawnie z 
chęcią swoją do niej wydać się, przedsięwziął subtelnym sposobem 
dopiąć swego zamiaru. Zaczyna zatem mowę o różnych systematach 
filozoficznych, nad które systema Kopernika przenosi. ,,Boto żebyście 
wiedzieli," rzecze do kolegów, ,,jakto jest proste i naturalne systema! 
Wystawcie sobie na przykład, że półmisek ten jest ziemią; Kopernik 
tak jej obrót naznacza.'' To gdy mówi, obraca półmisek i stawia ku­
ropatwę prosto przed siebie. Zrozumiał fortel kolega, który równy 
miał na nią apetyt, i rzekł: „Prawda to jest, że systema Kopernika 
jest powszechnie poważane i przyjęte, ale ja się wolę trzymać da­
wnego systemalu, który ziemie nieporuszoną w miejscu sianowi." To 
rzekłszy, obrócił nazad, tak jak stał pierwej półmisek, kuropatwę 
prosto do siebie. 

5. P i o t r W i e l k i u k o w a l a . 

Nie wstyd, lecz owszem użyteczną i szlachetną jest rzeczą tru­
dnić się handlem, rolnictwem lub rzemiosłem. W Chinach jest zwy­
czajem, że corok na wiosnę sam cesarz pługiem pierwszym zagon 
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roli orze. W Anglii książęta familii królewskiej [należą do spółek 
handlowych, a w Rossyi sani cesarz Piotr I. nie wstydził się uczyć 
rzemiosł, zwiedzając obce kraje i do swego potem je zaprowadzał; 
zato leż Wielkim został nazwany. Cesarz ten w podróży swojej 
wstępował do każdej kuźni, huty i t. d., gdy blizko gościńca były. 
Przejeżdżając przez Istryą, odwiedził raz kuźnię Mullera, bogatego jej 
właściciela, i chciał się nauczyć sposobu kucia szyn wielkich. Przed 
swoim odjazdem pracował dzień cały z wielką usilnością i odkuł 
18 szyn. Szambelanowie i bojarowie pomagali mu, jużto znosząc 
węgle, jużto rozdymając ogień i t. p. Wieczorem poszedł do mie­
szkania Mullera, pochwalił jego kuźnię i pytał, co płaci wyrobnikowi 
od wykucia jednej szyny? „Trzy kopijki," rzekł Muller, „czyli jedne 
altynę." „Dobrze, więc zarobiłem 18 altyn." Muller daje mu 18 du­
katów: lecz car nie przyjął ich i rzekł: „Zachowaj twoje dukaty; praca 
moja nic się nie różni od pracy innego robotnika; zapłać mi to, co 
płacić zwykłeś drugim." A pokazując połatane trzewiki, rzekł: „Za 
to muszę sobie inne nabyć, gdyż te mocno mi się podarły." W sa­
mej rzeczy za owe 18 altyn kupił sobie nowe obuwie, a pokazując je, 
z chlubą mawiał: „Pracowałem na nie w pocie czoła." 

6. F r y d e r y k W i e l k i i K r a s i c k i . 

Ludzie nieoświeceni szukają rozrywek w kartach, przy kieliszku 
albo w plotkach; przez co tracą honor, zdrowie i majątek; mężowie 
zaś światli znajdują spoczynek i zabawę w naukach lub kunsztach. 
Fryderyk Wielki król pruski, przestawszy sam lub z ministrami praco­
wać nad dobrem swego narodu, lubił wesoło zabawiać się z mężami 
uczonymi, rozumując o naukach, kunsztach, albo krytykując wspólnie ich 
lub własne dzieła prozą albo wierszem napisane, często zaś grając na 
fletrowersie. (idy sławny Wolter odjechał do Francji, zaprosił Fry­
deryk Krasickiego, naówczas biskupa warmińskiego, do Potsdamu, i da­
jąc mu w pałacu Sans-souci te same pokoje, gdzie wprzód Wolter 
mieszkał, rzekł: „Tu powinienbyś Wad Pan co dowcipnego napisać, 
bo tu i duch Woliera kilka dzieł wybornych utworzył." Jakoż Kra­
sicki napisał arcydowcipną Wojnę Mnichów, i czytając ją królowi po 
francusku, wielce go rozweselał. — Razu jednego, gdy Krasicki 
w świetnym płaszczu biskupim przyszedł do króla na wielka ucztę, Fry­
deryk chciał go w obecności wielu gości wprawić niespodzianie 
w ambaras i rzekł: „Biskupie! jeśli umrzemy razem, przyjm mnie pod 
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twój płaszcz i wprowadź do nieba, bo ja tam jestem kontrabandą." 
„Daruj, Najjaśniejszy Panie, nie mogę, bo mi bardzo mój płaszcz 
kazałeś okroić.'' Rozśmiał się. król z tak trafnej odpowiedzi i przy­
wróci! Krasickiemu dawniejsze dochody. 

7. K r e z u s i S o l o n . 
(Krasicki.) 

Ze w każdej wojnie na korzystaniu z okoliczności, osobliwie po­
myślnych, jak najryclilejszem wiele zależy, Cyrus, wytchnąwszy cokol­
wiek wojsku, udał się za zbiegłym Krezusem i ścigał go aż do sto­
licy Sardes, w której się po ucieczce zamknął. Wyszedł z niej na 
czele dość ogromnego wojska Krezus i żwawy dawał odpór; ustąpić 
jednak z placu musiał z niemała stratą. Z uciekającym jego ludem 
gdy wszedł w miasto Cyrus, rzucili brcń Lidyjczykowie, poddając sie 
zwycięzcy. Twierdzi Herodot, iż w owym tumulcie i zgiełku, gdy j e ­
den z żołnierzy Cyrusowych już tylko miał zadać wzniesioną bronią 
cios Krezusowi, syn jego od urodzenia niemy tak był przejęty niebez­
pieczeństwem ojca, iż zawołał: „Nie z a b i j a j K r e z u s a.'' Według 
tejże powieści skazany na śmierć Krezus, na stosie ku spaleniu sta­
wiony, gdy trzykroć wielkim głosem Solona wzywał, kazał go przy­
prowadzić i stawić przed sobą Cyrus. Zapytany, coby te słowa zna­
czyły, odpowiedział, jak mu niegdyś przebywający na dworze jego 
ten mędrzec szczęściu, w które opływał, zbyt ufać nie radził, gdyż 
się łatwo odmienić może; „uznając to," mówił Krezus, „na mnie sa­
mym, z rozrzewnieniem powtarzałem imię tego, który mnie przestrze­
gał ." Powieść nieszczęśliwego monarchy przeraziła Cyrusa, wszedł 
sam w siebie, iż równie mógł być losu igrzyskiem; darował więc 
życiem Krezusa i umieściwszy przy boku swoim, w wielkiem go miał 
odtąd poważaniu. 

8. A l e x a n d e r i D y o g e n e s . 

Zgromadziły się wkrótce nie daleko Koryntu wszystkie Greków 
narody i tam wojnę przeciwko Persom ogłoszono, mianując Ale\andra 
wyprawy wodzem. Przyjął żądany tytuł mile, a że zewsząd zbiegali 
się najznamienitsi z Greków do niego, między którymi było wielu lilo-
zofów, obcował z nimi i był każdemu przystępnym. Otoczony przy­
chodniów tłumem, przechadzając się po mieście, postrzegł w beczce 
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leżącego Dyogenesa, zbliżył się ku niemu i spytał, czegoby pragnął. 
„Tego", rzekł Dyogenes, „abyś mi słońca nie zasłaniał." Lubił 
Ale.xander nadzwyczajność, i lak go la odpowiedź ujęła, iż śmiejącycb 
się z grubijaństwa mędrca gromiąc rzekł: „Gdybym nie był Alexandrem, 
chciałbym być Dyogenesem." Czczo poważne te s|owa oznaczały, iż 
jeżeli mędrek był dumnym, jeszcze dumniejszym ten, kióry go po ­
chwalił, a zatem nie dziw, iż się jeden drugiemu podobał. 

9. P r z e k u p s t w o D e m o s t e n e s a . 

Nie zawsze wielkim umysłu przymiotom obyczajność towarzyszy; 
przykład Demostenesa jest dowodem. Harpalus, wódz wojsk Ale.\andra, 
popadłszy w niełaskę, z niezmicrnenii skarbami schronił się do Grecji, 
(idy przybył do Aten, znamienitsi obywatele, a między innymi Demo— 
Btenes, sprzeciwiali sie temu, aby mu dać schronienie, z przyczyn, iż 
krok takowy obraziłby Alexandra, a przeto mógł się stać szkodliwym 
rzeczypospolitej; żywo powstawał przeciw tym, którzy darami l lar-
pala przekupieni utrzymywali jego stronę; ale gdy tejże nocy posłał 
inu Harpalus złotą czarę i 20 talentów, widok przedziwnej roboty, 
ważność naczynia i znaczne pieniądze zamknęły usta. Pokazał się 
zatem nazajutrz w zgromadzeniu z zawiniętą szyją, udając iż dla bólu 
gardła głosu zabrać nie może. Dorozumieli się przyczyny nagłej 
choroby Ateńczycy, zapozwano przekupionych i za jawnem przekona­
niem Demostenes na wygnanie skazany został. 

10. Z n a k p y t a n i a . 

Pewnego wieczora znajdował sie Pope, poeta angielski (ułomny) 
w gronie uczonych w kawiarni Burton, gdzie się zabawiano przekładem 
rekopismu greckiego Arystofanesa, poety komicznego, którego pewne 
wyrażenie było niezrozumiałe. Przyszło do żywych wniosków. P e ­
wien młodzieniec, stojący przy kominku, dosłyszawszy rozmowy, żą­
dał aby mu dano do przeczytania to miejsce: „Dalej, Mości Panowie," 
odezwie się Pope z przegryzkiein, „dopuśćcież młodego mistrza, niech 
nas ciemnych oświeci." Młodzieniec bierze książkę, zgłębia wskazaną 
zawiłość i nakoniec oświadcza, że całą jej przyczyną jest mylnie 
umieszczony znak pytania. Jakoż ściślejsze roztrząśnienie rzeczy wszy­
stkim dowiodło tej prawdy; Pope dotknięty bez wątpienia, że się ktoś 
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od niego zręczniejszym być okazał, odezwa! się uszczypliwie do hel­
lenisty: „Proszę cię, Panie Nauczycielu, zechciejże ini powiedzieć, co 
ty rozumiesz przez znak zapytania?" „Znak zapylania,''odpowie obra­
żony młodzieniec, zmierzywszy go od stóp do głów okiem pogardza-
jącem, ,jest to mała figurka pokrzywiona nakształt Pana, która pyta.'-' 

11 . Ś m i e r ć A d d y s o u a. 
(Jachowicz.) 

Addyson, jeden z najlepszych pisarzów angielskich, był przytem 
człowiekiem bardzo cnotliwym i pobożnym. Kiedy po pełnem pracy i 
sławy życiu czuł, że już jego ostatnia nadchodzi godzina, a przejęty 
nadzieją oczekiwał spokojnie tej chwili, kazał do siebie zawołać mło­
dzieńca, którego losem sic zajmował. Ten młodzieniec nie bardzo 
dobrze sobie postępował; był leniwy, zuchwały, płochy, i nic nic 
obiecywało, ażeby w dalszem życiu miał być cnotliwym i użytecznym 
człowiekiem. „Zbliż się do mnie," powiedział mu słabym głosem 
Addyson, „siądź i patrz, z jaką spokojnością umiera człowiek, który 
starał się żyć dobrze." Młodzieniec usłuchał, nie opuścił opiekuna 
do ostatniej chwili, a piękna śmierć tego męża takie uczyniła wrażenie 
na owym młodym człowieku, że odtąd zupełnie inne życie wieść zaczął. 

12. W z ó r c z y n i e n i a d o b r z e . 

Sławny Benjamin Franklin, jeden z prawodawców północnej Ame­
ryki, z liczby najużyteczniejszych i najcnotliwszych ludzi, w następu­
jącym liście zostawił wzór rozsądnej i przemyślnej jałmużny: „Posyłani 
ci 20 dukatów; nie mam śmiałości darowania ci tej summy, pożyczam 
jej tylko. Gdy wrócisz do swojego kraju, znajdziesz w nim zapewne 
jakie zatrudnienie, za pomocą którego będziesz mógł spłacić twoje 
długi. Wtedy skoro opatrzysz uczciwego człowieka w potrzebie, za­
płacisz mi, pożyczając jemu 20 dukatów, pod warunkiem uiszczenia 
się kiedyś tymże samym sposobem. Spodziewam się, że przejdą przez 
rąk wiele, zanim u jakiego podłego człowieka uwięzną. Jest to jeden 
z moich wynalazków czynienia wiele dobrego małą ilością pieniężną." 
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II. Powieści. 
1. D z i e c k o d o b r o c z y n n e . 

(Tygodnik Warsz. 1S29.) 

Wyszedłem o godzinie szóstej rano, mówi pewien autor francuski, 
aby sie cokolwiek przejść po mieście; idąc przez jedne ulice spotka­
łem młode dziecię w mundurze niebieskim; zdawało sie najwięcej mieć 
lat 12 ; był to blondynek mały oczu wesołych i postaci ujmującej. 
Widzę iż wyjmuje z małego woreczka kilka groszy dla ubogiego nie­
widomego zwykle na rogu tej ulicy stawającego. Zatrzymuję się na 
chwilę, aby się przypatrzyć jednej z najpiękniejszych rzeczy pod 
słońcem, to jest młodzieniaszkowi ożywionemu przez dobroczynność, na 
którego licach wyryte było niejakie piętno wstydliwości, która wten­
czas rumieni niewinność, kiedy żywej doświadcza rozkoszy. Schował 
on potem swój woreczek i poszedł dalej. Zaszedłem mu drogę. ,.Mój 
mały przyjacielu, piękną to jest rzeczą wspierać nieszczęśliwych; lecz 
powiedz mi, czy masz takie dochody, abyś mógł być tak szczodrym? 
albo czy nie lubisz cukierków ?•• „Panie," odpowiedział mi na to 
z powagą, „mam matkę, która mnie kocha i zawsze mi cokolwiek daje 
na wydatek; bardzo wiec jest słusznie, ażebym z tego ubogim coś 
udzielił, szczególniej zaś ubogim niewidomym. Jakże oni godni są po ­
żałowania, że nigdy słońca nie widzą! Daję mało, gdybym był b o ­
gaty, dałbym więcej.' ' Te słowa były przez niego wyrzeczone tonem 
tak szczerym i prawdziwym, że podziwienie było pierwszem mojeni 
uczuciem, i prawie nie rozważając wyjąłem z kieszeni talara mówiąc 
do niego z wzruszeniem: ..Moje dobre dziecię, ty jesteś istotą dosko­
nalą, uczyń mi tę przyjemność, bądź od dnia dzisiejszego moim j a ł -
mużnikicm i rozdzielaj lo po drodze." „Panie," odrzekł z szlachetno­
ścią, „nie mam zaszczytu znać Go jeszcze, i gdybym Pana znał nawet, 
nie mógłbym przyjąć Jego pieniędzy; nie mam ich potrzeby, a równie 
Panu jak i mnie łatwo je miedzy ubogich rozdzielić. Ja nie lubię cu­
kierków," dodał z uśmiechem odchodząc. — Nagle powziąłem pewien 
rodzaj szacunku dla tego przyjemnego dziecka; wstydziłem sie, wy­
znaje, żem mógł lak mu ubliżyć i niejako nagradzać jego dobroczyn­
ność sposobem tak niegodnym lej rozkoszy czystej, której jego piękna 
dusza doznawała. Poszedłem za nim, a ujrzawszy go na drugiej ulicy: 
„Powiedz mi przynajmniej;" rzekłem do niego, „jak sie nazywasz?" 
..Panie, nazywam się Li on ; mój ojciec jest żołnierzem i myśli lak 
jak ja ." „Gdzie mieszkasz?" ,,W Wersalu." 



2. W d z i ę c z n o ś ć n i e b u . 
(Tańska.) 

Miody August w dzieciństwie straci! był rodziców; strawiwszy 
długi czas nie napróżno w szkołach, przyszedł nareszcie do pełnole­
tności i znaczny objął majątek. Wkrótce potem ciężko zachorował; 
długo ciągnęła się choroba, długo o życiu jego wątpiono, ale przecie 
niespodzianie odzyskał zdrowie. Było to w czasie wiosny. Kiedy 
pierwszy raz wyszedł do ogrodu i spojrzał na nowe życie przyrodzenia, 
kiedy po tak długiem zamknięciu w pokoju nieustannej potrzebując 
opieki i pomocy ujrzał się pod pięknem niebem sam, bez cierpienia, 
uczuł, że i on nowe rozpoczyna życie, a w radości swojej oczy pod­
nosząc ku dawcy wszelkiego dobra zawołał: „O wielki Boże! czemuż 
Ci twych dobrodziejstw zapłacić nie mogę? jakżebym chętnie cały 
majątek poświęcił na wywdzięczenie się Tobie!"' August lubo już pe ł ­
noletni, miał jeszcze przy sobie dawnego nauczyciela; byłto człowiek 
pełen lat i cnoty. Ktokolwiek patrzył na przywiązanie i troskliwość 
jego względem Augusta, na uszanowanie i uległość młodzieńca, mógł 
łatwo się pomylić, jednego wziąć za ojca, drugiego za syna. Nawet 
w czasie tej pierwszej wychowańca przechadzki czuwał nad nim tro­
skliwy opiekun i usłyszał te słowa, które w swcin uniesieniu głośno 
był wyrzekł. Zbliżył się ku niemu, a August obaczywszy go toż 
samo powtórzył. , ,0 jak mnie to cieszy," powiedział nauczyciel, „że 
w tym zapale złożyłeś życzenia, które spełnić możesz; jutro, jeśli siły 
pozwolą, podam ci sposób pewny zadosyć uczynienia twym chęciom." 
,,Czy to być może?" zawołał August, „ach jakżem tego jutra cie­
kawy!" Nadeszło, a młodzieniec coraz silniejszy naglił sędziwego 
przyjaciela, żeby obietnicy dopełnił. Wzięli się pod ręce i wyszli 
z pałacu, już nie do ogrodu jak wczora, ale na wieś. Długo bez pana 
zostająca wioska nie bardzo kwitła; waliły sie domostwa wieśniaków, 
ogrodzenia były popsute, nie zieleniło sie ani jedno drzewko; dzieci 
w podartych koszulach uciekały jakby dzikie. Ten widok smutkiem 
okrył bladą jeszcze twarz Augusta. „Gdzież mnie zaprowadziłeś, przy­
jacielu?" wyrzekł z lekką wymówką. „Chciałem ci wskazać ołtarz 
na składanie ofiar twoich," odpowiedział mąż sędziwy. „Wczora uno­
sząc się wdzięcznością ku temu, który ci zdrowie przywrócił, całym 
majątkiem to dobrodziejstwo odpłacić pragnąłeś; poświeć cześć tylko, 
odbuduj te domostwa, wysadź drzewami drogi, wspomóż włościan twoich, 
załóż szkółkę dla tych dziatek, doglądaj sam, aby te zbawienne na­
kłady nie zmarniały, a sowicie wypłacisz się niebu." Podobały się 
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te słowa skłonnemu do czynienia dobrze Augustowi i usłuchał przy­
jaciela rady. — W rok polem o tejże porze przechadzał sie znowu 
po wiosce swojej; widok jej nie smutkiem, ale radością okrył juz 
świeżą twarz j ego ; stały rzędem porządne domostwa z murowanemi 
kominami, żywemi płoty ogrodzone; w tyle każdego założony był sad 
mały, topólki na drodze już się zieleniły; kilkoro dzieci porządnie 
ubranych szło do szkoły, skłoniły się wszystkie młodemu panu. Szczę­
śliwy August ścisnął rękę przyjaciela, a on mu powiedział: „Podo­
bnie postępuj zawsze; niech za każdem dobrodziejstwem nieba wdzię­
czne oko twoje ku niebu się wzniesie, ale potem spuść je na braci 
twoich mniej od ciebie szczęśliwych, bo czyniąc dobrze dzieciom naj­
lepiej wywdzięczysz się ich Ojcu." 

3 . D z i e d z i c J o d ł o w a (Powieść prawdziwa). 

W pięknej włości Jodłowa żył sędziwy dziedzic Mirosław; ko­
chali go włościanie i błogosławili mu wszyscy, bo był miłosierny i 
sprawiedliwy. Ale niespodzianie wybiła jego ostatnia godzina; opu­
ścił jednego syna i włościan, którzy go jak ojca kochali. Stryjowi 
oddało prawo opiekę nad małym Władysławem i rządy nad włością; 
ale jak mróz przeciw majowej rosie, tak len był przeciw zmarłemu 
bratu. Uciskał włościan, krzywdził sierotę na majątku, a co więcej, 
na wychowaniu. W pięknych latach błąkał się zaniedbany Wła ­
dysław po włości, jedynie próżniactwu i nieprzystojnym od­
dany zabawom. Niewiasty ciężko odrabiające pańszczyznę p ła­
kały widząc biedną sierotę po dobrym panu; płakały razem na 
swoje uciski. 1 zebrali się dnia jednego starsi i radzili o krzywdach 
cierpianych. Ale najstarszy powiedział: „Koń bez cugli poty pustoszy 
łąkę, póki nie spędzi go ten, kto jej dziedzicem; nam zaś cierpieć 
przystoi; bo jeden Bóg, co sądzi sprawy nasze, dał nam dobrego i 
złego pana. Ale ciężko jest patrzeć na krzywdę sieroty. Źle to jest, 
sąsiedzi, że dziecię pańskie z pasterzami się bawi, i pójdzie na łaskę 
ludzi, gdy nieprawy pan tak będzie nasze dzieci jak nas wszystkich 
uciskał." — Do serca wszystkich traliła mowa wójta, i zebrali się po­
wtórnie u niego starsi i o sierocie radzili. Aż wójt z najstarszymi 
włościanami zaprzęgli wóz kowany, zwabili z pola swawolące dziecię 
i nakłonili aby trochę z nimi jechało. Jadą dalej przez pola i lasy i 
jeszcze za lasy, aż stanęli przed klasztorem Pijarów. Wpuszczeni do 
przełożonego tak mu mówili: „Oto jest dziecię zmarłego pana na­
szego, które nie ma opieki, a przez miłość ku ojcu nie chcemy, aby 
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tak jak my prości bez nauk na niewolnika urosło. Składamy talary 
od gromady zebrane i prosimy, nauczcie go, Wielebni, i Bogu służyć 
i nami rządzie. Niech ma pańskie potrawy i cienkie szaty; damy na 
wszystko, a niech Wam Bóg dopomaga, byście go nauczyli o swoje 
się upomnieć i być sprawiedliwym.'' Wychował się Władysław 
kształcąc razem serce i rozum. Stryj chytry ogłosił zgubę mło­
dzieńca , którą dawno zamierzał, i stał sie panem włości i uciskał do­
broczyńców sieroty. Cierpliwi na wszystko, aby tylko dziedzictwo 
prawemu panu dochować, chodzili zimą i latem do klasztoru na zwiady. 
Władysław rósł piękny, błogosławiony od Boga i chwalony od ludzi. 
Ściskał ze łzami poddanych swoich jak ojców, a im dalej postępował 
w rozumie, tern więcej myślał, jak być wdzięcznym i sprawiedliwym. — 
(idy szkoły skończył, powieźli go starsi włości do sędziów i wszy­
stko opowiedzieli. Sąd uznał Władysława prawym włości dziedzicem, 
i ustąpił ten, pod którym tyle cierpieli. I nie było lepszych włościan 
i lepszego pana, jak był pan i włościanie Jodłowa. 

4. .1 e d y n a k. 

Majętny kupiec, licznej rodziny ojciec, w przytomności dzieci 
swoich zwykł był odmawiać poranne i wieczorne modlitwy i zawsze 
temi słowy je kończył: „Boże, dziękuję Ci za wszystkie dobra, któ­
rych mi użyczasz, a więcej jeszcze za nieszczęścia, których z reki 
Twojej doznałem." Długo dzieci obojętnie tych dziękczynień słuchały, 
ale nareszcie jednego razu najstarszy syn zapytał sie: „Mój Tato ! dla 
czego dziękujesz Bogu za nieszczęścia? mnie się zdaje, że one nie są 
dobrodziejstwem." „Mylisz się, kochane dziecię," odpowiedział mu 
ojciec, „nieszczęścia są nieoszacowanem dobrem, kiedy kto z nich ko­
rzystać umie. Masz już lat 1 2 ; rozum twój zdolny jest do objęcia 
wielu rzeczy, posłuchaj wiec historyi mego życia, a dowiesz się, jak jest 
słuszne dziękczynienie moje. Bodziców miałem bardzo majętnych i 
byłem ich jedynakiem. IVie ma przysmaków, wygód, pieszczot, które— 
mibym od kolebki nie był obsypywany; czegoin tylko zapragnął, da­
wano mi natychmiast; miałem wolność czynienia co mi się żywnie po­
dobało ; a gdy mi czego odmówić chciano lub też nauczyciele do nauki 
mnie napędzali, jednem słowem, to jest zagrożeniem: będę. c h o r o ­
w a ł ! uwalniałem się od wszelkiego przymusu. Tak się zeinną działo 
do lat jedenastu; byłem co się zowie dzieckiem nieznośnem; mazgaj, 
naprzykrzony, uparty, nieuk, przy dobrem sercu i dosyć znacznej zda-
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tności; ani wiem, coby zemnie było, gdyby Bóg w miłosierdziu swo-
jem nieszczęścia nie był mi zesłał. Skutkiem rozlicznych okoliczności 
w jednej prawie chwili rodzice moi stracili cały swój majątek; zmu­
szeni jeździć za interesami oddali mnie do dalekiego stryja. Był to 
człowiek wcale nie bogaty, dorabiał się dopiero majątku, bardzo po ­
czciwy i rozsądny, ale ostry i surowy. Jakiejże odmiany w jego domu 
po rodzicielskim doznałem? Uważany za sierotę i za dziecię będące 
na łasce, a przytem nieznośny i nieusłużny, wszyscy mną popychali, 
wszyscy mnie łajali, a jam płakał od rana do wieczora i miałem się 
za najnieszczęśliwszą istotę w świecie. Bok upłynął we łzach i utra­
pieniu, ale już niedola, podległość, ubóstwo skarciły znacznie moją 
hardość; juzem był lepszy, posłuszniejszy; jednak nie brałem się jeszcze 
ani do pracy ani do nauki, i stryj już o oddaleniu mnie z domu swego 
przebąkiwać zaczął, kiedy mnie wzięła raz na bok żona jego: „Mój 
Ludwisiu!" powiedziała mi, zastanówże się i zmiłuj się sam nad sobą! 
cóżto z ciebie będzie, jeżeli zawsze nieukiem i próżniakiem zostaniesz? 
Pókiś był bogatym, to niedbalstwo, ta gnuśność, lubo zawsze naganne 
i pogardy godne, jako tako uchodziły; ale dziś nic nie masz prócz 
rąk i głowy; jeśli i pracą i nauką wzgardzisz z młodu, w wieku pó ­
źniejszym nie będziesz miał kawałka chleba; ludzie tobą wzgardzą, 
Bóg cię opuści i umrzesz gdzie z nędzy." Te słowa dobrej stryjenki 
zrobiły silne wrażenie na umyśle już rokiem nieszczęścia przysposo­
bionym; wziąłem się więc do zupełnej całego siebie odmiany. Stryj 
mój był kupcem; takem mu zaczął gorliwie w sklepie służyć, poma­
gać, pilnować, takem się starał pilnie i porządnie pisać, doskonale po ­
jąć rachunki, że w krótkim czasie prawdziwą pomocą mu się stałem; 
z chłopca wyszedłem na czeladnika, a po dziesięciu leciech wiernej i 
gorliwej służby wspólnikiem mnie swoim uczynił i pozwolił własną 
córkę pojąć za żonę. Nie długo potem umarł; żona jego wkrótce po 
nim wstąpiła do grobu; wtedy ojca mego sprowadziłem do siebie, 
matka już od kilku lat nie żyła; strawił ojciec w domu moim ostatnie 
swe lata, osłodziłem mu je staraniem. Dziś jestem bogatym, umiem 
używać majątku i dzielić się nim, bom sam był w niedostatku; umiem 
kierować wychowaniem dzieci moich, bom doznał skutków złego pro­
wadzenia dziatek; dni moje płyną swobodnie i mile w użytecznej pracy, 
a wszystko to winienem nieszczęściu. Jakżeż nie mam codziennie 
dziękować za nie Bogu?" 
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5. R y m a r z w a r s z a w s k i . 

W Warszawie przy ulicy Freta przeszło sześćdziesiąt lat temu mie­
szka! poczciwy rymarz, który pomimo najszczerszych chęci nie mógł 
wyżywić licznej swej rodziny; mało mając znajomych nie wiele miał 
do roboty, a w owym czasie w kraju wojnami i ofiarami wycieńczo­
nym drożyzna była wielka. Najsroższa wiec nędza panowała w domku 
jego: kilkoro dziatek wołających nieustannie o kawałek chleba, żona 
z pracy i niedostatku w przykrą pogrążona chorobę, stary ojciec wzy­
wający śmierci, aby przestał być dzieciom ciężarem — taki w nim 
okropny przedstawiał się widok. Nieszczęśliwy rymarz nie mając ża­
dnej nadzieji polepszenia bytu tylu ukochanych osób, zaciągnąwszy u 
sąsiadów dłużków nie mało, naglony od wierzycieli, przywiedziony zo­
stał do rozpaczy; odszedł prawie zupełnie od zmysłów i powziął myśl 
występną zakończenia dni swoich. Uciekając z domu, niechcąc patrzeć 
ani na ojca ani na żonę ani na dzieci, błąkał się po ulicach Warszawy, 
kiedy nagle koło kościoła Śgo Krzyża obiły się o jego uszy wesołe 
okrzyki. Bolesne są dla rozpaczy radości oznaki. Rymarz wskroś 
przejęty, zdziwiony że mogli się jeszcze ludzie na tej ziemi cieszyć, 
zapytał się z gniewem przechodzących o przyczynę tej uciechy. „Czyż 
nie wiesz?" odpowiedziało mu głosów kilka, ,.że Naczelnik dziś do 
Warszawy wjeżdża? oto jedzie." ,.Naczelnik! Naczelnik!" powtórzyło 
ust tysiące i wołało: ,,Niech żyje, niech żyje!" Tłumem ludu ści-
śniony rymarz stanął. ..Dobrze," pomyślał sobie, ,,obaczę go raz 
jeszcze!" i wkrótce wpośród mnóstwa żołnierzy i ludu pospolitego 
ujrzał nadzieje narodu, dowódzcę ówczasowego powstania. Siedział na 
pięknym koniu; ubiór jego był wieśniaczy, prosta na głowie czapka, 
ale szlachetna postawa wielkiego męża zdradzała; broń i śmiałe spoj­
rzenie znamionowały rycerza a uśmiech łagodny o dobroci serca prze­
mawiał. Podniósł oczy biedny rymarz i zdarzyło się iż spotkały się 
z oczyma bohatera. Przejęty tein wejrzeniem, uczuł w sobie jakby cu­
downą zmianę; ciężar gnębiący duszę jego uniósł się a usta wyrzekły 
mimowolnie: „Kościuszko!" 

Tak, minęły już te czasy, kiedy Bóg sam przemawiać raczył do 
stworzeń swoich i sam bez niczyjego pośrednictwa ulubionych sobie w 
trudnych przygodach ratował; teraz dobroć swoją i miłosierdzie przez 
ludzi dobroczynnych objawia i zdaje się że są tacy, których prze­
znacza umyślnie, ażeby obrazem jego byli na ziemi. Jeśli jednym 
z tych wybranych był bez wątpienia książę Czartoryjski, mąż sławny i 
cnotliwy; może śmiało iść za nim prawy uczeń i przyjaciel jego Ta-



— 14 — 
deusz Kościuszko. Imię jego, godne stanąć obok najpiękniejszych sta­
rożytności i dziejów naszych imion, od żadnego prawdziwego Polaka 
beat rozrzewnienia i dumy wymówionem być nie może. Wzór obywa­
teli i żołnierzy, przedmiot szacunku monarchów i narodów, godło tkli­
wej przyjaźni, skromności i uczuć najszlachetniejszych, imię to miało 
jeszcze dla ubóstwa i nędzy urok swój szczególny, było jakby zada­
tkiem ulgi i pociechy; bo Kościuszko lubo nigdy majętnym nie był, 
przecież niemal jednakowo z bogatymi świadczył dobrodziejstwa; serce 
czułe i ludzkości pełne dowcipu mu dodawało, i nieraz tkliwy prze­
bieg miejsce możności zastąpił. Ta zadziwiająca i przemyślna szczo­
drobliwość jego, prawie zarówno z dobroczynnością Czartoryjskiego 
sławna, głośna i u obcych, gdzież lepiej jak w ojczyźnie znaną być 
miała? Wiedział też o niej lud prosty, i zaledwie nieszczęśliwy ry­
marz wyrzekł imię tego przyjaciela ludzkości, zaledwie spotkał jego 
wejrzenie, natychmiast rozpacz znikła mu z serca i obudziła się w nim 
nadzieja. Zamiast szukania dalej sposobów odjęcia sobie życia wrócił 
spiesznie do domu. „Ojcze, żono, dzieci!" zawołał wchodząc; „za­
kończy Bóg cierpienia nasze; Kościuszko jest w Warszawie!" „Ko­
ściuszko!" powtórzyły klaszcząc w ręce dzieci, już obeznane z tern 
pięknem imieniem; „Kościuszko!" powtórzyła z słodkim uśmiechem 
schorzała żona; „Kościuszko!" powtórzył starzec wznosząc oczy ku 
niebu; i wszystkich napełniła radość. „Tak, Kościuszko!" mówił z 
żywością rymarz, „widziałem go, spojrzał na mnie! wjechał od kra­
kowskiej drogi na czele wojaków naszych, a lud cały witał ich we ­
soło. Nie śmiem go dziś trudzić, już późno, dopiero co przyjechał, 
a ma on ważne na głowie sprawy; ale jutro skoro dzień zaświta, po­
biegnę do niego; on pewno da nam wsparcie, on równie dobroczynny 
jak waleczny." „O zapewne!" zawołał stary ojciec; „idź do niego, 
synu; jeszcze nie było przykładu, żeby Kościuszko wsparcia komu 
odmówił. Niewiadomo, skąd sposobów bierze, bo poczciwy a nie bo ­
gaty. Bóg dobry dla szczęścia biednych dostarcza mu tej możności. 
Dziękujmy Bogu, że tu przybył i cieszmy się nadzieją!" Tak uczynili 
a sen miły zamknął im powieki. 

Nazajutrz rymarz wstał pierwej od słońca, lecz nie pierwej od 
Kościuszki. Prawemu temu synowi konająca ojczyzna swe losy i dzieci 
powierzyła; taką matkę, tylu braci mając na swej pieczy, znając wiel­
kość takowych obowiązków Kościuszko czuwał. Już go nawet rymarz 
otoczonym zastał członkami Bady Najwyższej; lecz każdy prosty i 
ubogi człowiek tak wolny miał do niego przystęp, że i on z łatwością 
posłuchanie znalazł. „Czego żądasz? przyjacielu," rzekł do niego ł a -
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godnie. „Wsparcia," odpowiedział rymarz kłaniając mu się do nóg. 
„Nie schylaj się, mój kochany; śmiało opowiedz mi twoją nędzę; 
jam taki człowiek jak i ty." „Jestem rymarz ubogi," odpowiedział 
proszący; „mam przy sobie starego ojca, żonę chorą i drobnych dziatek 
kilkoro, a żadnej roboty nie mam; zadłużyłem się u sąsiadów i przy 
tej drożyznie pewnie wszyscy pomrzemy z głodu." „Biedni ludzie!" 
zawołał bohater z rozrzewnieniem; „ach! czemuż nie jestem bogaty! 
Weź przynajmniej to, co mam przy sobie; jest tu 40 złotych, kup 
tymczasem chleba ojcu, żonie i dzieciom; więcej ci dać nie mogę." 
Wymówiwszy te słowa zamyślił się i zasmucił mąż dobroczynny; ale 
po krótkiem dumaniu rozweseliła się nagle twarz jego. „Wiesz co? 
przyjacielu," wyrzekł z radością, „kiedy nie pieniędzmi, może choć 
innym sposobem dopomódz ci potrafię; gdzie mieszkasz?" „Na rogu 
Freta ulicy po lewej stronie." „Przedziwnie! naróbże jak najprędzej 
kilkadziesiąt batożków takich, jak jadący konno używać ich zwykli; 
niech będą gotowe na jutro rano, ja tam przyjadę. Tylko pamiętaj! 
Bywaj zdrów, niech ci Bóg dopomaga! Nie dziękuj, bo nie masz za 
co." — Odszedł rymarz uszczęśliwiony darem i łagodną mową 
Naczelnika, ale zdziwiony zaleceniem jego. Kupiwszy żywności 
dla rodziny, opowiedziawszy jej całą przygodę, wziął się skwa­
pliwie do zadanej roboty. Przy najął kilku czeladników i na dzień 
następujący wygotował kilkadziesiąt batożków. Stał od rana wraz 
z ojcem we drzwiach sklepiku; dzieci uwiadomione o obietnicy Kościu­
szki biegały tu i ówdzie; żona nawet, cokolwiek pożywieniem i ra­
dością pokrzepiona, zwlekła się z łóżka i siadła w oknie, by wyglą­
dać zbawcy swojego. Nie długo czekali. Pomimo licznych spraw i 
zatrudnień nie, dozwoliło nigdy Kościuszce serce jego, by zapomnieć 
miał o nieszczęśliwym, którego wesprzeć obiecał. Jadąc do okopów 
umyślnie Freta ulicą drogę swoją obrócił i dopiero z Nowomiejskiej 
wyjeżdżał bramy, kiedy już dziatki rymarza przybiegły dać znać że się 
zbliża; pokazał się wnet tłum ludzi jezdnych i pieszych, widzieć się 
dał i Naczelnik. Otaczał go poczet niemały najpierwszej szlachty 
w kraju; kwiat polskiej młodzieży garnął się pod chorągwie jego z ta­
kim zapałem, z taką miłością, jak gdyby pod ojca skrzydła. Kościu­
szko poznał z daleka rymarza, a gdy dojechał do jego sklepiku, sta­
nął; zatrzymali się wszyscy pytając się, czegoby żądał? „Tu mieszka 
rymarz," odpowiedział, „robi batożki, chciałbym jeden kupić," i kazał 
pokazać sobie kilka do wyboru. Przyniósł pęk cały posłuszny rze­
mieślnik i podał mu go z uszanowaniem. „Nakryj głowę," rzekł Na­
czelnik, „a potem wejdziemy w ugodę. Cóż chcesz za taki batożek?" 
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dodał biorąc jeden i próbując go. „Co laska, Jaśnie Wielmożny 
Panie," odpowiedział pomieszany. „Nie mam czasu się targować," 
mówił dalej Kościuszko; „przyjm to, przyjacielu," i dał mu ośmiozło-
towego talara. Rymarz chciał zdawać resztę, Naczelnik nie pozwolił, 
a obracając się do towarzyszących mu rzekł : „Wierzajcie mi, Mości 
Panowie, źe walny batoźek." To powiedziawszy zaciął nim konia i 
ruszył. Wszyscy, którzy z nim byli, zaczęli także kupować sobie ba -
tożki; żaden nie dał mniej jak talara, a było wielu takich co i więcej 
dali. W kilku minutach brakło batożków; ci, dla których nie stało, 
zamówili sobie takież same na dzień następujący; pojechali potem 
wszyscy za Naczelnikiem, a rymarz został odurzony. W pierwszych 
chwilach nie mógł pojąć, jakim cudem w tak krótkim czasie kieszenie 
jego, kapelusz i ręce napełniły się srebrem i złotem; zebrane p o ­
spólstwo, dzieci, żona, ojciec, sąsiedzi, stali również odurzeni. „To 
prawdziwie Kościuszki sprawa!" zawołał nareszcie głos jeden; „takto 
on przemyślnemi sposobami dobrze czynić umie, tak władzy swojej nad 
umysłami używa! niech żyje!" krzyknął; „niech żyje!" powtórzyło 
mnóstwo całe. 

Sława, która najdrobniejsze czyny wielkich mężów rozgłasza, roz­
niosła wkrótce po Warszawie przygodę rymarza; mnóstwo takich ba­
tożków rozsprzedał, wiele osób i inną zaczęło mu dawać robotę, i 
wkrótce majateczek zebrał. Żona mu wyzdrowiała, ojcu kilkanaście 
lat życia przybyło, dfugi popłacił, dziatki wychował, a Kościuszko 
w późniejszych kraju i własnych niedolach, gdy tułając się po obcej 
ziemi w przyjaźni, w sumieniu i w nadzieji szukał jedynej pociechy, 
wspominając na liczbę tych, których w dwóch częściach świata uczynił 
szczęśliwymi, nieraz zapewne miłego doznawał wzruszenia, licząc 
miedzy nimi warszawskiego rymarza. 

III. Wyimki z Krasickiego. 

1. L u k u l l u s . 

W przysłowie poszły Lukulla przepych i zbytki. Ogrody jego i 
pałace wtenczas nawet, gdy Rzym w największej wspaniałości zadzi­
wiał świat, nie traciły szacunku. Cesarze przebywali w gmachach, 
które on przy rozkosznych ogrodach swoich powystawiał. Dom jego 
w Rzymie, który wielkością, wspaniałością, wyborem kunsztów i gustu 
wszystkie inne przechodził, stał otworem i swoim i przychodniom. 
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Biblioteki, z najszacowniejszych rękopismów złożone, każdego czasu 
zgromadzały tych, którzy z. nich chcieli korzystać. Przyjmował z ludz­
kością i podejmował hojnie przychodniów: a przechadzając się po 
wspaniałych przysionkach gmachów swoich, rad się zabawiał uczonemi 
rozmowami najznakomitszych wówczas mędrców, sam nie mniej w na­
ukach biegły. Xie żałował wydatków na wsparcie kunsztów i rozmno­
żenie oświecenia; wielu w domu utrzymywał, wszystkich zaś prawie, 
czy Uczonych czy w kunsztach biegłych, w każdej potrzebie bronił i 
wspierał. Jemu winny nauki i rękodzieła tę doskonałość, do której 
wkrótce przyszły i która potomne wieki zadziwia: i jeżeli zbytkiem 
gorszył, użyciem uczciwem i zdatuem niezmiernych bogactw nagradzał 
zbyteczna, ile w równości jeszcze naówczas, okazałość. W lak słod­
kim spoczynku, syt sławy i użycia, dokonał wieku i w tern szczęśliwy, 
że na zgubę ojczyzny nie patrzał. 

2. W y p r a w a A l e x a n d r a p r z e c i w P e r s o m Cr- 334) . 

Gdy wszystko było na pogotowiu, znalazło się, iż nie miał wojska 
więcej nad 30.000 piechoty a 5000 konnych; cały skarb składał się 
z 70 talentów; żywności nie więcej jak na jeden miesiąc. Względny 
na swoich namiestników wszystko co miał między nich rozdał; a gdy 
kolej przyszła na jednego z nich a ten go pytał: „Panie, cóż sobie 
zostawisz?" — „nadzieję," rzekł Alexander. „I ja tę część biorę na 
siebie,'" odpowiedział ów namiestnik i darów przyjąć nie chciał. 

Przebywszy cieśninę Hellespontu, na zwaliskach Troi grób Achil­
lesa obchody uroczystemi uczcił i tego mu zazdrościł, iż żyjąc miał 
prawdziwego przyjaciela, po śmierci zaś godnego siebie, chwalcę. Na 
odgłos wszczętej wyprawy liczne wojsko zbierali króla perskiego na­
miestnicy i na przeprawie rzeki Grani ku czekali Alexandra; nie inaczej 
ją wiec przebyć mógł, jak walcząc z nierównie możniejszym nieprzy­
jacielem. Kzeka ta że nader była głęboka a brzegi miała wysokie, 
wiele trzeba było użyć trudności, iżby ją przebyć, zwłaszcza gdy 
z drugiej strony wszystkie jej brzegi zajęli Persowie. Gdy więc Parme-
nion nie radził sie spieszyć z przeprawa, ile że się już zmierzchać 
poczynało, i raczej to nazajutrz wykonać, rzekł na to z uśmiechem 
Ale.yander: A cóżby nu to powiedział llellespont. któryśmy przebyli, 
gdyby się dowiedział, żeśmy się Graniku zlękli?" Skoczył wiec 
pierwszy w rzekę, a za nim jezdni, mając każdy za sobą jednego 
z pieszych. Kzęsiste pociski i strzały, rzucane od Persów, raziły pły-
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nącycli Macedończyków, ale przykład monarchy wzbudzał ich i utrzy­
mywał. Zuchwałość takowej przeprawy zdawała się prawie nadludzka; 
trzeba było albowiem walczyć z rzeką szeroką, głęboką i wielce.by­
strą i piąć się na ledwo dostępne brzegi, które nierównie liczniejszem 
wojskiem broniącem wstępu osadzone były. Przeparł zapał niepoha­
mowany Alexandra to wszystko; i gdy stanął na brzegu, bez ode-
tchnienia wraz z nieprzyjacielem spotykając się, wstrzymywał cały im­
pet na sobie, nim reszta żołnierzy jego przeprawić się mogła. W naj-
większem zostawał niebezpieczeństwie dla świetności zbrój i i odzienia; 
na niego więc nacierali hurmem Persowie. Kezaces i Spitrydat, dwaj 
z najznamienitszych Daryusza namiestników, postrzegii go wśród bi­
twy, wpadli nań razem; rzucił pociskiem na Rezacesa, ale ten się 
strzaskał; dobywszy więc pałaszów ścinali sie wręcz z największą za-
palczywością, a tymczasem przypadłszy Spitrydat z boku taki mu cios 
zadał, iż prysł szyszak na poły; już się powtóre zamierzał, gdy 
w tym punkcie Klilus go wskroś pociskiem przebódł. a tymczasem Re­
zacesa Ale.\ander pokonał. Przebył nakonicc rzekę sławny pułk Ma­
cedończyków, który f a l a n g ą zwano, a naówczas ogromnością swoją 
przeparł hufce nieprzyjacielskie i poszły w rozsypkę wszystkie; sama 
tylko została na placu zaciężna, którą mieli z Greków, piechota. Wstą­
pili na blizki pagórek i tam stojąc wysłali posłów do Alexandra, chcąc 
wniść w umowę; ale nie słuchając wysłanych, popędliwością zajęty, 
wskoczył pierwszy na ich szyki. Lecz mężniejszy niż u Persów zna­
lazł odpór; wszyscy prawie, którzy go otaczali, na placu polegli i sam 
własnego konia postradał. Nakoniec i Greków pokonawszy zupełne 
otrzymał zwycięstwo; mało co ze swoich stracił; Persów na 
20,000 legło. 

Zwycięstwo to przeraziło tak dalece nadmorskich Azyi mieszkań­
ców, iż Sardy, niegdyś stołeczne miasto Lidyi, wysłało posły do 
Alexandra. poddając mu się; toż samo uczyniły inne pobliższe, między 
któremi dwa tylko. Milet i Halikarnas, zachowały wierność królowi 
perskiemu; lecz Alexander mocą je posiadł. Szedł dalej ku Frygii, 
którą opanował; a gdy się znajdował w jej stolicy, zwanej Gordyum, 
pokazano mu ów sławny węzeł, którego dotąd nikt rozpleść nie mógł, 
i temu się to tylko udać miało, któryby świat posiadł. Udał się 
Alexander do rozwiązania, a gdy tego dokazać nie mógł, dobywszy 
miecza rozciął ów węzeł; i jak gwałtem chciał to, co nie jego było, 
posiadać, tak podobnież powieść owe bajeczną do siebie przystosował, 
a tein samem dał poznać, jak był od gminnego uprzedzenia dalekim. 

Na wieść coraz dalej w kraj pomykającego się Alexandra Daryusz, 
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dotąd spokojnie przebywający w Suzacli, stolicy swojej, zaczął czynić 
przygotowania do jak największego odporu. Ściągały się ze wszy­
stkich stron na wyznaczone miejsca liczne wojska i jak wieść po­
wszechna niesie, do pięćkroć sto tysięcy zbrojnego ludu rachowano. 
W tern Alexander, gdy się w rzece Cydnie kąpał, z przeziębienia wpadł 
w ciężką niemoc. Już powątpiewali o życiu jego lekarze. Filip pier­
wszy z nich, widząc iż wszystkie dotąd zażyte sposoby ku ratowaniu 
były nieskuteczne, jął sic lak gwałtownego, iż słusznie się obawiać 
można było. Już niósł zgotowane lekarstwo choremu, gdy len 
w tymże czasie odebrał list od Parmeniona. iż go Filip otruć zamyślił; 
wziął więc w jedne rękę naczynie z trunkiem i w tymże czasie 
drugą podał ów list lekarzowi, a gdy len czytał, on przyniesione le­
karstwo wypił. Przedziwny to był a godzien czułości poczciwych wi­
dok i cnoty i takiego w niej zaufania. Skutek lekarstwa tak był Mgły, 
iż zdawał się już zgonu być blizkim. ale rzeskość młodości i pilne 
staranie wkrótce go do zdrowia przywiodły z niezmierną Macedończy­
ków pociechą. 

3 . P o r ó w n a n i e A l e . \ a n d r a z C e z a r e m . 

Ze wszystkich, których nam wystawują dawne historye bohaterów, 
powszechnem zdaniem najznamienitsi są Alexander i Cezar; porównanie 
więc onych samo z siebie wypada. Postać ich była wspaniała i 
kształtna, ale toż samo. które pieści, umie i upokarzać przyrodzenie; 
krzywy miał kark Alexander, a Cezar był łysy. Zęby więc mniej 
wydatną uczynić obudwu przywarę, nadkręcali sobie karków Alexandra 
dworzanie. Cezara uwieńczyli, żeby łysinę zakrył. A że co pańskie, 
to dobre, i łysina i krzywość stały się wdziękiem. Tchnęli nienasy­
coną chęcią sławy i pierwszeństwa, wszystkie też ich zamysły i czyny 
jedynie do tego celu dążyły. Doszli go, lecz nie użyli, zostawując 
pamiętną następcom naukę, iż nie na czczych pozorach prawdziwa 
szczęśliwość zawisła. Jeżeli jednak wyniosłość usprawiedliwić można, 
znośniejsza była w Alcxandrze. z ojca króla w narodzie podległym 
urodzonym, niż w Cezarze, który dla nasycenia żądzy swojej śmiał się 
targnąć na własną ojczyznę. Odwaga ich osobista trzyma się w ró ­
wni. Alexandrowi. w pław przeciw niezliczonemu Persów wojsku prze­
bywającemu Cranik, nie ustępuje Cezar, rzucający się w morze wśród 
padających na niego pocisków, gdy w porcie Alexandryi do swoich 
się okrętów przedzierał. Pierwsi nieraz wpadali na nieprzyjaciela i 
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przelaniem krwi własnej nieustraszonego męstwa dawali przykład. —-
Nikt Ale.\andra nie zwyciężył, Cezar był niekiedy zwyciężonym, co mu 
się nawet i przed bitwą farsalską zdarzyło. Nie miał dość czasu los 
wywrzeć na pierwszego srogości swojej; kto wie, czyliby dalej takowej 
odmiany nie był doznał. Cezar do lat już podeszłych walcząc, musiał się 
2 równymi i w męstwie i umiejętności potykać; mniej więc rzecz po-
dziwienia godna, iż niekiedy mógł być pokonanym. — Krótkość wieku 
zdaje się dawać pierwszeństwo Ale.\androwi, ale też Cezar później za­
czął; a przeciąg czasu, kto wie, czyliby nie był umniejszył Alexandra 
wielkości; o co losowi nie trudno, tak jak w osobie równie wielkiego 
Pompejusza nadarzył. O wielu mówić można, iż sami się przeżyli; 
szczęściem to może było i Alexandra i Cezara, iż w pełności sławy 
pierwszy z nich swoją winą, drugi zdradą życie utracił. Wojen, które 
wiedli, przyczyny i skutki w to porównanie iść powinny. Gallów gro­
żących Rzymowi a dawniej burzycielów zwyciężając Cezar wybawił 
z niebezpieczeństwa ojczyznę; ale raz uskromiwszy niesłychanemi mor-
derstwy gdy ich niszczył i wytępiał, nie już Rzymowi, ale dumie 
własnej dogadzał; Persów przemoc wielokrotnie ku zniszczeniu Gre­
ków zmierzała; świeże były Xerxesa wyprawy, śmierć heroiczna Leo­
nidy, zburzenie Aten, Macedonii samejże klęski; że więc obrócił oręż 
przeciw powszechnemu nieprzyjacielowi Alexander, godzien uwielbienia; 
gdy jednakże łupem Persów widziin nienasyconego, gdy szukał coby 
dalej pokonał, dla tego tylko iżby zwyciężał, równie go jak i Cezara 
obwiniać należy. — Powstał przeciw swojej ojczyźnie Cezar, i to go 
nie usprawiedliwia, iż się już Rzym, jak śmieli twierdzić niektórzy, bez 
pana obejść nie mógł. Alexander nieprzyjacioły swoje gromił, i choć 
niebytnością zdał się krzywdzić kraj własny, uczynił go sławnym i 
możnym. Przelał krew współbraci swoich odrodny Cezar; wojował 
wprawdzie z Grekami Alexander, ale nie był ich współziomkiem, ile 
własnego kraju jedynowładca; wojował z Grekami i zwyciężył ich, ale 
zaczepiony w obronie własnej otrzymał zwycięstwo. — Wspaniałość 
umysłu wznosi prawie Alexandra nad człowieka i w tej mierze kłaść 
się nawet z nim w porównanie Cezar nie powinien. — Alexander idąc 
za serca czułego powodem, szczodrobliwością uszczęśliwiał; Juliusz 
pomyślną hojnością kupował przyjacioły, nie żeby ich uczynił szczę­
śliwymi, ale iżby mógł przez nich sam się uszczęśliwić. — Ludzkością 
byli chwalebni, jeśli ludzkimi burzycielów nazwać można; różnili się 
wiec przynajmniej w tej mierze od podobnych sobie i poprzedników i 
następców. W e wstrzemięźliwości zdaje sie przewyższać Cezar Ale-
xandra; w skromności i wstydzie któżby śmiał równać rozpustnego Ce-
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zara z Alexandrem? Obudwom to nakoniec służy, co jednemu z nich 
złapany zbójca, gdy się go pytał jakiem prawem po morzu rozbijał, 
odpowiedział: „Takiem jak ty po lądzie i morzu, z tą tylko między 
nami różnicą, iż ja miałem jeden okręt, a ty masz ich więcej nad sto.'-

4. Z P a n a P o d s t o l e g o : 
a) Podwieczo rek . 

Powróciwszy z przechadzki usiedliśmy w cieniu lip na podwórzu, 
gdzie według zwyczaju około szóstej zgromadzała się cała familia. 
Przyniesiono mleko, jedliśmy wszyscy społem. Gdyśmy sie dostate­
cznie ochłodzili, resztę mleka rozdano dzieciom chłopskim, które nas 
otaczały. Wdzięk wieku tego, niewinność ich zabaw i igraszek ba­
wiły mnie, a to dziwiło, iż w podzielę danego im mleka nie pokazy­
wały zbytecznego łakomstwa i porywczości; ale obrawszy z pomiędzy 
siebie jednego każdy w przystawkę brał, co mu tamten na porcyą na­
znaczył; ów zaś koni cni z dystynkcyi poważną postać na siebie przy­
wdział, i bojąc się może, żeby go ta dystynkcya za drugim razem nie 
chybiła, tak dobrze drugich dzielił, iż mu się samemu nic nie dostało. 
Postrzegła to Pani Podstolina i pochwaliwszy wstrzemięźliwość, w na­
grodę kazała mu świeżego mleka przynieść i dała garść orzechów. 
Za tern nastąpiły miedzy niemi gry różne, któremi nas zabawiały dość 
długo. Rozeszli się inni, myśmy się zostali pod lipami; a gdym za­
dziwienie moje ze wstrzemięźliwości tych dzieci wyraził Panu Podsto-
lemu, odpowiedział iż to jest skutkiem dobrej edukacyi. 

„Każdemu stanowi." rzekł dalej, ..wychowanie dobre potrzebne; 
do różnicy zaś kondycyi stosować się powinno. Wszystkie chłopów 
moich dzieci do szkoły parafialnej chodzą; tam uczą się czytać, pisać, 
rachować. Przychodzi tam niekiedy i sam ksiądz pleban i oprócz tego, 
co na kazaniu lub katechizmie nauczyć się mogą. opowiada im reguły 
obyczajności, obowiązki stanów do ich wieku i pojęcia zastosowane. 
Czynią niekiedy tak przed nim jako i przed nami popisy swoje. Ci, 
którzy najwięcej z nauk korzystali, odbierają w przytomności rodziców 
swoich pochwały i nagrody. Przychodzą do dworu i wrota dla nich 
nie są zamknięte, a to dla tego najbardziej, żeby sie gruhijaństwa 
odzwyczaiły, traciły wstręt do panów i bojaźń przestawania z ludźmi 
wyższego stanu. Słyszą niekiedy rozmowy nasze; wszystko to niezna­
cznie wpaja się w umysły młode i niepodobna żeby z czasem nie 
miały jakiegokolwiek odnieść pożytku. Powróciwszy do domów po-
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wiadają rodzicom co widziały, co słyszały; tym sposobem pamięć się 
ich zbogaea; rodzice z takowych powieści nabywają pomału wiado­
mości różnych rzeczy; a widząc łaskawe państwa z dziećmi postępo­
wanie, łączą z uszanowaniem wdzięczność i stają się ich przyjaciółmi. 

b) W i e n i e c . 

Widząc nadzwyczajne w domu przygotowania spytałem się Pana 
Podstolego, czyli się znacznych jakich gości u siebie spodziewa. 
,.iVajznaczniejszych," odpowiedział; ,,dziś zakończywszy żniwo gromada 
z wieńcem do mnie przyjdzie; na ich więc przyjęcie wszystko teraz 
czeladź" gotuje." Około zachodu słońca usłyszeliśmy śpiewania żeń­
ców; wyszli na ganek gospodarstwo, oddano im wieniec z kłosów, a 
jeden z gromady, poważny starzec, uczynił do państwa rzecz, prostami 
prawda słowy, ale znać było, iż odzywało się serce przez usta jego. 
Odpowiedział wszystkim ogólnie Pan Podstoli: wielbił najprzód opa­
trzność pana Boga. która pracującym dodaje, żywności, dziękował pod­
daństwu za wierna pracę, wsparcie ojcowskie w każdej okoliczności 
przyobiecał, a na znak zawdzięczenia wezwał do użycia zabawki, która 
dla nich przygotował. Zaczęła więc młodzież tańce, przeplalywała je 
rozmaitemi pieśniami. Te w kompozycji swojej nie można mówić że­
by były wyborne, z tein wszystkiem we wdzięcznej prostocie swojej 
oznaczały niewinność wiejskiego życia. — Zastawiono na podwórzu 
stoły: nim do nich wszyscy zasiedli, ksiądz pleban w pośrodku sta­
nął i uczynił do wszystkich rzecz, jak darów bożych z wdzięcznością 
i przystojnem weselem używać należy, pobłogosławił jadło; zaczem 
siadł Pan Podstoli do osobnego słołu z samymi gospodarzami, gospo­
dynie z Panią Podstoliną, z Pannami Podstolankami dziewki, z Panami 
Podstolicami parobcy, i trwała dosyć długo w noc uczta i zabawa we­
soła. —- (idy się wszyscy rozeszli do domów, a myśmy się jeszcze 
z Panem Podstolim zostali na podwórzu, rzekłem, iż zdawało mi się, że 
się wróciły owe czasy Rzymian, gdzie w uroczystość Saturnowa na 
pamiątkę złotego wieku zasiadali na wspólnej uczcie panowie ze słu­
gami. Świątobliwe wielce było to Rzymian ustanów anie," rzekł Pan 
Podstoli, ,,wiodło bowiem do ludzkiego obejścia się z poddanymi. 
Zwyczaj ten u mnie od czasów dawnych wniesiony na Wzór przodków 
zachowuję i dzieciom zalecani żeby go dotrzymywały. — Nie upadla 
dobrego pana łaskawe, z poddaństwem przestawanie. Najsławniejszego 
z monarchów naszych Kazimierza, tfego którego po śmierci mianowano 
•Wielkim, za życia zwano królem chłopskim, a to z tej przyczyny, iż 
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lud swój kochał i bez względu na stan każdemu był przystępnym. 
Zbogaciła jego dobroć Polskę, uczyniła w życiu szczęśliwym, po 
śmierci sławnym. 

c) P o 1 o w a n i p. 

Rano obudzony gdym według zwyczaju spodziewał się zastać 
Pana Podstolego na podwórzu i wraz z nim iść w pole, dowiedziałem 
się, iż od dwóch godzin wyjechał na polowanie. Właśnie przed sa­
mym obiadem powrócił ze zdobyczą; ja zaś udawając myśliwego 
wymawiałem mu, iż nie chciał mnie mieć uczestnikiem swojej zabawy. 
,,Z poprzedzających rozmów postrzegłem, iż myśliwstwo Pana nie bawi," 
rzekł Pan Podstoli; ..przeto nie chciałem Pana darmo budzić." Siedli— 
śmy wiec do stołu: jadł smaczno Pan Podstoli i przypisywał apetyt 
swój rannej agitacji. Dyskurs zatem wszczął się o myśliwstwie, któ­
rego jam był przeciwnikiem, gospodarz obrońcą. ,,Polowanie," mówił 
on, „tak, jako i inne wszystkie zabawy, ma obrońców, ma przeciwni­
ków. Jedni częstokroć wykraczają nadto wielką odrazą, drudzy zby-
tecznem przywiązaniem; mówmy wiec bez parcyalności; zapomnij Pan^ 
ic go z natury nie lubisz, ja nie będę o tern pamiętał, żem dziś był 
na polowaniu. Zbytek we wszystkich rzeczach zły jest ; nie będę ja 
więc obrońcą tych, którzy całe życie w lasach trawią; bierzmy wiec 
polowanie w swojej rozsądnej mierze, zażyte niekiedy dla rozrywki i 
zdrowia. Każda rozrywka, która nudnych godzin uczciwie oszczędza, 
godna względów; cóż dopiero, gdy jeszcze zysk wieloraki za sobą 
prowadzi? Zysk polowania największy a pewny zdrowie; rzadko my­
śliwy lekarstwo bierze; praca ustawiczna, wstrzemięźliwość, myśl na-
koniec wesoło zaprzatniona nie daje ani okazyi ani czasu do choroby. 
Uprzedza myśliwy wschód słońca, nie obciąża się więc snem zbyte­
cznym, który pospolicie szkodliwych humorów w ciele ludzkiem przy­
czynia i krew gęści; agitacya przysparza mu apetytu i łatwą strawność 
sprawuje. Myśliwych jadło proste przypraw korzennych nie zna; tru­
nek najczęściej woda kryniczna; a przeto mało kiedy doznawają sku­
tków wykwintnej żarłoczności. Zdrowi, czerstwi i lekcy do najpóźniej­
szej starości najprzykrzejsze fatygi znoszą. Cóż mówić o zabawie? 
snują im się ustawicznie przed oczami coraz milsze widoki; dla nich 
zorze rumienią niebo, dla nich słońce wspaniale wschodzi, dla nich 
rosa ożywia ziółka, dla nich kwiaty wydają wonność, rozmaite odgłosy 
roznosi echo, i gdy się po kniejach rozlegać zacznie, żadna takowej 
harmonii muzyka nie wydoła. — Idźmy dalej do istotniejszych myśli-
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wstwa pożytków: powszechne zdanie czyni je wyobrażeniem wojny. 
Młodzież się wiec tym sposobem do kunsztu rycerskiego zaprawia, 
przywyka do trudów, hartuje się na niewczasy, nabiera odwagi, położenia 
miejsc upatruje, kombinacji się rozmaitych uczy, wzrok do odkrycia 
rzeczy choćby najdalszych sposobi, przyzwyczaja się do broni i siodła, 
zgoła cokolwiek do wojennego rzemiosła służy, wszystko się to 
w inyśliwstwie znajdzie. — Nie bez przyczyny wprawiali młodzież do 
tej zabawy ojcowie nasi; czynili to na wzór owych narodów, które się 
walecznością wsławiły, męstwem obywateli wzrosły. Od lat najmłod­
szych zaprawiał mnie tym sposobem mój ojciec, przywykałem do fa­
tyg i teraz, lubo nie młody, potrafię jeszcze raźno konia dosiąść. Mia­
łem dziś z sobą moich synów; najpierwsi się porwali z łóżka; nie 
byli na inaneżu, przecież choć na żywych koniach, tak mocno siedzą, 
iż żaden z nich jeszcze szwanku nie miał." 

Udając przekonanego obiecałem Panu Podstolemu. iż za pierwsza 
okazyą pojadę z nim na polowanie. ,,Kiedy lak jest ," rzekł śmiejąc 
się, ,,słuszna rzecz, abym temu, któregom nawrócił, opowiedział, nie 
tylko jak być myśliwym, ale jak dobrze być myśliwym trzeba. 

Najpierwsza reguła, strzedz się losu Akteona, którego psy zjadły, 
Psiarnie zbyt liczne ruiną są myśliwych. Śmiechu godne powieści tych, 
którzy prawią, iż skory lisie, zajęcza sierć, niedźwiedzie sadło i inne 
podobne pożytki wynagradzają korzyścią swoją wydatek. Zawsze psiar­
nia jest strata: trzeba się więc z nią tak miarkować, żebyśmy nie 
zbyt drogo zabawę naszą kupowali. Nie dość na tern żeby nam psy 
nie umniejszały majątku, trzeba żeby i czasu zbytecznie nie kradły. 
Trzeba żeby polowanie tak było rozrządzone, iżby zabierało ten tylko 
czasu przeciąg, który może zbywać od prac ważniejszych. Myśliwstwo 
powinno być zabawa, nie rzemiosłem, odpoczynkiem, nie pracą. 

Kiedy i jak polować trzeba, i to do reguł myśliwych należy. Są 
czasy takowe w roku, gdzie zwierza gubić nie wolno; są okoliczności, 
w których polować się nie godzi, a to naówczas, gdy jeszcze zboża 
z pola nic zebrane lub płód zwierza niedojrzały. Wiele w lej mierze 
innych jest przepisów, które baczni myśliwi statecznie zachowują. Jak 
polować należy, wiele jest w szczególności reguł i przepisów. Ja się 
nad temi najbardziej zastanawiam, żeby tak polować, iżby przeto 
w gospodarstwie przeszkody nie mieć. poddanych nie obciążać, sąsiedz­
kich knieji bez poprzedzającego pozwolenia nie tykać, zbylniem za-
krzątaniem i siebie i swoich nie trudzić, w samem zabijaniu zwierza 
znać miarę, dozorną mieć czeladź i psy po temu. Dwie zdrożności 
wcale nieprzyzwoite chcą usprawiedliwiać, nie wiem jakiem prawem, 
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myśliwi. Nazywają sztuką psa ukraść i zmyślać jak najbardziej. Zmy­
ślanie, lubo nikomu w tych okolicznościach nie szkodzi, przecież nie­
prawością jest i uczciwemu człowiekowi nie przystoi. Kraść cudzą 
rzecz choćby nie było grzechem, sprosność sama tak podłej akcyi po-
winnaby każdego odstręczać. 

d) C h o d o w a n i e d r z e w . 

Z okazyi poprzedzającego dyskursu o polowaniu zagadnąłem Fana 
Podstolego 0 lasach, jak się z niemi obchodzić. ,,Kraj nasz," rzekł, 
.,po większej części leśny jest, a może la sama do budowli i opału 
sposobność sprawiła, iżeśmy tę istotną część prawego gospodarstwa 
zaniedbali. Każdy dar przyrodzenia niesie za sobą obowiązek roz­
tropnej oszczędności. Ten jest sposób ogólnego działania natury, iż 
w rozlicznych obrotach swoich najprościejszej drogi się trzyma a do 
dojścia zamierzonego celu dobiera sposobów, klórc ją najmniej koszto­
wać mogą. Trzymać się tego toru rozum i doświadczenie radzi. — 
Potrzeby nasze wyciągają użycia drzewa, ale roztropność umie potrzeby 
zmniejszać, umie zmniejszonym wstrzemięźliwie dogodzić, umie i z tein, 
czem dogadza, tak się obejść, iż i potrzebie zadość się czyni i źródło 
się dogodzenia nie zmniejszy. 

Zbyteczne puszcze skutkiem są dzikości nieosiadłego kraju, ale 
kraj bezleśny oznacza nierozinyślnych mieszkańców. Jest więc miara, 
jak wiele z puszczy na rolę odzyskać, jak wiele na użytek mieszkań­
ców zostawić. Jest drzewo z natury swojej jedno zdatne tylko do 
opału, drugie do budowli, trzecie do handlu; w tym trzecim rodzaju 
mieszczą się najbardziej te, z których maszty lub klepka sie sporządza. 
Każdy wiec possessor lasu powinien go naprzód gruntownie poznać i 
co do obszerności i co do rodzaju drzew. Powinien wiedzieć każdego 
rodzaju drzewa przymioty, powinien skażeniu zabiegać, wzrostowi i po­
mnożeniu dopomagać, zgoła w najszczególniejsze wchodzić okoliczności, 
których baczne lasu utrzymywanie wyciąga. 

Jest to stary błąd na len utrzymywanie lasu zasadzać, żeby ża­
dnego drzewa nie tykać. Każda rzecz w przyrodzeniu ma swój kres, 
do którego przyszedłszy trwa czas niejaki w doskonałym stanie, ten 
przebywszy psuć się musi. Drzewo przestarzałe staje się niezdatnem 
i próżno miejsce zalega; trzeba je wiec w czasie doskonałej jego pory 
wycinać, ale w lem wycinaniu tak poczynać roztropnie, żeby aktualna 
Korzyść dalszej nie przeszkadzała. 

Lasy albo są jednostajnego drzewa, jak pospolicie sosnowe i 
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świerkowe, albo rozmaite rodzaje drzewa zawierają w sobie, jakie są 
te które czarnemi zowieiny. Jakieżkolwiek bądź, nie na to nam są 
tylko użyczone, żeby się na nie patrzyć. Gdy więc je do użytku sto­
sować chcemy, naprzód trzeba zważyć, jakie mają drzewa, te zaś j a ­
kiej trwałośoi potrzebują, żeby były zdatne. Poprzednicze takowe 
wiadomości dyrygują gospodarza w wycinaniu drzew tak na opał jak i 
na budowle lub handel. Dajmy to, że ma bór sosnowy; drzewo to do 
dojścia prawdziwej swojej pory potrzebuje lat czterdziestu, pięćdzie­
siąt najwięcej; na tyle więc części bór dzielić potrzeba; i zacząwszy 
od jednej strony jedne z owych wydzielonych części wycina, drugiego 
roku wciąż dalej idzie; a wykopawszy ściętych dawniej drzew korze­
nie, żeby młodym zostawionym latoroślom nie przeszkadzały, zasiewa 
resztę miejsca ogołoconego z drzew starych, takiemże, jakie przedtem 
zeszło, drzewa nasieniem; pomyka się coraz dalej z rąbaniem, aż po 
odprawionej koleji tam skąd począł wraca się. i drzewa w doskonałej 
porze znowu zastaje. Takowy sposób wycinania drzewa użytek lasów 
czyni nieśmiertelnym. 

W mojej majętności nie mogę mówić żebym miał nadto lasu; da-
wniejszemi czasy musiałem drzewo na budowlę kupować, teraz i sobie 
dostarczam i sąsiadom przedaję. Zęby przyjść do tego stanu, nie in­
szych zażywałem sposobów nad te. którein Panu opowiedział. Obmy­
śliłem poddanym na opał takowy sposób. Korzenie ściętego drzewa 
dla nich idą, każdy je podczas sannej drogi zwozi i w stosy zgro­
madza, schną tym sposobem i w piecach potem dobrze się palą. Ka­
załem oprócz tego po wsi i około dróg sadzić wierzby; te zdobią 
okolice majętności mojej, jadącym cień dają a gałęziami swojemi uży­
czają materyałów na płoty. Chciałem był dla większego oszczędzenia 
i wygody, tak mojej jak poddanych, żywe jak mówią płoty zasadzać 
i sprowadziłem z zagranicy rozmaitego nasienia głogów; ale albo nie 
zeszły albo gdy weszły, tak się rozkrzewiły, że trzeba było ustawi­
cznie nowe latorośle z ziemi wydobywać, okrzesywać stare, tak dalece, 
iż ta ustawiczna praca uprzykrzyła się nakoniec i mnie samemu i inoim 
chłopom. 

Do rodzajów lasu wchodzą sady. Niedbali z początku o owoce 
tutejsi chłopi, z drzewami nie umieli się obchodzić albo raczej nie 
chcieli się zatrudniać lem jak mówią pańskiem gospodarstwem. Prze-
parłem ich upór, a gdy postrzegłem, iż się szczerze jęli do utrzymy­
wania należytego sadów, udzielałem im jak najlepszych szczepów. 
Przyjęły się dobrze; teraz oprócz tego, że w lecie dobre owoce j e ­
dzą, na całą zimę suszonych im wystarcza. Zakupują od nich z okolic 
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frukta i mają stąd korzyść znaczną. Śmieją się z owocowego handlu 
niektórzy pełni starych uprzedzeń gospodarze; niech pójdą na Podgórze, 
zobaczą jaki tam z sadów pożytek. Najlepsza na wszystkie podohne 
zarzuty odpowiedź, iż ten dobry gospodarz, który z każdej rzeczy 
korzystać umie." 

e) E d u k a c y a . 

Gdyśmy powrócili do dworu, pylalem się Pana Podstolego. co 
też on sądzi o edukacyi domowej. ,.Pytanie lo (_rzekł) rozważnej po­
trzebuje odpowiedzi. Kombinując tak prywatnej jako i publicznej edu­
kacyi z jednej strony pożytki, z drugiej przywary, bardzobyśmy się 
daleko zaciekli. Z mojesio przykłada widzisz Pan, żem szkoły publi­
czne nad domową naukę przeniósł. Nie dla tegom to uczynił, że tak 
bywało za naszych ojców: naśladowanie takowe ślepe, a jak mówią 
owcze, gminowi tylko służy: nie dla legom synów do szkoły oddał, 
żeby mi nie miało wystarczyć na mistrzów w domu, albo żebym się 
sam pracy lenił. Pobudki moje w przełożeniu szkół były takowe. 
Uważałem w dzieciach moich obywateli przyszłych wolnego kraju; tym 
przyjaźń braterska, którą popularnością zowiemy. koniecznie potrzebna, 
aby w swoim czasie mogli pożytecznie ojczyźnie służyć. Przyjaźń 
z młodu powzięła grunt ma stały. Jest nas dotychczas kilku w sąsiedz­
twie, którzyśmy razem do szkół chodzili: słodka pamięć szczęśliwego 
wieku, ile się razy zjedziemy razem, uajulubieńszą jest teraz rozmową 
naszą; tytuł kondyscypułów zdaje się nam być szacownem wzajemnej 
przyjaźni ogniwem i węzłem. Emulacya w szkołach kwitnie, w domu 
być nie może; jest zaś najżywszą i do nauk i do czynów chwalebnych 
pobudką. Wierz mi Pan, iż z większą usilnością starałem sie często­
kroć w szkole o pierwsze miejsce, niż na sejmiku o poselstwo. Ta 
usilność miała za cel naukę jako jedyny sposób osiągnienia tego, cze-
gom pragnął. Czego wiec napominania starszych, przeświadczenie cza­
sem wewnętrzne nie wymogło, punkt honoru dokazał. Pomyśl Pan, 
co za żyzne ziarno, ten punkt honoru, przyjęte w młodości,' na dalszy 
wiek młodzieńca! 

Oddawanie możniejszych dzieci do szkół i ten jeszcze pożytek za 
sobą prowadzi, iż się przy nich ubożsi uczą. Synowie mojego podsta-
rościego w gospodzie służą moim a w szkole czasem ich podsiadają. 
Stąd z jednej strony emulacya wzrasta, z drugiej zobopólne względy 
między nimi się kojarzą. Znajdą dzieci moje wychodząc na świat 
w osobach tych domowych wychowańców nie tak sług, jak wiernych 



— 28 — 
i doświadczonych przyjaciół; i gdy fortuna którego z nich nad dzieci 
moje wyniesie, spodziewać się należy, iż nie wzgardzi strumykiem, pa­
miętny na źródło, z którego czerpał. 

W domowem wychowaniu ojciec, choćby mógł sam przez się dać 
dzieciom dobrą edukacya, przecież ta (jak mówią) całego człowieka 
potrzebuje, a zatrudnienia gospodarskie i publiczne pozwolić mu tego 
nie. mogą. Szukać jednego, któryby wszystkie części edukacyi nale­
żytej zastąpił, ledwo podobna; mieć osobnych do każdej nauki mi­
strzów jeszcze ciężej. A nakoniec, niech mówią drudzy co chcą, 
wielka jest przecież różnica między jurgieltowym nauczycielem a tym, 
który z dobrowolnego powołania na tę się przykrą powinność oddał i 
poświęcił. 

Nie ganię ja edukacyi domowej: wchodzę w sprawiedliwą tych 
animadwersyą, którzy twierdzą iż niepodobna, aby jeden nauczyciel stu 
uczniom wystarczył. Znam to dobrze, iż społeczeństwo młodzieży 
może być przyczyną rozpusty i złych nałogów. Z tein wszystkiem, 
jeżelim nie Angielczyk co do ogrodów, jestem Angielczykiem co do 
szkół. Ci bez względu na różnicę stanów do sławnych które maja 
akademii i szkół publicznych młodzież swoją oddają; przyznać zaś im 
należy, iż ich młodzież w naukach wszystkie inne przechodzi. 

Wychowanie młodzieży naszej nierównie teraz jest cięższe, niż 
przedtem było. a temu winny rozmaite języki, których się uczyć muszą. 
Żle zrobili ci, którzy zarzuciwszy łacinę wszystko rodowitym językiem 
pisać chcieli. Dogodzili wprawdzie lenistwu tych współobywatelów, 
którzy po łacinie nie umieli, ale włożyli ciężar na insze narody, żeby 
się ich języka uczyć. Ci znowu swoim językiem dobrze pisząc przy­
muszają zagraniczną ciekawość do swojej mowy. Na czem się. to 
skończy? oto: albo sie młodzież od nauk zrazi, albo większą połowę 
czasu nad grammatyką musi strawić. Insza jeszcze z lego źródła nie­
korzyść: szukając inszych sposobów mówienia, ojczysty zanie­
dbują ; wielojęzyczni nie umieją żadnym dobrze, i mówić i pisać. Weź 
Fan teraźniejsze nasze pisma, znajdziesz po większej części, że ten, 
który pisał przyzwyczajony do zagranicznej mowy i czytelnictwa, myśl 
swoja francuską popolsku przelłómaczył. Stąd sposób wyrażenia nie­
przyzwoity, słowa dzikie, konslrukcya fałszywa, styl cudzy. — Każdy 
język ma swoje prawa, ma swoje przymioty, ma swoją właściwość. 
Kto się w niej dobrze nie ugruntuje, może dobrze myśleć, ale tych 
myśli objawić i wyłuszczyć nie będzie umiał. Gdyby za wspólną na­
rodów zgodą jeden był język wybrany do nauk, wzniosłyby sie 
w dwójnasób. Do żadnego sie w szczególności nie przywięzuję, ale-
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by się godziło przywrócić łaciński do dawnej possessyi. Teraz, słyszę, 
zaczyna powszednieć; tem gorzej: zły to znak, kiedy nauką moda rządzi." 

f) K o n t y n u a c j a t e g o s a m e g o p r z e d m i o t u . 

Dyskurs o edukacyi w powszechności dał mi pochóp pytać Pana 
Podstolego, jakie były dalsze w tej mierze zdania jego, a stąd jakowa 
planta, którą dla własnych swoich dzieci uczynił. „Pod rozmaiłem! 
względy zapatrywać się mamy na dzieci," rzekł Pan Podstoli; , j a 
w każdym z moich uważam człowieka, obywatela, Chrześcijanina. Prze­
konany u siebie będąc, iż religia gruntem jest wszystkiego, na tym fun­
damencie edukacyą dzieci moich założyłem, aby naprzód poczuwali sie 
do obowiązków chrześcijaństwa, z których inne człowieka i obywatela 
wypływają i pochodzą. I wprawdzie, niech co chcą mówią mniemani te­
raźniejszego wieku mędrcy, ja trzymam i twierdzę, iż bez religii ani dobrze 
rządzić ani dobrze być posłusznym nie można. Kogo hazard urodzenia lub 
wybranie równych na wysokim stopniu osadza, cóż wstrzymać od złego 
może, jeżeli nie bojaźń najwyższej sprawiedliwości ? Cóż zaś równycb 
przyrodzeniem a po większej części celniejszych talenty do posłuszeń­
stwa przywiedzie, jeżeli nie ów przedwieczny wyrok, który przełożo­
nych doczesnych mimo ich przywary słuchać każe dla tego, iż są po­
stanowieni od Boga i jego postać na sobie noszą? Tećto są pobudki, 
które łączą interes religii z powszechnem dobrem narodów; tećto są, 
które teraz zaniedbane wiek ów zawołany lilozofski, jeżeli już nie 
uczyniły, uczynią pewnie najnieszczęśliwszą epoką rodzaju ludzkiego. 

Powtóre, uważam syna mego lizycznie jako człowieka, examinuję 
konstytucyą zdrowia jego, silność lub słabość; podług tych układam 
porządek nauk, applikacyą myśli, nakład pamięci, nawet sameż za­
bawki młodego. Z pilnością wchodzę w poznanie skłonności jego, które 
się same wydają by w najmniejszych przypadkach: rozważam przemoc 
jednych nad inne, i zaraz staram się obrócić je na cel dobry, ażeby 
go prowadziły do cnoty; albo usiłuję zmniejszać jedne przez drugie. 
Mości Panie, zdaje się że cnoty i niecnoty z jednego źródła wypły­
wają, grunt tylko odmienia ten strumień, a nie źródło z siebie. Serce 
wydaje passye niewinne pierwszej młodości. Jeżeli nauczyciel roz­
tropny upilnuje czasu do ujęcia tych passyi i wprowadzi je w bieg 
przyzwoity, pójdą niezmylnie z cnoty w cnotę i z nich powiększać 
swoją moc będą. Jeżeli zaś uchybi tej pory, passye młodego pójdą 
spadkiem niecnot, zaostrzy je krewkość, przykłady innych ośmielą je, 
wolność wygodne rozszerzy im miejsce, rozum nieszukany do rady 
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ustępować rozhukanym musi albo i sam zepsuty obmyślać będzie nowa 
dla nich żywność. Otóż do zabielenia temu potrzeba w pierwszej 
młodości dziecięcia poznać je tizycznie jako człowieka, ażeby przez 
roztropne pielęgnowanie jego skłonności uczynić je sposobnym do 
dobrego. 

Każdy człowiek jest cząstką towarzystwa, w którem zrodzony lub 
w którem żyje. Takowe towarzystwo ma swoje zwyczaje i prawa, 
ma swoją formę rządu; dwojakie więc są obowiązki każdego obywa­
tela: jedne, ściągają się w szczególności do towarzystwa, którego jest 
cząstką, drugie do towarzystwa czyniącego naród, którego jest obywa­
telem. Prawa, zwyczaje, rządy narodów rozmaite są; do nich się 
umysł obywatelski stosować powinien; najdzielniej zaś się przystosuje 
naówczas, gdy roztropna młodzieży krajowej edukacja do tego celu 
zmierzać będzie. Są powszechne obyczajności przepisy; te człeka, ile 
cząstkę towarzystwa ludzkiego w powszechności, do zamiłowania cnoty 
i dzieł chwalebnych wiodą. Ale natura rządu krajowego szczególniej­
szych wyciąga obowiązków. Ci, którym szczęśliwe przeznaczenie po­
zwoliło urodzić się w kraju wolnym, bardziej jeszcze nad innych do 
miłości ojczyzny, dobra publicznego zagrzewani być mają. (idzie in­
dziej ślepego posłuszeństwa uczyć się tylko należy ; swobodny naród 
oprócz cnoty jarzma inszego nie zna, i jeżeli posłuszny prawu, sam je 
sobie nadał. Z tych zacnych powodów umysł wspaniały wzrasta; 
czujny w pielęgnowaniu publicznego dobra zna szacunek swojej sytu-
acyi, a tchnąć miłością ojczyzny, jeżeli się na dawne wieki obejrzy, 
nie dziwuje się Decyuszom. — Miłość ojczyzny hasłem była ojców 
naszych; gdyby wiedzieli. . . . " łzy mu stanęły w oczach i mówić 
przestał. 

g) O p i s k o ś c i o ł a i k a p ł a n a . 

Że był dzień niedzielny, nie obudziły mnie nazajutrz rano śpie­
wania kapliczne; spałem więc dłużej niż dnia wczorajszego. Juzem 
był zupełnie ubrany, gdy przyszedł do mnie Pan Podstoli; wyszliśmy 
natychmiast do ogrodu, a usiadłszy w chłodniku zabawialiśmy się roz-
maitcmi dyskursami, czekając godziny jechania do kościoła. Zaszedł 
pojazd, jejmość z córkami weń wsiadła, myśmy szli pieszo. — Ko­
ściół powierzchownie był okazały, wewnątrz porządny. Znać że pa­
rafia była obszerna, ponieważ nacisk ludu był wielki. Porządek 
w umieszczeniu był bardzo dobry; osobno albowiem mężczyźni i nie­
wiasty, młodzieńcy i panny, dzieci nakoniec obojej płci miały swoje. 



31 — 
miejsca; zęby jednak między młodszymi był porządek, mieli na nich 
oko starsi, i dla tego tak między dziećmi, jako i młodzieżą obojej płci, 
sędziwe niekiedy znajdowały się osoby. Ławki w kościele tak były 
sporządzone, ii ci, którzy stali lub klęczeli, mogli się na nich niekiedy 
wesprzeć, ale nie mieli sposobności siedzieć i rozpościerać się mniej 
przystojnie; że zaś prawe nabożeństwo z roztropnością się zgadza i 
umie niedołężności dogadzać, były osobne miejsca dla osób sędziwych 
i słabych lak sporządzone, iż z wszelką wygodą nabożeństwa używać 
i słowa bożego słuchać mogły. Przede mszą paralialną wstąpił na 
ambonę sam ksiądz pleban, i zdało mi się słyszeć jednego z owych 
dawnych Ojców kościelnych; tak nauki jego były doskonałe, sposób 
mówienia słodki, postać ułożona, dźwięk głosu wdzięczny, akcya żywa 
i poważna. Przeświadczony gruntownie, iż boskie wyroki opowiada, 
nie rzucał się po ambonie sposobem komedyanckim; nie głuszył słu­
chaczów przeraźliwym krzykiem; nie rzucał oczami na wszystkie strony. 
Zamiast Filipów macedońskich i Alfonsów arragońskich same tylko texta 
Pisma Śgo brzmiały w jego ustach. Zdania doktorów kościelnych użyte 
skromnie dodawały gruntowności naukom jego. Jeżeli kiedy przytoczył 
hisloryę, nie łudził pobożnej ciekawości takowemi powieściami, które 
częstokroć mniej bacznej żarliwości stwarza przemysł, nie pomnąc na 
to, iż słowo boże rzeczywiste podobieństwa nawet fałszu nie cierpi. 
Trzymając się powszechnych reguł, nie wchodził w szczególne do osób 
applikacye. Tłómaczył wiernie słowa ewanielii i z nich brał pochóp 
do zachęcenia słuchaczów do zadosyć czynienia obowiązkom uszano­
wania Stwórcy i miłości bliźniego. Przyznać się muszę, iż byłem 
wzruszony gruntownie i nie mogłem wstrzymać łez słodkich przy la­
kiem opowiadaniu słowa bożego. Skromność mężczyzn, modestya nie­
wiast, układność dzieci, milczenie ludu dodawały temu świętemu miej­
scu okazałości i przerażały serca zbawiennym postrachem. Po kazaniu 
nastąpiła msza; tę Ind wyuczony śpiewał; łączyłem z nimi głos mój 
i zdawało mi się, iż uwolniony z więzów ciała byłem w towarzystwie 
duchów niebieskich. 

Powróciłem do domu zbudowany, pełen poszanowania ku paste­
rzowi, uprzejmości względem owieczek. Czyniłem sobie gwałt, żeby 
modestyi cnotliwej poważnego starca nie obrazić; skorośmy jednak 
wstali od stołu, chcąc ile możności z szacownej jego rozmowy korzy­
stać, wdałem sie z nim w dyskurs. Umysłem tym świętym rządziła 
prostota; słowa jego niekształtne szły do serca; otwartość jego była 
roztropna; pokorny bez upodlenia miał cnotę przyjemną. Nie ganił 
praktyk powierzchownego nabożeństwa, ale grunt pobożności zasadzał 
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na zadość czynieniu obowiązkom: a że jego prostej ale doskonałej ex* 
pressyi użyję, podwaliną duchownego budynku kładł m i ł o ś ć B o g a 
i b l i ź n i e g o . Nieznacznie coraz bardziej wzruszony żarliwością swoją, 
obszerniej mi wywodzić począł, na czem zawisło prawe obowiązkom 
naszym, wyrokom bożym zadosyć czynienie, jak każdy według stanu 
i powołania sprawować się ma, jak nie tylko słowy, ale każdym uczyn­
kiem, każdem wzruszeniem wypłacać się należy z długu wdzięczności 
Stwórcy naszemu, który opatrznością swoją i wtenczas nawet, kiedy 
zda się martwić, najszacowniejszemi dobrodziejstwy obdarza. O jak 
wdzięk cnoty jest słodki i powabny! czułem niezwyczajną jakowąś moc 
niewolącą serce moje; każde jego słowo przenikało najskrytsze zakąty 
umysłu mojego; a gdy mówił', z oczów jego wypogodzonych i rado­
snych zdawała się wytryskiwać żywość jakowaś nadzwyczajna. Odszedł 
na katechizm, z nim dzieci Pana Podstolego; a gdy się zbliżał czas 
nieszporów, poszliśmy wszyscy do kościoła, gdzie z niemałem podzi-
wieniem ten sam nacisk ludu zastałem, jako i na rannem nabożeństwie. 

Powracając wyraziłem zbudowanie moje z tego uczęszczania pa-
rafianów na nieszpory; zwyczajnie albowiem czas poobiedni świąt w in­
szych miejscach państwo na próżnowaniu, pospólstwo na pijaństwie 
trawić zwykło. „Tak i tu z początku było," rzekł Pan Podstoli. „(idy 
nastał ksiądz pleban, długo w tej mierze miał sprzecznych paralianów; 
żeby więc pobudził ich do uczęszczania na nabożeństwo nieszporue, 
zażył najdzielniejszego sposobu, przywiódł i nas i naszych sąsiadów, 
żebyśmy dali do tego z siebie przykład poddanym naszym. Zrazu 
zdawało się nam przykre to uczęszczanie; dodał Pan Bóg łaski swojej 
i poznaliśmy skutkiem to, co ksiądz pleban powtarzał, iż czas na 
chwale bożej przepędzony najszacowniejszą jest dnia cząstką. Lubo 
dobrze w nauce wiary są wyćwiczone dzieci nasze, posyłamy je atoli 
co niedziela i święto na katechizm, a to dla tych przyczyn: najprzód, 
żeby w dzień takowy jak najwięcej czasu poświęcały służbie bożej; 
powtóre, żeby się ich przykładem do nauki chrześcijańskiej zachęcały 
dzieci poddanych naszych: potrzecie, żeby takowem z wieśniakami po-
spolilowaniem uczyły się nasze ludzkości i pokory, mając to zawsze 
w przytomnej pamięci, iż w oczach boskich wszyscy są równi; a j e ­
żeli jest jakowa między ludźmi różnica, sama ją tylko cnota sprawuje. 

li) O b II ,1 o w I i. 

Besztę dnia, nim czas wieczerzy nastąpił, strawiliśmy na oglądaniu 
budynków gospodarskich. Obeszliśmy stodoły, gumna, obory; zwie-



— 33 — 
dziliśmy szpichlerz, browar, gorzelnia; wszędzie dziwiłem się porząd­
kowi, okazałości i wygodzie. „Gdyby tylko przychodziło dla oka bu­
dować," rzekł Pan Podstoli, „budynki te byłyby okazalsze i możeby 
się wydatniejsze dla nich miejsce obrało; ale nie na to się obzierać 
należy, żeby wszystko było gustownie i pięknie, ale żeby się dogo­
dziło wygodzie i potrzebie. Żeby ujść ile możności niebezpieczeństwa 
ognia, budynki te oddaliłem od wsi i dworu; nie uczyniłem jednak 
tego oddalenia zbytecznem, żeby poddanym nie było ciężko tam cho­
dzić, i ja też sam żebym mógł częściej dojrzeć, jak się tam rzeczy 
dzieją. Miejsce do ich stawiania obrałem takowe, w którem grunt 
najmniej zdatny do zasiewu i uprawy a woda nie daleko dla napojenia 
bydła i drobiu. Materyał do budowli takowy wybierałem, klóry długo 
trwać może; drzewo jest zdrowe i dobrze pierwej wyschło, przykrycie 
należyte, ściany tak opatrzone, iż bydłu zimno nie dokuczy a przez 
dach deszcz się nie przedrze. Nie dość jest mieć liczną oborę, trzeba 
żeby była w dobrym stanie; nie będzie zaś nigdy, gdy się jej wprzód 
należyta wygoda nic opatrzy. 

Do propprcyi wsi stawiałem budynki, i to za najpierwszą regułę 
budujących uznaję i kładę, żeby umieli wszystko wymierzać według 
obrębów własnej sytuacyi. Ta reguła powszechna do wszelkiego ro ­
dzaju budowli służyć powinna. Passya budowania na wzór innych co­
raz się powiększa; trzeba wiec mieć się w tej mierze na ostrożności, 
żeby od potrzeby nie pójść do zbytku. Znałem jednego pana, który 
tak wielką summę na stodoły i obory wydał, iż inlrata majętności le ­
dwo procent wydanych pieniędzy przyniosła. Prawda że facyala była 
piękna, widok ozdobny; ale pożytek wydatkowi nie zrównał; a gdy 
chciał koniecznie na budowlę łożyć, lepiej ją było obrócić na pomie­
szkanie dla siebie uczciwe, jeżeli nie ozdobne. O gustach dysputować 
nie można, ale z cudzej chimery brać przykładu nie trzeba. 

Po śmierci rodziców zastałem dom wygodny, ale stary, z drzewa 
budowany. Zacząłem go reparować, lecz gdym po latach kilku wejrzał 
w expens reparacyi, uznałem iż darmo stare próchna łatam; wziąłem 
więc rezolucyą stary budynek zrzucić a na temże miejscu postawić 
nowy. Gdy się ta wieść po okolicy rozeszła, odradzili mi sąsiedzi 
próżny wydatek. Ciotka moja o mil trzydzieści mieszkająca przyje­
chała umyślnie, prosząc mnie ze łzami, żebym nie rozwalał domu, 
w którym nasi rodzice, dziadowie, pradziadowie mieszkali, w któ­
rym się i ona urodziła i jam wychował. „Któż wie, (rzekła") 
jakie będzie założenie nowego? w starym się wszystko dobrze działo. 
W sąsiedzkich dworach (rzekła dalej) zawsze coś przeszkadza; 
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w tym z łaski bożej raz tylko nieboszczka matka i to w dobry spo­
sób widziała duszę nieboszczyka P. Wawrzyńca, który zginął pod Wie ­
dniem. Dano zaraz na trycezymę, pobenedykowali 0 0 . reformaci i 
odtąd się juź nic więcej nie pokazywało. O starym folwarku ja nic 
nie mówię; sam Pan może pamiętasz, że go nieboszczyk mój brat, 
Panie świeć nad duszą jego, że go, mówię, nieboszczyk mój brat mu­
siał kazać zrzucić dla ustawicznych przeszkód. W lamusie, chwała 
Bogu, że nikt nie mieszka; zawsze się tam coś odzywało, nieraz stróże 
widzieli Niemca na dachu, i kiedym ja była z mojemi siostrami jeszcze 
u rodziców, żeby nam złote góry dawano, żadnaby tam nie poszła, 
zwłaszcza pod wieczór." Wysłuchałem jej powieści cierpliwie i obie­
całem nad tein pomyśleć; skoro zaś odjechała, takem się dobrze jął 
do pracy, że we dwie niedziele i znaku starego dworu nie było. 

Zastał mnie w tej robocie jeden z sąsiadów, człowiek zacny, uczony 
a co większa bez żadnego uprzedzenia; ten moje przedsięwzięcie p o ­
chwalił; a gdym się go radził, jakim kształtem dom stawiać mam, 
rzekł : „Kto mieszkanie dla siebie stawia, trzeba żeby wprzód dwie 
rzeczy uważył, swoją własną i majętności, w której buduje, sytuacyą; 
swoją, żeby mieszkanie zgadzało się z jego stanem; majętności, żeby 
utrzymywanie domu nie było jej uciążliwe. Człowiek wielkim za­
szczycony urzędem obyć się nie może bez licznej czeladzi, przyjmo­
wać musi w dom wszystkich, z którymi ma do czynienia; musi więc 
mieć obszerny, żeby i sam mógł powagę reprezentacyi swojej utrzy­
mać i odwiedzających przystojnie mieścić. Chwalą niektórzy stąd sta­
ropolską prostotę, że najwięksi panowie mieścili się w małych domach. 
Stare cnoty i mnie są szacowne, ale niewygody własnej i cudzej ja 
w liczbę cnót nie kładę. Szczupłość więc mieszkań dawnych bardziej 
defektowi gustu lub niemożności, niż chwalebnej modestyi przypisać 
należy. Luboć i dawniejszemi czasy bywały zamki ozdobne i obszerne, 

jako ich się jeszcze napatrzyć można w Brzeżauach, Krasiczynie, Łań­
cucie, Żółkwi i t. d. 

Dom, jeżeli gdzie, w Polsce najbardziej do majętności, w której 
postawiony, stosować się powinien. Stutysięcznej intraty dziedzic bu­
duje pałac korrespondujący milionowej fortunie; ta po śmierci ojco­
wskiej równo się między dzieci dzieli; czwartej wiec części possessor, 
nie mający tylko dwadzieścia pięć tysięcy intraty, obejmuje dom, któ­
rego utrzymanie pierwszemu fundatorowi było znośne, następcy ucią­
żliwe. Cóż zatem idzie? oto: albo domu zaniedba i nową do licznych 
polskich ruinę przyda, albo utrzymując nieproporeyonalną do swojej 
sytuacyi wspaniałość sam się zniszczy. Choćby nawet chciał przedać 
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majętność, dom, który ją zdobi, wstrętem będzie dla kupców. Ten 
rodzaj ludzi w pałacach się nie kocha. 

Z tych powodów (rzekf dalej) dom, który ma się tu wystawiać, 
powinienby być mierny, ponieważ i stan ziemiański zbytecznej r e -
prezentacyi nie potrzebuje i wieś kosztu wielkiego na utrzymanie nie 
zniesie. Chwyciłem się zdrowej rady mojego sąsiada i dom ten tak 
wystawiłem, iż się w nim uczciwie z żoną i dziećmi mieszczę: a gdy 
się gość trafi, mam go gdzie przyjąć, szczupło wprawdzie, ale dość 
wygodnie. Oprócz izb do jadania, bawienia się, spoczynku i gościn­
nych mam dla siebie jeszcze dwie osobne. Pierwsza służy do czy­
nienia dyspozycji domowych gospodarskich, w drugiej są moje księgi; 
jak jednej tak drugiej ile możności cząstkę dnia poświęcam." Że 
wspomniał o bibliotece, ośmieliłem się prosić, żeby mnie do niej za­
prowadził. 

i) B i b l i o t e k a . 

Nimeśmy poszli do biblioteki Pana Podstolego, rzekł do mnie 
z uśmiechem, iż to był jeden z największych faworów, który gościowi 
w domu uczynić mógł. „Przeświadczony w siebie będąc (rzekł dalej), 
iż dobro powinno się udzielać, prowadziłem do moich książek sąsia­
dów i pożyczałem im tych, których żądali. Cóż się stało ? oto przez 
połowę poginęły, a te, które oddano, podarte były albo też splamione 
i pozapisywane na marginesach. Zęby przynajmniej czytający uwagi 
swoje albo krylyke dzieła zapisywali, znośniejszaby rzecz była i owszem 
z dobrych przypisów nabierałaby księga szacunku. Ale te przypisy 
albo były konotatką, wiele korcy zboża do młyna zawieziono, wiele 
słoniny ze spiżarni wzięto, albo też pobożny czytelnik wielkiemi litera­
mi dla formowania charakteru napisał: Ad m a j o r e m D e i g l o r i a m . 
Jeden nie mając co lepszego podobno do roboty, w kronice Bielskiego, 
gdzie są portrety królów całej familii Jagiellońskiej, wąsy namalował. 
Od lego czasu zebrawszy rozproszone książek ostatki, uczyniłem mocne 
przedsięwzięcie nikogo do mojej biblioteki nie zapraszać. 

Niech to Pana nie dziwuje, że izba mała, książek nie wiele; 
gdyby same tylko prawdziwie potrzebne i dobre wybierać przyszło, i 
tuby sic jeszcze wiele próżnego miejsca zostało. Z niezliczonej mno­
gości ksiąg, któremi nas handel ksiegarzów zarzucił, dobrze pisanych 
nie jest nadto; z tych dobrze pisanych potrzebnych ledwo dziesiąta 
część, a i te biorąc do braku wiele się znajdzie, które jednoż mówią, 
inszym tylko sposobem i kształtem. 

Po śmierci rodziców znalazłem między rozmaitemi gratami pod 
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dachem skrzynie starą bez zanika i zawiasów; postrzegłem, iż była 
napełniona księgami. Ucieszony tym wynalazkiem kazałem ją znieść 
na dół, i bardzo wiele ksiąg dawnych tak polskich jako i łacińskich 
w niej się znajdowało. Ten był pierwszy początek biblioteki mojej, 
którą ile możności nie mnogością, ale wyborem pomnażałem i pomna­
żam. W tej pierwszej szafie te są, które się religii i obyczajności 
tyczą; biblia łacińska, jej tłómaczenie polskie, pierwsze przez Leopo-
litę, akademika krakowskiego, drugie z komentarzem przez jezuitę 
Wujka. Rzadki jest naród, któryby Pisma ślgo tak dobrych miał t łó-
maczów. Następują: postylla tegoż Wujka, kazania Skargi, tchnące 
duchem apostolskim, w poważnej prostocie pełne wybornej nauki. 
Księgi dogmatyczne przeciw kacerzom Hozyusza kardynała, Orzecho­
wskiego, Górskiego, Warszewickiego, Sokołowskiego, Reszki, mniej 
znane i szacowane od własnego narodu, niżby się należało. W na­
stępującej szafce są książki prawne. Naprzód zbiór praw rzymskich 
jako źródło, z którego nasze wypłynęły; dalej ojczyste prawa, statuta, 
konstytucye pracą Łaskiego, Sapiehy, Herburta, Przyłuskiego, Mada-
lińskiego, Januszowskiego, Zalaszowskiego, Ładowskiego, Konarskiego 
i innych zebrane; sławna owego wielkiego Jana Zamojskiego księga 
de s e n a t u R o m a n o i wiele innych tego rodzaju. Szafa historyków 
narodu polskiego nie zawstydzi; tak w tym rodzaju jako i w innych 
co do nauk wiek naszych Zygmuntów może bezpiecznie z owym za­
wołanym we Włoszech Medyceuszowskim iść w porównanie. Widzisz 
Pan porządkiem Kadłubka szacownego nie wytworem, ale starożytno­
ścią i pierwszeństwem między drugimi. — Stoją rzędem inni, którzy 
tylko szczególne epoki narodu swojego opisywali; następują ci, którzy 
w rozmaitych naukach biegli oświecali wiek swój; na ich czele zda­
niem powszechnem pierwsze miejsce trzyma nieśmiertelny Kopernik to-
ruńczyk, kanonik warmiński. Poetami, jeżeli który, nasz naród szczy­
cić się może; łacińskie wiersze Dantyszka, Krzyckiego, Klonowicza 
wyborne; Sarbiewski między klassycznemi mieści się. W rodowitym 
języku Jan i Piotr Kochanowscy pierwsze miejsce trzymają; inni godni 
względów potomności. 

Tej nowej szafy, którą Pan na boku widzisz, nabawił mnie nasz 
król Stanisław August i przywiódł do e.\pensy znacznej; bo com 
przedtem corocznie pół talara tylko na kalendarz Duńczewskiego ex-
pensował, teraz po kilkaset złotych za nowe księgi wydawać muszę; 
składam je w tej nowej szafie, a że dyaryusze sejmów i konstytucye 
wiele bardzo zabrały miejsca, przeniosłem niektóre z niej księgi do 
dawniejszych; a jeżeli, jak się spodziewać należy, tak będą iść rzeczy, 
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jak zaczęły, trzeba będzie albo tę izbę rozprzestrzenić albo i o dru­
giej pomyśleć. 

k) B u d y n k i c h ł o p ó w . 

Widząc po większej części budynki chłopskie murowane, pytałem 
się pana Podstolego, dla czego dwór z drzewa postawił. „Domyśla­
łem się (rzekł), że mnie Pan kiedy o to zagadniesz; inszej odpowiedzi 
dać nie mogę nad tę, iż wielce tego żałuję, żem domu nie zmurował. 
Opatrzyłem go prawda ile możności, mieszkam wygodnie, z tein wszy-
stkicm, gdyby nowy stawiać przyszło, nie chwyciłbym się drzewa. — 
Gdym dom dla siebie porządny wystawił, obchodziło mnie to niezmier­
nie, iż chłopi mojej wsi w szałasach mieszkali; nie można albowiem 
domami nazywać chałup, w których pospolicie poddani nasi mieszkać 
zwykli. Kie ten u mnie gospodarz, kto wie, kiedy i jak żyto albo 
pszenicę zasiać i zebrać; kunszt ten szacowny dalej sic rozpościera a 
w obszernym swoim okręgu tyle rzeczy rozmaitych zamyka i mieści, 
iż kto je dobrze upatrzy, a bardziej jeszcze, kto je do skutku przy­
wiedzie, najszacowniejszą towarzystwa ludzkiego cząstką nazwanym 
być powinien. Przed ziemią i bydłem człowiek iść ma; pierwej więc 
o poddanych niż o pańszczyznie myśleć należy. 

Tak państw jako i szczególnych majętności największe bogactwo 
wielość poddanych. Jako więc monarchy czułość zmierzać ma ku za­
ludnieniu kraju, równie dziedzice o to się starać powinni, żeby ile 
możności liczbę poddanych swoich powiększali. Pominąwszy sposoby 
niegodziwe odmawiania, zaborów, gwałtu, o które u nas nie trudno, 
zastanawiam się nad temi, których nie tylko korzyść, ale i ludzkość 
uczy. Wiemy z doświadczenia, jak wiele dzieci chłopskich w niemo­
wlęctwie umiera; nie można się w tej mierze odwoływać na słabość 
konstytucji; po większej części z rodziców mocnych i czerstwych zro­
dzone są. Przyczyna więc nie insza takowej straty, jak niedozór, nie­
dostatek i złe mieszkanie. Ile możności dwom pierwszym starałem się 
zapobiedz; gdy jednak starania moje nie dość jeszcze były skuteczne, 
wniosłem stąd sobie, że złe mieszkanie temu wszystkiemu najwięcej 
winno. Chałupy chłopów naszych nizkie są, okienka w nich małe, 
kominy nad dach po większej części nie wywiedzione, podłóg nie masz; 
stąd zacieśnione powietrze, dym, wilgoć zarażają mieszkających i nie­
znacznie wprawiają w defekta, którym się wiek dojrzały mocniej opiera, 
niemowlęcy zdołać nie może. Kazałem więc budować chałupy nowe 
tym kształtem, jak je Pan widzisz. Każda przynajmniej na łokci dwa 
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od ziemi wzniesiona, podłogi w izbach z tarcic, a pod niemi dla więk­
szego uniknienia wilgoci piasek i węgle; okna w takiej proporcyi, ii 
objaśniają dobrze, na zawiaskach, żeby je niekiedy otwierać można dla 
nabrania wolnego powietrza w izbie. Kominy murowane, wywiedzione 
znacznie nad dach i dymowi nie dają się rozpościerać i od niebezpie­
czeństwa ognia bronią. Bydło ma swoją oborę, drobiu nawet w do­
mach nie cierpię. 

Gdym pierwszą takowym kształtem chałupę budować zaczął, we­
dług chwalebnego swojego zwyczaju śmieli się ze mnie sąsiedzi, że 
chłopów w pałacach osadzam. Dałem się im naśmiać do woli, teraz 
mnie zaczynają naśladować. Prawda że na tę budowlę expens był 
znaczny, ale pożytek sowicie go nagrodził; w dwójnasób ludność się 
mojej wsi powiększyła, a tein samem intrata. 

Z podróży po starożytnym świecie 
przez Wężyka ( 1 8 4 2 ) . 

E g i p t . (Przelot.) 

1. Rozżarzone słońce odbijało promienie w obszernej przestrzeni 
morza Śródziemnego, przestrzeni lak gładkiej jak weneckie zwierciadło 
lub jako powierzchnia spokojnego jeziora. Kiedy niekiedy h a m s i n 
(wiatr pięćdziesięcio-dniowy, gorący jak płomień), burzliwy syn pu­
styni i piekieł, donosił o pięćdziesiąt mil morskich od brzegów Afryki 
tumany kurzu i pary duszniejszęj od wyziewów krateru. Jednak był to 
dopiero dzień pierwszy maja a w północnych stronach zaledwo zaczy­
nały topnieć bryły lodu. 

Statek parowy z banderą francuską przedzierał jednostajnym za­
machem nurty morza i zbliżał się coraz do bielejącego się zdała lądu. 
Wkrótce wędrowiec mógł spostrzedz wyraźnie nieścigniony okiem śnie­
żysty łan piasku, z łona którego wytryskało jak fontanna śnieżyste 
miasto. Statek wkroczył do portu, ozdobionego tysiącem wojennych 
i kupieckich żagli rozmaitych narodów, pomiędzy któremi powiewało 
najwięcej flag z czerwonego jedwabiu z żółtą gwiazdą i z półksiężycem. 

Zaledwo zdążył rzucić kotwice, aliści przybyła doń spiesznie łód­
ka z żółtą chorągwią, na której znajdował się kapitan portu, wysłany 
przez niecierpliwego nowin wicekróla, a z nim posłaniec złowieszczy 
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od k w a r a n t a n n y , zwiastujący podróżnym, że zaraza morowa panowała 
jak zwykle na wiosnę w murach tego miasta. Tego roku jednak po ­
wietrze było mniej szkodliwe jak lat innych i liczono zaledwie kilka 
śmierci na dzień; lecz ten sam wyraz p o w i e t r z e m o r o w e wywierał 
nieopisane wrażenie na mieszkańcu zachodnich krajów. Alexandrya 
(do niej to bowiem zaniosło nas przeznaczenie) jako zwodnicza zalo­
tnica wystawiała na widok najpiękniejsze i najnowsze swe gmachy: 
seraj, arsenał, dywan, komorę, port przeznaczony do budowania okrę­
tów i inne nowe dzieła niezmordowanego Mehmcda-Ali. 

2. Nim się zapuścim w głąb jego dziedzictwa, wypada nam 
wprzódy odwiedzić gospodarza, którego jesteśmy gośćmi. Wstępujmy 
więc prosto do obszernej sali w arsenale, gdzie go zastaniem siedzą­
cego ze skrzyżowanemi nogami na dywanie w lewym kącie i patrzą­
cego ciągle na port przez okno lub dającego otaczającym go dworza­
nom rozkazy. Pomimo że seraj (czyli pałac) wznoszący się obok ma 
daleko okazalsze pokoje, Mehmed-Ali woli te ściany arsenału, w któ­
rych jest jak kupiec za kantorem lub jak wojownik na polu bitwy. 
Postać wicekróla choć niewielka, jest jednak okazałą; biała i piękna 
broda spada mu poważnie na piersi, oczy jaskrawe wszystko jednym 
rzutem obejmują i usiłują czytać w głębi duszy. Wyraz twarzy my­
ślący, ale nie zbyt przyjemny. Akcent jego jest zwięzły i cechujący 
energicznego człowieka. Uprzejmy z Europejczykami (gdyż ich po ­
trzebuje), wie on dobrze, o co ma się zapytać przez dragmana podró­
żującego Anglika, o co Francuza, o co Rossyanina. Choć zna dobrze 
znikomość rzeczy ludzkich, lubi on dosyć kadzidło i chętnie przy cu­
dzoziemcach przypomina, że równie jak Ale.\ander Wielki i Pompejusz 
jest on także rodem z Macedonii. 

Jeśli mu któren z dworskich szepnie do ucha, że ten, z kim ma 
do czynienia, jest z licznego rodzaju ludzi, co dzisiaj za pieniądze na 
wszystkie strony piórem wodzą, grzeczność i gościnność wicekróla 
nagle jest podniesiona do potęgi nowego gościa. Gościnność owa nie 
miewa czasem granic; pałace, niewolnicy, lirman, wszystko jest na 
usługi nowego podróżnika. Jednak od pewnego czasu, jak go sparzył 
w tym względzie pewien niemiecki książę dość znany stąd po świecie, 
Mehmed-Ali woli mieć nadal trochę mniej sławy, a trochę więcej pie­
niędzy. Nie mniej przeto jest uprzejmy dla tych, co nic od niego nie 
potrzebując przybywają w te strony w celu wypróżnienia swych wor­
ków a napełnienia memoryałów i gabinetów starożytności. 

Ten, co stoi obok wicekróla, 13 o go s bej, dyplomata jak kot 
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układny, grzeczny, mówiący dobrze po francusku i po włosku, kórego 
słowa płyną miodem i mlekiem, już od pierwszego rzutu oka osądził 
przychodnia i wie, czy ma przed sobą potrzebnickiego czy oboję-
tnickiego. Chociaż Bogos jest prawem ramieniem swego pana i w ta­
kich dziś łaskach pozostaje, o mały włos że się nie przejechał razu 
pewnego do wieczności na ostrym palu. Stało się to lat temu kilka­
naście. Mehmed spostrzegł, że Ormianin w pierze obrasta i że jest 
zręczniejszym od niego samego. Sprawdziwszy dowodem swoje po­
dejrzenia wydał rozkaz stracenia swego ulubieńca. Lecz na szczęście 
tego ostatniego wdał się w tę sprawę jako pośrednik doradzca Meh-
meda konsul sardyński R o z e t t i , z znacznej europejskiej familii od 
dawna w Egipcie osiadłej. Ten konsul, przewidując że gniew baszy 
wkrótce minie a że pan stary nie będzie się mógł obejść bez starego 
sługi, przechował Bogosa. Jak przewidział, tak się stało. Mehmed-
Ali uczuł wkrótce stratę pojętnego i zręcznego wykonawcy swych po­
mysłów. „Oj! brak mi Bogosa," mawiał z żalem. „Gdyby Bogos 
zmartwychwstał, cobyś Wasza Książęca Mość uczynił?'' zapytał go 
pewnego razu konsul. „Rzuciłbym się w jego objęcia i przebaczył 
mu wszystko.-' ,,A przebaczyłaby Wasza Książęca Mość temu, któ­
ryby go Jej wrócił?"' „Z całego serca." „Błagam więc o przeba­
czenie dla Ahmeta, który mając rozkaz ściąć Bogosa, rozkazu nie do­
pełnił." — Zmarszczył brwi Mehmed-Ali, gdyż od dawna przyzwy­
czaił się widzieć wszystkie swoje rozkazy wykonanemi bez ogródki. 
Ale po chwili namysłu powtórzył raz już wymówione słowo, a Bogos 
bej został mu wróconym i do dziś dnia żyje z nim w jak najlepszych 
stosunkach, będąc jednak ostróżniejszym i przesyłając każdego roku to 
co uzbierał swemu bratu w Tryeście mieszkającemu, któren siedzi na 
tych skarbach nie naruszając ich jak pies wierny na szubie swego pana. 

Oprócz tych dwóch ci me s ó w tak w pobocznych pokojach jak i 
w sali, w której wicekról przebywa, wielu się jeszcze kreci to w stroju 
europejskim, to w ni za n i s k i m , t u r e c k i m lub o r m i a ń s k i m . Meh­
med-Ali sam tylko siedzi i fajkę pali oprócz tych razów, gdy mu kon-
sulowie oddają wizyty lub inni podróżni wyższej klassy przez konsulów 
przedstawieni. W końcu salonu czwarty syn jego S e j bej, grubo-
płaski młodzieniec, rozmawia po francusku z cudzoziemcami o koniach 
i ekwipażach, które ma sprowadzić tak z Arabii jak i z Paryża. Ihraiina 
i Solimana nie ma. wojują w Syryi; szkoda! bo ci dwaj ciekawsi od 
innych. Otóż wiec i zupełny obraz wnętrza seraju wicekróla. Może­
my już zostawić tę zajmującą rodzinę i przejść do Alexandryi. 

3. Już od samego nadbrzeża mogliśmy spostrzedz, że jesteśmy 
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w innej części świata. Ledwośmy stąpili nogą na te spiekła ziemie, 
aliści otoczyła nas zgraja pachołków obdartych, na wpół nagich z mie­
dzianą skórą ile pokryła niebieskiemi łachmanami. Ten młody motłoch 
w chrapliwym i gardlanym języku ofiarował nam k o n i e c z n i e okul-
baczonych i opodal stojących osłów (Jo są bowiem tutejsze dorożki). 
Zgraja ta odpędzoną od nas została przez drugą jeszcze obrzydliwszą, 
a której nie lepiej z oczów patrzało, ze starszych złożoną. Ci ofiaro­
wali nam także k o n i e c z n i e leżących filozoficznie opodal jak Dyoge-
nes na słońcu wielbłądów (to są bowiem tutejsi tragarze). Ledwośmy 
przeszli przez piękną i białą bramę miasta, obok nowo budującej się 
komory, aliści miasto z białego, jakiem nam się z okrętu wydawało, 
zrobiło sie szarem i prawie czarnem. Uliczki wąskie i kręte, domy 
wysokie i brudne, gdzie niegdzie meczet dość nikczemnej architektury, 
lub bazary łachmanami pokryte, gdzie tłumy brudnego i nagiego prawie 
ludu zaledwo przepchać się mogą i skąd wznoszące sie niezdrowe wy­
ziewy usprawiedliwiają niejako zarazę morową, że sobie ten kraj obrała 
za mieszkanie. 

To jest miasto T u r k ó w , miasto kupców, miasto Wschodnie, mia­
sto średniego stanu tego państwa. Gdzie niegdzie oryginalnej budowy 
i przezroczyste na wszystkie boki kawiarnie i golarnie razem przystro­
jone w rozmaite narzędzia i naczynia malowniczego kształtu a wcale 
nam obce, w których poważni Turcy i Arabi spokojnie palą n a r g i l e , 
grają w szachy lub w kostki i trzydzieści filiżanek kawy czarnej bez 
cukru i jak żur gęstej na dzień wypijają. 

W ulicach rozmaitość odzieży, krzyk, wrzawa. Czasami pośród 
tej nędzy okaże się bogata i złocista szata jakiego zamożnego Araba 
lub Turka, co nie będąc w służbie nie zmienił dawnego narodowego 
stroju i na pięknym arabskim koniu w złotym rzędzie, okrytym szero­
kim karmazynowym czaprakiem z 1'randzlami ku ziemi spadającemi, oto­
czony zgrają służalców pieszo lecących, dąży poważnym krokiem do 
arsenału na posiedzenie do wicekróla; czasem także okaże sie rumak 
po angielsku ubrany, biała glansowana rękawiczka i złota lorynetka 
jakiego paryskiego, londyńskiego lub petersburgskiego d a n d y , któren 
jest tymczasowo sekretarzem, drogomanein lub konsulem jakiego euro­
pejskiego mocarstwa. Uciekajmy wiec stąd prędko, gdyż nie zoba­
czymy lu nic charakterystycznego, a możemy sie zarazić morowem po­
wietrzem. 

4. Cóż to za plac biały i zupełnie nowy, co się nam stawi 
przed oczy przy wyjściu z tego czarnego mrowiska? To jest miasto 
F r a n k ó w ; tak tu bowiem Europejczyków a nawet Amerykanów nazy-
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wają. Rynek ten, który teraz niby zdobią te świeże a bez gustu bu­
dowane domy, wznosi sic w tein miejscu od lat dwunastu dopiero; 
jest on spekulacyjnym tworem lbraima baszy i kupców z rozmaitych 
narodów, co porobili miliony w czasach, gdy ich tu nie było tylu. 
Są tu palące europejskich konsulów i dwa hotele dla europejskich po ­
dróżnych. Ten rój szczebiocących na środku placu na wpół wscho­
dnich Europejczyków jest to zbieranina z Włochów i Maltańczyków, 
których tu mnóstwo. — Uciekajmy stąd spiesznie, gdyż, choć mogli­
byśmy tu spotkać czasami kilku ludzi przyzwoitych i kilka pięknych 
twarzyczek, w ogólności jednakże nudy i głupota, tak jak za zwyczaj 
w nowo powstających osadach, gdzie nie dawno spanoszonc hołysze 
chcą grać w arystokracyą. Z resztą za nadto tu Włochów i Maltań­
czyków, aby nasze kieszenie były w bezpieczeństwie. 

ii. Otóż coś odmiennego! Tuż opodal ostatniego domu tego 
prostokątnego białego placu oko spostrzega ciekawsze przedmioty. 
Góry to złocistego piasku, pomiędzy któremi widać gdzie niegdzie doły 
i wąwozy, a na górach lepianki z żółtawej uschłej gliny jak jaskółcze 
gniazda, a pomiędzy temi lepiankami gdzie niegdzie stosy marmurów i 
granitów, których piękność, delikatność rzeźb i wielkość nadzwyczajna 
w podziwienie wprawia. Jeden taki kamień nieraz jest większym od 
dwóch lepianek glinianych obok się znajdujących. Cała zaś przestrzeń 
jest otoczoną obszernym murem, co po lewej stronie kąpie sie w fa­
lach morskich, a ciągnąc się dalej po prawej wiedzie do bramy M a h-
in ii <l i e , do kanału tegoż nazwiska prowadzącej. Opadał tego muru 
od lewej strony ponad brzegiem morza wznosi się obelisk z jednego 
kamienia granitowego, obelisk wspaniały z niezatartemi jeszcze dotych­
czas hieroglifami, zdumiewający swoją wielkością, a którego brat leży 
opodal na wpół zasypany piaskiem. 

Jakiż to zbiór dziwny różnorodnych rzeczy! Ta przestrzeń pia­
szczysta zawiera w sobie trzy miasta; te gruzy są szczątkami miasta 
Rzymian, miasta Cezarów; te szczątki muru, którego nie zniszczył 
Amru, i te dwa obeliski są zabytkiem miasta Macedończyków; te obe­
liski zowią i g ł a m i k r ó l o w e j K l e o p a t r y , a opodal istnieją jeszcze 
szczątki jej pałacu i jej kąpieli. Te jaskółcze lepianki są to pałace 
teraźniejszych mieszkańców Egiptu, biednych F e l l ó w , parszywych 
owieczek, które dziesięć razy do roku strzyże Medmed-Ali. W tych 
lepiankach, mniejszych od jednego kamienia dawnych pałaców, żyją 
pokotem całe rodziny wraz z bydlętami i jak bydlęta. W tych lepiankach 
żywią się ludzie tylko surową trawą, zgniłemi muszlami morskiemi 
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lub arbuzami i jak muchy z zgniłej gorączki, z dysenteryi lub z za­
razy morowej umierają. 

Każdego mieszkańca tych lepianek najmiesz za S groszy dziennie 
do najtrudniejszej pracy. Jednak są to rzeczywiści panowie tego kraju, 
są to potomkowie tych Arabów, co z Amru ten kraj zawojowali. Ta­
kich mieszkańców jest w Egipcie na 1,203015 ośmkroć stotysięcy. 

Uciekajmy stąd jeszcze prędzej, bo tu serce boli. Idźmy ku dru­
giemu brzegowi przylądka, na którym Alexandrya zbudowana, przez 
bramę zwaną M a h m u d i ć , tam gdzie kanał tego nazwiska niesie skra­
dzione wody Nilowi koło La t f e i rzuca je w morze Śródziemne. Tuż 
opodal nowego kanału, na którym mnóstwo małych statków z żaglami 
łacińskiemi C k a n ż a m i zwanych) czeka na liczne towary i niezbyt 
licznych podróżnych, których ma przewieźć do Latfe, okazuje sie nam 
na górze nowe arcydzieło sztuki. Ta kolumna na sto stóp wysoka 
z tak pięknym u wierzchołka koryntskim kapitelem ma być pomnikiem 
wystawionym Pompejuszowi przez Rzymian i zowie się powszechnie 
kolumną Pompejusza. Nie wiedzą ludzie, czy kiedy na niej jego sta­
tua się wznosiła; niektórzy nawet utrzymują, że to jest zabytek wspa­
niały tych arcydzieł, którcmi Alexander Wielki chciał udarować miasto 
swego imienia. Na ten sam wzór odlał swoją kolumnę Napoleon i 
postawić ją kazał wśród Paryża. Co do tutejszego pomnika, trudno 
nam wiedzieć z pewnością, czyjem jest dziełem, gdyż parę tysięcy lat 
upłynęło od jego wystawienia. Ktokolwiek jednak jest tym mistrzem, 
jeśli tylko nie stawiał go na kościach i łzach swoich bliźnich, niech 
będzie cześć jego imieniowi, gdyż obdarował świat pięknem dziełem. 
— Po prawej stronie o kilka wystrzałów pistoletowych widać malo­
wniczy cmentarz muzułmański i pralnie trupów z marmuru. Dalej po­
między portem a miastem dwie sztuczne góry a na tych górach cyla-
delle. Mówią że te dwie góry w jednej nocy usypał Bonaparte, za-
jąwszy Alexandryą w 1798 roku. Niech i tak będzie! Ludzie za­
zwyczaj wielkiego jeszcze podwyższą, a małego nogą do ziemi przy­
gniotą. 

6. Teraz, nim opuścim Alexandryą i wsiądziem na jedne z tych 
kanży, które na wodzie zręczniej niż wodne kurki wywracają koziołki, 
rzućmy też okiem na pałace i ogrody Europejczyków za bramą Ro-
zette i nad kanałem Mahmudie się znajdujące. Tu miło zakładać 
ogrody, kiedy w lat ośm można już spoczywać w ich cieniu. Wstąpmy 
także w to ustronie i zmówmy Z d r o w a ś w kaplicy O j c ó w Z i e m i 
Ś w i ę t e j , jedynej w tein mieście. Pogrzebmy trochę motyką w pia­
sku, co sie rozciąga za bramą Rozetle, gdzie często arcydzieło sztuki 
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greckiej znaleźć możemy. Westchnijmy nad biedną Alexandryą, która 
z ludności 800,000 ma tylko teraz 30,000 mieszkańców. Pożałujmy 
tej wspanialej tuniki, co jeszcze snuje sic gdzie niegdzie w olbrzy­
mieli łachmanach a którą Alexandrya dzisiaj zamienia na tandetnią 
europejską s u k n i ę . . . i dalej! dalej! 

7. Gdzież teraz poniesieni nasze kroki? Czy przerzynając się 
przez łan ruchomego piasku zwiedzini Abukir, tę dumę Anglików, i 
Rozettę i Damicttę i Mansurę i żyzne pola najurodzajniejszej na 
świecie Delty? Czy pójdziem z Arabami na jarmark do Tantach? 
Czy też wsiadłszy na kanię popłyniem prosto kanałem a później Ni­
lem do Kairu? Nic z tego. Oblecim wkrótce i Deltę, zwiedzini Kair 
i coś więcej jeszcze; ale wprzódy każmy się przewieźć przez kanał 
Mahmudie i na koń! w pustynię ku Damanhour, ku stepom libijskim do 
Beduinów. Poznajmy też na samym wstępie prawdziwą rasse Arabów, 
a wiedząc już gdzie jej szukać trzeba, z większą cierpliwością spoglą­
dać będziemy na przygnebnionycli Fellów i gnuśniejących Turków i 
Koftów. 

Na pustyni o kilka mil od Damanhour, w miejscu gdzie przypad­
kiem skwarne słońce nie dostrzegło trochy trawy i trochy błotnistej 
wody, wśród stepów złocistego piasku rżą konie, szarzeją zdaleka na­
mioty, bieleją śnieżyste tuniki Beduinów i błyszczą bagnety ich dłu­
gich rusznic. Wnijdźmy pod namiot emira Matrudy, hetmana 24 poko­
leń koczujących, dowódczy 50,000 ludzi. Matrud siedzi w pośrodku 
241'1' wodzów w namiocie obradom przeznaczonym; wszyscy w jedna­
kim stroju: czerwone tarbusze (czapki), białe bernusy (płaszcze) kształt­
nie udrapowane około nagiego i miedzianego ciała, żółte babusze 
(pantofle) na obnażonych nogach. — Ich jedyną ozdobą i odznaczeniem 
broń bogatsza i znaczniejsze na twarzy blizny. Wszystkich twarze 
piękne, wejrzenia szczere, czoła wyniosłe; oko bystre, myśl, odwaga 
i godność ludzka w spojrzeniu. Matrud siedzi w środku; jego twarz 
i postać najmniej beduińska ; dwudziesto-cztero-letni młodzieniec, blady, 
wysmukły, dość europejskiej fizyognomii. 

„Witaj, Matrudzie! Przybywamy pod twój namiot, aby zasiąść 
z tobą pospołu do wieczerzy, odpocząć po trudach podróży i pobło­
gosławić twej broni, rodzinie i trzodzie." — Bóg z wami, Franki! wi­
tajcie w naszem gronie!" Otóż nas Matrud prowadzi do innego na­
miotu, w którym zwykł przyjmować gości; tam na dywanach rozpo­
startych na ziemi zasiadajmy wygodnie. Rozmawiajmy z jego żonami 
i siostrami, które z odkrytą twarzą, z śmiałem i pojetnem wejrzeniem 
nie stronią przed nami tak jak głupie Turczynki i nie zasłaniają sobie 
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prześcieradłami nosów i pyszczków. Tui opodal zasiadają i inni Be-
duini, ale na mniej kosztownych i niżej rozesłanych dywanach; wyższe 
dla gości i hetmana. W namiocie Beduina gościnność sprawia tylko 
to odróżnienie, gdyż tu pomimo szacunku dla wodza równość zupełna 
panuje. Starzy rozmawiają pomiędzy sohą o trzodacli i wojnie, młodzi 
przypatrują sie naszej hroni i swoją nam pokazują; Matrud każe przy­
prowadzić przed namiot swoje najpiękniejsze konie. 

„Słuchaj Mansurah! czemu waszego hetmana twarz bledsza od in­
nych?" „Bo nasz hclman pochodzi z waszych krajów, wędrowcy! 
Jego dziad czy pradziad był to pewien rycerz francuski. Uszedł 
z kraju, gdzie nie chciał gnuśnieć w puchu, i złączył się z naszymi, 
którzy byli wtedy koło Tunis, a że był to młodzian dziarski, nasz 
wódz Ordan dał mu swą córkę i zszedłszy z tego świata bez potom­
stwa, nam go za następcę wyznaczył.'' 

Otóż przynoszą kawę i fajki a przy wnijściu do namiotu coś tam 
kobiety zaprawiają: tłuką cukier, noszą wodę, a Abdallah, najmłodszy 
brat Matruda, trzyma w ręku miedzianą czarę niepospolitej wielkości 
i niesie jakiś napój. Kobiety idą za nim, trzymając rozpostarte na ręku 
haftowane serwely złotem i jedwabiem. Cóż to za przysmak? Woda 
z poblizkiego bagna, do której dla uczczenia Franków wrzucono pół 
głowy cukru. Podobne to dosyć z koloru do czekolady, ale wśród 
upału i głodu z chlebem bardzo dobre. Matrud podał czarę gościom, 
napił się po nich, a ta okrążyła potem po całem zgromadzeniu. Ma­
trud klasnął w ręce, a czterech murzynów przyniosło trzcinową matę, 
na której wkrótce potem stanęła miedziana misa wielkości zwyczajnego 
na sześć osób stołu. Na tej misie wznosiła się kupa gotowanego 
ryżu; było tego ryżu około !.![• korca. Obok tej misy stanęła druga 
podobnejże wielkości, na której były dwa całkowite w dołach pie­
czone barany. Oprócz tego murzynek trzymał dzban tłustości, którą 
ryż i barany oblewał. Matrud zawinął szerokie rękawy swej koszuli, 
kazał przynieść kilka miedzianych dzbanów wody, którą niewolnicy po ­
lali ręce biesiadujących, poczem podsunąwszy misę z ryżem przed po ­
dróżnych rzekł im: „Bracia, pożywajcie!" Sześciu tylko wodzów naj­
starszych zasiadło z nami do tego półmiska i Mansurah, adjutant 
Matruda, piękny jak lew młodzieniec. Matrud rozszarpując zręcznie 
barana rzucał biesiadnikom żebra i uda, a ci trzymając je w lewej 
garści obgryzali do koła, gdy prawą czerpali z misy ryż z baranim 
łojeni i do ust nieśli z apetytem. Matrud jadł sam i przygotowywał 
oraz jadło dla drugich, a jadł dopóty, dopóki ostatni z biesiadników 
nie poprzestał ruszać ustami; bo lak gościnność nakazuje. Wkrótce 
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czub góry ryżowej zniżył się wielce a natomiast urósł nierównie więk­
szy czub z baranich kości. 

Gdy nasze kolo najadło się do woli, Matrud odsunął obydwie 
misy na środek namiotu pośród innych wodzów, odgarnął ręką kości, 
które zaraz porwali murzyni, i zasiadłszy w nowem gronie znowu za­
czął rzucać kawały i biesiadować z nowymi towarzyszami; gdy i ci 
skończyli a jeszcze zostało się pod nowym stosem kości z pół korca 
ryżu a na drugim półmisku kilkanaście baranich żeber, Matrud odsunął 
misy jeszcze dalej ku wnijściu namiotu i zgarnąwszy znowu kości za­
czął traktować swych służących i służących podróżnych, z którymi 
jadł także aż do końca. Gdy już wyniesiono puste misy, oblano zno­
wu wodą ręce i usta biesiadników a półokrągłe czary z kawą zaczęły 
krążyć w koło. Kobiety wieczerzały w swoim namiocie. 

Teraz wyjdźmy trochę z hetmanem na świeże powietrze i przejdź­
my się po tern płóciennem mieście. Co za lud piękny! co za wy­
niosłe postawy! jakie twarde ramiona! jakie pełne twarze! Znać pier­
wotne obyczaje. A każden patrzy śmiało w oczy, każden odpowiada 
hetmanowi jak starszemu bratu. Podasz mu rękę, on ci także zaraz 
wyciągnie swoją; położysz ją na jego szyji, i on się także swoją o 
ciebie oprze. Nawet w pałacu Mehmeda - Ali wódz beduiński siada 
w przytomności wicekróla, gdy tylu baszów i bejów liże mu nogi i 
w kącie stoi. Oto jedyna równość zupełna mogąca istnieć na świecie 
— r ó w n o ś ć na p u s t y n i ; choć i tu nawet kształt ciała czyni nieraz 
jednych ulubieńszymi dla ogółu od innych. 

W pośród tych namiotów zasiadajmy z nimi w koło! słuchajmy 
opowiadań o ich wojnach z sąsiedniemi pokoleniami w Delcie zamie-
szkałemi! słuchajmy pochwały klaczy Alego rączejszej od strusia! słu­
chajmy śpiewu! — Otóż mężczyzna i kobieta nucą pieśń jednostajną. 
Ich pierś się wznosi a głos smętny odbija się o sklepienia zawsze po­
godnego nieba. Ona wyje, on ryczy. Ale to też właśnie, co stanowi 
piękność ich śpiewu. Chciałbym wiedzieć, jakby się wydała aryetka 
Rossyniego lub Mozarta na pustyni. Tam innego potrzeba śpiewu, jak 
na publicznych estradach zniewieściałych ludów. Zanućmy i my im 
także jakie francuskie trele! oni się śmieją. Zanućmy śpiew wojenny! 
nie rozumieją'; pytają czy to g a z e l l a (ballada) o kochankach z na­
szego kraju. Zanućmy im teraz dumkę ukraińskiego kozaka! oto wszy­
scy razem smętnie nam wtórują, a Matrud pyta: „A czyj to śpiew tak 
miły?" ,,To śpiew Beduinów z północy, Beduinów znad Donu! — 
Z wami nam miło, bracia Beduini! z wami nam miło, siostry Beduinki! 
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Gdybyśmy nie mieli ojców ani matek, przyjaciół ani kraju, zostaliby­
śmy z wami i podzielali wasze boje i uczty wasze! 

U was słońce zawsze grzeje, 
Niebo zawsze błękitnieje. 

Wasze dziewy 
Czarno-brewy, 
A rumaki 
Lotne ptaki! 

Ale j ednak . . . Bądźcie zdrowi! Bądź zdrów, gościnny Matrudzie!" 
8. Już noc; księżyc kąpie się w błyszczącym pod rosą piasku, 

konie lecą po miękkiej jak puch przestrzeni, zdała bieleją jeszcze ber-
nusy Bcduinów, błyskają ognie z namiotów, lśnią się ich bagnety, t ę ­
tnią po rosie ich dzikie śpiewy, a psy wierne ich stróże, rozbiegłszy 
się na wszystkie strony, czuwają nad obozem. — Przerżnijmy się na 
lewo przez te piaski a dalej przez te uprawne czarne pola; przebądź-
my w pław te kanały przez Franków w tych miejscach wykopane. 
Przewieźmy się przez Nil szeroki łódką koło Nagile i żyznem błoniem 
Delty, śpieszmy na jarmark do Tanlach, bo też właśnie zaczął się 
przed kilku dniami a trwa całe dwa tygodnie. Jarmark w Tantach? 
To nie żarty. Mówią Arabi, że kiedy jest jarmark w Tantach, połowy 
świata nie ma w domu. — Miasto żółtawe wśród zielonych ogrodów 
palmowych, figowych, bananowych, a na około miasta drugie miasto 
z namiotów, fam roje kuglarzy, tam najpiękniejsze Al mej e, lam naj­
lepsi śpiewacy, tam najbardziej kuszące syreny. Mieszkaniec Indyów 
i mieszkaniec Męki i Algierczyk i Syryjczyk i Marokanin i kupiec 
z Bagdadu i z Damasu na miesiąc wprzódy kołyszą się na grzbietach 
wielbłądów i dążą do Tantach z towarami. A co za piękne konie! 
co za różność ubiorów! jaka broń kosztowna! Ale biada Frankowi, 
coby się lam nawinął w kapeluszu, to jest w narodowej szacie. Jar ­
mark w Tantach nie jest bowiem pospolitym jarmarkiem; jest świętem, 
uroczystością. 

9. Wróćmy się teraz do Nagile i wsiadłszy do kanży udajmy 
się wraz z biegiem rzeki do Bozelty, a popłyniemy szybko. Tylko 
ostrożnie z żaglami! bo trąby wiatru i piasku wnet kanży figla wypła­
tają. A ostrożnie z oczyma! bo kurz dzienny a po nim rosa wieczorna 
tak je zapalą, że niożem nazajutrz prawie ślepymi się obudzić, jeśli 
nie ma lekarstw z sobą, bo o doktorze ani mowy. A ostrożnie 
z owocami! bo dysenterya we trzy dni sprząta. A ostrożnie ze słoń­
cem! bo europejską słabą głowę wnet przepali, a zapalenie mózgu 
bieży galopem. Lepiej wziąć turban i strój turecki, to słońce nie tak 
zaszkodzi. 
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Jedna tylko woda Kilu, zawsze dobra i zdrowa. — Otóż i miasto 

Foj niegdyś zamożne, dziś ozdobione dwoma rękodzielniami, które za­
łożył Mehmed-Ali. Ten wielki gmach jest fabryką kurcząt. Są w nim 
obszerne piece, w których ciepło jest zastósowanem do wyrachowanej 
potrzeby. W te piece wsadzają zwykle w sobotę 20,000 jaj a 
w drugą sobotę wychodzi drugiemi drzwiami pieca korpus 20,000 kur­
cząt z chorągwią i trębaczem na czele. — Opodal jest miasto Latfe 
po drugiej stronie rzeki. Jest to magazyn baszy i miejsce, w którem 
kanał Mahmudie z Nilem się łączy. Trochę w tył ku Kairowi szpital 
Isbikiet i szkoła położnicza przez Klota założona. Są jeszcze ogrody 
i pałace baszy tak na kanale jak i nad brzegami Nilu, ale o kilka 
mil odległości od siebie. 

Przed nami wioski i miasta złocistego koloru; ich minerały jak 
wyrosłe szparagi; drzewa palmowe jak buńczuki jakich olbrzymich he­
tmanów. Te miasta, te wioski tak malownicze zdała! nie zbliżajmy się 
do nich, gdyż wewnątrz nędza, śmiecie, płacz i zgrzytanie zębów pod 
kijmi oprawców Mehmeda, m a n d i r ó w O'z3dcóvv0; c o w imieniu baszy 
codzień nowy nakładają podatek. — Otóż Rozetta i morze Śródziemne! 
Miasto piękne, domy bardziej do europejskich podobne, okolice żyzne, 
kwiatów i zieloności mnóstwo; gdzie niegdzie kapelusz i strój euro­
pejski. Wstąpmy na chwilę do Abukiru, wracając się brzegiem morza 
ku Ale.\andryi, aby uczynić to grzeczność Anglikom, a potem znowu 
przez Rozette i nadbrzeżem jeziora B o u r l a s przez Deltę do Damietty. 

10. Tu odmienny nas czeka widok. Miasto częścią po obu stro­
nach nad rzeką, częścią w głąb kraju ku jezioru M e n d i - Z a l e h 
(Otron) zbudowane. Żyzne łąki i uprawne plantacye, oblitujące w ryż 
i bawełnę, piękne i gęste palmowe gaje otaczają je wkoło. Bazary 
większe niż w Alexandryi; gdzie niegdzie nowe białe gmachy wysta­
wione z rozkazu Mehineda-Ali; piękne koszary, szkoła olficerska i t. d. 
Ludność złożona z Arabów i z Lewantynów; domy staroświeckie i ma-
siste. Strój Lewantynów oryginalny trzyma środek między strojem 
Turków a Koftów. Ich żony i córki piękne i wolne noszą długie włosy, 
które przeplatają tysiącami złotych kółeczek i maleńkich sztuczek złota; 
bardzo im z tern dobrze; szkoda że sobie nie ściskają talii, że noszą na 
sobie codzień brylanty i że są pospolicie w dzień powszedni trochę 
plugawe, co przy brylantach nie szczególnie odbija; ale są one dobro­
duszne i lubią cudzoziemców. 

Właśnie teraz (1840) w mieście w towarzystwie Lewantynów 
zachodzą wielkie intrygi dyplomatyczne. Chodzi tu o wakujące miejsce 
honorowe na podkonsulika belgijskiego. Dwie familie chcą sobie wy-
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drzeć ten zaszczyt. Jedna familia Su r u r a podkonsula francuskiego 
chciałaby tę godność zlać na swego starszego syna (dość głupiego, 
że wspomnę w nawiasie); druga familia Gru lal i , której nieboszczyk 
pryncypał piastował' godność podkonsula austryackiego, chciałaby no­
wą funkcyą obdarować swego jedynaka. Stad niezgoda, potajemne 
intrygi i ciągłe poselstwa wysyłane do Alexandryi do konsula jeneral-
nego belgijskiego, któren tych wszystkich depeszy i nie czyta. Jest 
to bowiem młody dandy, wcale przyjemny i światły, nie mający zbyt 
wiele zatrudnienia ze strony interesów politycznych swego małego pań­
stwa, zalecający się do pięknych kobiet i śpiewający dueta z Belliniego. 

W dobrą porę trafiliśmy więc do Damietty; zabawim się z pocie­
sznej ambicyi łych parafian wschodnich, a ponieważ żyjemy w przy­
jaźni z jeneralnym konsulem, będziem wiec przez obadwa stronnictwa 
tego miasta jakby książęta fetowani. Idźmy obejrzeć środek miasta. 
Otóż meczet Hassana. Kie zbyt daleko od niego jest meczet 
Tysiąca kolumn i dom w którym mieszkał Ludwik Święty; me­
czet F a t t a czyli P r z e z n a c z e n i a opodal od miasta nad brzegiem 
morza się znajduje. O tym meczecie Hadzi Mahomet, siedzący opo­
dal na dywanie przed tą kawiarnią, opowie nam historyą. Oto tak było: 

Pewien bej francuski za czasów sułtana Ludwika Świętego, po ­
znawszy się na błędach wiany chrześcijańskiej i na korzyściach isla-
mizmu (pozwalającego mieć 4 prawe żony a choćby 4(10 nieprawych), 
zrobił się muzułmanem i przeszedł do armii Arabów. Chrześcijanie 
nie mogąc mu wybaczyć, że poszedł za natchnieniem, jakie mu zesłał 
z siódmego nieba Mahomet, w pewnej bitwie chcieli go koniecznie 
wziąć do niewoli. On, jako prawy mahometanin, nie chciał się im 
poddać i bronił się do upadłego. 1'padł nareszcie a chrześcijanie 
rozsiekali go na kawałki; aliści te kawałki lecąc w powietrze odry­
wały się jak wióry, a jeden z nich (język właśnie) podleciał wyżej 
od innych i przewróciwszy w powietrzu koziołka, zawołał na przekorę 
chrześcijanom: „Allah Allah, Mahomet Rezull-Allah." co znaczy: B ó g 
j e s t B o g i e m , a Mahoin e t j e g o p r o r o k i e m . Go dowodzi, że 
było p r z e z n a c z e n i e m tego chrześcijanina nawrócić się na prawą 
wiarę. I dla tego też wierni Muzułmanie wystawili mu w tein miejscu 
meczet i nazwali go meczetem P r z e z n a c z e n i a . 

..Pan Bóg z tobą! Hadzi Mahomecie!" a my jedźmy dalej! Ze 
szczytów meczetu Hassana pozdrówmy raz jeszcze zielone okolice Da­
mietty; pozdrówmy morze, które widać o parę mil odległości; po ­
zdrówmy jezioro Otron, sławne egipskim Dyogenesem. tuż za miastem 
leżące a ciągnące się ku granicy Syryi; pozdrówmy gościnnych choć 
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śmiesznych Lewantynów i puśćmy się Nilem ku Kairowi. Nasza kanża 
szybkolotna, Araby barczyste; gdy wiatr przeciwny zawieje, wezmą się 
do wioseł, wskoczą nawet i do wody i biegnąc nadzy nad brzegiem 
rzeki pociągną kilka mil statek linami. Otóż Faryskur; na drugim brzegu 
w głąb kraju letnie pałace Mehmeda, a za godzin parę ujrzymy Man-
surę, sławną w historyi ostatniej wojny krzyżowej. 

11 . Nad prawym brzegiem Nilu piękne i nowe pałace archite­
ktury wschodniej. Za niemi czarne i stare miasto, którego obszerne. 
bramy, wyniosłe minarety i ciemne masiste domy przypominają czasy, 
w których niegdyś król Ludwik w nich uwięziony siedział. Czyjżeż 
to przezroczysty i piękny pałac, mający więcej okien niż belek, tuż 
nad samym brzegiem rzeki? Mieszkanież tu rządcy Abderahuian beja? 
tego faworyta baszy Egiptu, co tak dobrze umie zabatogować nieszczę­
śliwego Fella i co jest sławnym z tylu głów ściętych? My, co mamy 
lirman z pieczęcią wicekróla, wejdźmy doń bez obawy. 

Abderahman siedzi na dywanie przy oknie w sali audyencyonalnej; 
kilkunastu m u d i r ó w i m e m u r ó w (t. j . rządców wsi i miasteczek), 
rządców pobliższych miasteczek go otacza. Zoczył on już z okna 
banderę europejską, powiewająca na maszcie naszej kanży i wie o na-
szem przybyciu. Wejdźmy więc do niego i pozdrówmy go w imieniu 
jego pana. — Uważajmy! 

Arabi patrzą na nas z pewnym rodzajem obojętności i pogardy; 
nie znają bowiem oni tu innego Boga nad beja leżącego na tym dy­
wanie. Abderahman rzucił na nas okiem i chciałby zgadnąć z kim 
ma do czynienia. Jeśli więc teraz udamy się doń z francuskiemi 
komplementami, weźmie nas za chłystków i nie poprosi nawet siedzieć, 
a dwór, co go otacza, gotów nas nawet zelżyć, aby poniżyć Franków 
a podwyższyć pana beja. Idźmy więc śmiało, nie kłaniajmy się wcale, 
a rozwaliwszy się wygodnie na dywanie, rzućmy mu w nos lirman 
baszy mówiąc: „Oto jest rozkaz twego pana a naszego przyjaciela, 
abyście wy wszyscy rządcy kraju przyjmowali nas i służyli nam w ka­
żdym czasie i w każden sposób! Myśmy europejscy bejowie.'' 

A otóż zaraz leniwy bej zerwał się z swego miejsca jak oparzony, 
a wszyscy powstali. Bej niesie do czoła lirman baszy i mówi: 
..W domu mego miłościwego pana Mehmeda-Ali rozkazujcie!" I wnet 
z dumnego staje się układnym i grzecznym; przynoszą cybuchy w bry­
lanty oprawne, posyłają po konfitury do haremu; sorbety. przysmaki 
bezustannie krążą. ..Przyprowadzić osiodłanych koni! koni!" bej woła. 
„Wysłać naprzód moją paradna szalupę z wielką bandera. Niech czeka 
przy kanale!" Wszystkie te rozkazy lecą jedne po drugich a połowa 
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dworu rozbiegła się na wszystkie strony. Bej prawi komplementa na 
sposób europejski i oświadcza się z przyjaźnią dla Franków. Prosi ażeby 
wraz z nim zwiedzić pasznie i okoliczne łany, aby się przekonać, źe 
urodzaj jest dobry, że rozkazy baszy zostają we wszystkiem wykony­
wane. — Wsiądźmy na koń! Dwudziestu saisów (masztalerzy) bieży 
około koni piechoto i trzyma cugle, strzemię lub siodło; inni podają 
fajki; a lud się rozstępuje po drodze i kłania uniżenie. — „Piękne 
masz konie. Beju!" „Wszystko to Mehmeda-Ali, mego pana" odpo­
wiada dworak. 

W tern miejscu trzeba Kil przepłynąć. Dwudziestu strojnych maj­
tków czeka w eleganckiej szalupie, nad która powiewa szeroka j e ­
dwabna flaga czerwona z żółtym półksiężycem. Wiosła majtków prę­
dzej i jednostajnie uderzają w wodę jak balans w zegarze. A wszyscyj 
majtkowie i dworscy drżą przed bejem a bej drży przed Mehmedem-Ali. 

Słońce zachodzi; trzeba się wrócić do Mansury. Bej zaprasza na 
wieczerzę i nie chce wypuścić od siebie przed świtem dnia następnego. 
Przynoszą nizki okrągły stolik z pieknemi deseniami z perłowej macicy. 
Podróżni i bej zasiadają około niego; reszta gości siedzi opodal i 
czeka z uszanowaniem koleji. Dwunastu służalców stoi za bejem i za 
podróżnymi; Frankom dano grabki i łyżki; bej zawinął rękawy i umył 
ręce. Przynoszą małe talerzyki z różnemi potrawami; najprzód mięsne, 
potem jarzynne, potem słodkie, potem znowu mięsne, potem znowu 
jarzynne; to ogórki gotowane, to gołębie smażone w miodzie, to zrazy 
z szafranem, to ryby z cukrowym sosem, to kura pieprzem tureckim 
faszerowana i t. p. Ka każdym talerzyku kilka kawałków; podróżni 
najprzód a bej po nich bierze kawałek. Służba zaraz inne nadnosi 
talerzyki, a takich talerzyków 8(5 wszystkich a z każdego trzeba coś 
skosztować a na każdym co innego. 

Ta uczta nie trwa dłużej jak godzinę, talerze bowiem lecą jak 
błyskawice, a czterech rozstawionych od drzwi murzynów ciągle jeden 
drugiemu podaje. Po tym lyralierskim ogniu zajeżdża wałowa arlyl-
lerya, półmisek okropny pi la fu (ryżu z baraniną) s ine qua non 
każdej tureckiej biesiady. Ka ten półmisek rzucają się już także i zgło­
dniali assystenci, a gdy tak bankietuje szary koniec, panowie wracają 
znowu do wygodnych dywanów, służba podaje im bez ustanku kawę 
i fajki, inni odpędzają od nich naprzykrzone komary wachlarzami z piór 
strusich, a inni łechcą dla slrawności pod podeszwy. 

.,Dobre masz przysmaki. Beju!" „Wszystko to mego pana Meh­
meda-Ali." „O! co teraz, to pozwól sobie powiedzieć, że to co masz 
w brzuchu, już twoje." — Objadłszy się niepospolicie i posiedziawszy 
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przez parę godzin w milczeniu, dwór się rozchodzi do własnych do­
mów, bej do swego haremu, a my także szukajmy spoczynku. Bej się 
kłania i stroi koperczaki, gdyż stosownie do przyjętego na wschodzie 
zwyczaju jutro przed wyjazdem każdemu z nich trzeba będzie dać 
sztukę złota; szczęściem że te sztuki (najmniejsze) warte są tylko 
cztery złote polskie. 

12. Nim się udamy do Kairu, przebiegnijmy jeszcze trochę po 
tym ogrodzie Deltą nazwanym; zwiedźmy nowy pałac Mebmeda-Ali na 
drugim brzegu Nilu się wznoszący; odwiedźmy w Chibin Abdallę beja, 
krewnego Mehmeda-Ali a rządcę Delty, gdzie nas czeka przyjęcie po­
dobne temu, jakieśmy odebrali w Mansurze, a potem Nilem koło Szy-
bryket (już innym korytem niż to, nad którem leży Mansura) dopłyńmy 
do B a h r n e l - B a h r (to znaczy b r z u c h k r o w y ; w tern miejscu miano 
most stawić), gdzie się łączy odnoga Nilu damietska z odnogą ro -
zetską, i nigdzie się nie zatrzymując śpieszmy do Kairu. 

Otóż zdała widać piramidy! Witajcie sławne piramidy! Witaj 
Kairze wielki! Kairze Arabów! Odpoczniem po łych trudzących wyciecz­
kach pod miłym cieniem twych drzew ligowych, palmowych i gra­
natowych, lub w chłodzie wiekuistym twych bogatych bazarów. Już 
widać B u l a k a po drugiej stronie nieco dalej Ghise, dwa miejsca pa­
miętne bitwami za czasów Bonapartego. Tu zatrzymujcie się żeglarze! 
Dobrzeście pracowali! dostaniecie barana na ma ruf (to jest na u c z t ę ) 
i b a x i s (to jest podarunek pieniężny lub inny) podwójny. „Allah-
Kerim! łławadzie! Baxis! Baxis!" (t. j . Bogu dzięki, Panie! Podarunek! 
Podarunek!) 

<?S<8^ 

t&. 22 3- ~ *>• u. licś: ustanowieni*. 
. 24 . fi • . . tern. 
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Aktualny, nnrflid). 
Alnieja, Śimee, etue 2ltt Zim 

jerin. 
Ambaras, o, iPeriegenbeit. 
Ambona, .ftantel. 
Arbuz, 2Baffermal»en. 
Arcydowcipny, fe()r niifeig. 
Arcydzieło, Śfeiiteritiicf. 
Ateny, $U. 1. Sltben. 

Babunia, @ri«pnuittcrd>eii. 
Baczny,<iufntertfain,wjianbtg. 
Bagno, Sumpf. 
Bajeczny, fabell)aft. 
Bandera, glagge. 
Baran, Jpammel. 
Barczysty, breitfd^nlterig. 
Batożek, -4kitfd;e. 
Bawełna, S&aammollc. 
Bawić, untcrbalten. 
Beczka, Xonue. 
Belka, sSalfcn. 
Bezleśny, roalbloS, Ijoltarm. 
Bezpieczeństwo, SirbciMt. 
Biada, roebe. 
Biedź (biegę, żysz, biegł), 

lauftlr. 
Bieg, u, Saiif, 53at)ii. 
Biegły, beroanbert, erfabren. 
Biesiada, 2d)inaiiś. 
Biesiadnik, ©cbraaufer, ©aft. 
Biesiadować, fcbmaufeii. 
Błąd, błędu, 3rrtbum. 
Błagać, flefjen, bcntiitfjtgbitten. 
Błąkać się, bmumircu, 

=fd)tt)tifeii. 
Błękitnieć, blau fetit. 
Blizna, 9larbe. 
Błogosławić c. dat., feguen, 

preifen; błogosławiony, 
gefeguet. 

Błonie, 2Betbe, Xrift. 
Błotnisty, fumpftg. 
Błyszczeć, glanjen. 
Bohater Ober tyr, 4?clb. 
Bój, u, &«ni|)f, Śd)lad}t,&rieg. 
Bojażń, i, gurrht. 
Bolesny, febmerilirb. 
Bór, u, ffialb. 
Bót, ©tiefel. 

Boży, góttlid). 
Brak, u, (SBracf) Su«fdju&, 

a»angel, Hiiewabl. 
Braknąć uub brakować, ftb= 

len, mangeln. 
Brew, brwi, 2tugcubvane. 
Broń, i, SBaffe. 
Bronić, oertbeibigeu, tuebreu. 
Browar, u, SraubauS. 
Brudny, fdjmufcig. 
Bryła, JUumpen, 2d)oIk. 
Brzeg, u, Ufer. 
Brzeźany, ĘSlur., JtrefSjłabt 

in ©alijien. 
Brzmieć, tonen. 
Brzuch, Sand). 
Budowa, SBauart. 
Budowla, iBautn. 
Budynek, u, ©ebćiube. 
ISuiiczuli, SRojfcbweif, §tlm= 

bafeb. 
Burzliwy, jłurmifd). 
Burzyciel, 3erfłorer. 
Bydło, i!ieb. 
Bystry, fcbncll, rcijienb, fn>atf= 

blicftnb. 
Byt, u, "Eafeiit, 3nflrtttb. 

Całkowity, gani, unjtrjłuclt. 
Cechować, bcieidjnen. 
Celny, Dorjuglidj, ber»or= 

flecbenb. 
Chałupa, ^iitte. 
Charakter, u, 3cid)itung cineS 

Siirbftabcitg, (grbriftuig. 
Chęć. i, 9!cigung, SSerlangen. 
Chętnie, gem. 
Chimera, Saunę. 
China ober 5)3liir. Chiny, 

gb.ina. 
Chłód, u, .Ruble. 
Chłodnik, Saube. 
Chluba, ^rableret, ©tolj. 
Chłystek, ariner ©eblncfer. 
Chodowanie, $f(ege. 
Chrapliwy, beifer, raiihtóneiifc. 
Chwalca, gobrebuer. 
Chwila, Slugenblicf. 
Chwycić się, ergreifcit, roablen. 
Chybić, verfef)leit, entgetyen. 

Chytry, arglijiig. 
Ciągle, fortwabrenb. 
Ciasny, eng. 
Ciekawy, ueugterig, interesant. 
Cień, ©djatten. 
Cierpieć, leiben, cierpiany, 

gelitten, erbulbet. 
Cierpienie, Seibeu. 
Cierpliwy, gebulbtg. 
Cieśnina, (2J?eer=) (Snge. 
Cieszyć, freiieu. 
Ciężar, u, 8aft. 
Cimes, Sźiebling. 
Cios, u, .jpieb, ©treidj. 
Ciotka, Zantt. 
Cmentarz (aurb smętarz), 

.fiirdjtjof. 
Cud, u, 2Bunber. 
Cudowny, rounberbar. 
Cugiel unb cugla, 3uget, 

Śannt. 
Cybuch, ąSfeifenrofyf. 
Czara, (£cbalc. 
Czarnobrewy, mit fd)ti)arten 

5lugenbrauen, fdjttarjingig. 
Czczy, adv. czczo, leer, 

eitel. 
Czeladnik, ©efelle, ©et)iilfe 
Czeladź, i, ©efinbe. 
Czerpać. fdjepfen. 
Czerstwy, frifd), frófttg. 
Cześć, czci, felten części, 

'-Berebruug. 
Członek, ©lieb. 
Czoło, Śt im; na czele, an 

ber (gpi^e. 
Czub, Aupv(> ©ipfel. 
Czujny, wacbfam. 
Czułość, @efitt)(. 
Czuwać, road)en. 
Czyn. u, .gaublung. 

Dar, u, ©efdjeuf. 
Darmo, uergebeng. 
Darować, febenfeu, befcbeHfen, 

oerjei^eu. 
Darowanie, <Sd;enfen. 
Dążyć, ftreben. 
Dbać, acbtett, (id) fummern. 
Dech, tchu, Sltbem, co tchu, 
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aus Doiłem 9Itbem, anf'4 
Scbnellfie. 

Delikatność, geinfjeit. 
Deseń, iDiufłer. 
Dług, u, (®elb) Scbnlb. 
Dłużek, u, fleilie Sd;ulb. 
Dłużny, fdntlbig. 
Dobyć, berauSnebnien, jiicfen. 
Dochód, ąjl. dochody, (Situ 

fiinfte. 
Dochować, belDjfyren. 
Doczesny, jeitig. 
Dogadzać unb dogodzić, 

niiUfabreu, geniigen. 
Doglądać, mid)fc()eu. 
Dojrzeć, nad)febeii. 
Dojście, (*rreicbung. 
Dokazać, ausfiibren, ju Stanbe 

bringen. 
Dokonać, ooUcnfetn. 
Dokuczyć, }iife|)en, Icifttjj 

werben. 
Dół, u, Orubc, nnterer Ufyeil, 

Siefe. 
Dopełnić c. gen., erfiillen. 
Dopiąć, dopinam, I. dopnę. 

c. gen., erreidicu. 
Dopomagać, belfen. 
Dopóty-dopóki, fo kitge — 

ais," bis. 
Dopuścić, iitlaffcn. 
Doradzca. Siatbgcber. 
Doskonały. soUtcntinen. 
Dostać się komu, jemanbentiu 

Xbeil ttierben. 
Dostarczać, betfdjaffen, ges 

migren. 
Dostatecznie, biureiebenb. 
Dostępny, jugaiuilid). 
Dostępować, biiijutreten, fid) 

iiahern. 
Doświadczać, anicigen. 
Dozwolić, erlauben. 
Dotknięty, betroffen. 
Dowcip, u, 2BiC. 
Dowcipny, tuijig, geifheid). 
Dowiedzieć się, (f. dowiem) 

eifabren. 
Dowieść (dowodzę, do­

wiódł, f. dowiodę), be= 
roeifen. 

Dowód, u, SenteiS. 
Dowódzca. SSlnfittjrer. 
Doznać, unb 
Doznawać c. gen., inne wer= 

ben, erfafyren. 
Dozorny, flcbtfam, aufmerłfam. 
Drapnąć. reifiauS nebmeu 
Drób. drobiu, geberfteb. 

Drobny, flein. 
Drożyzna, Jbenerung. 
Druzgotać (oce), jerbreeben. 
Drżeć, jittern. 
Duch, ©eift. 
Duchowny, geiftig. 
Duma, <StoIj. 
Dumanie, 9lacbftmtett. 
Dumka, Sttanerlirt. 
Dumny, fcocbmutbig, fioli. 
Duszny, beflcmmenb, erftif= 

feub. 
w dwójnasób, um bas 3>op= 

ł>elte. 
Dwór. a, .§>of. 
Dworak, .f>iijling. 
Dworski. .łjofbebienter. 
Dworzanin, .gofmatm. 
Dyni, u, Jfaud). 
Dystynkcya, "Mnśjeidjnung. 
Dyzenterya, 9hibt. 
Dzban, .Rrug, .ftaune. 
Dziać się, gefd)el)en. 
Działanie, Sbatigftit, fflirt-

f.imfeit. 
Dziarski, miitbig, riiftig. 
Dziatki, g. tek, .Rinber. 
Dziedzic, ($rbe. (5rbberr. 
Dziedzictwo, (Srbfcbaft, .§err-

fcfeaft, 9ceicb. 
Dzieje, g, dziejów, @efd)icbte. 
Dziękczynienie, Tianffagung. 
Dzielić, tbetlen, betbeiligett. 
Dzielny, roirtfam. 
Dziewa, iDiabdien. 
Dziw, u, SHunber. 
Dziwić się, fid) nnmbern. 
Dźwięk, u, Jtlnng. 

Kacyata, Sront be8 ©ebaubeS. 
Kajka. Xiib,i(*pfcife. 
Fala, Sturmflutb, SBoge. 
Fałsz, u, Unhnibrbeit, Siige. 
Figiel, Streid), gd)abernacf; 

figla wypłatać komu, einem 
einen Streicb futelen. 

Filiżanka, Saffe. 
Firanka, ©arbine. 
Folwark, u . SBorreerf. 
Frukt. u. plnr. irukla, 

!8aiintfrud)t. 

Caj , u, .CMIII. 
Gałąź, ęzi, 3t»eig. 
(Janek, u, ©alltrte. 
Ganić, tabelo. 
Gardlany język, Jtctjll.ints 

fprad)c. 

Gardło, Jtefeje, i<?al8. 
Garnąć się, fid) wobin rcen= 

ben, anfdjltefien. 
Garść, gauft, eine .£>aiib »oU. 
Geście, oerbiden, bid5 madjeu. 
Głąb, ębi unb ia, Xiefe, 3n= 

ncr<8. 
Gładko, glatt, rein. 
Glina, ¥ebin. 
Głóg, u. .§ageborn, 2£eif)b(>rn. 
Głos, u, Saut, Stimme. 
Głośny, lant, berubint. 
Głupota, 8Rarrf)tit. 
Głuszyć, betauben. 
Gmach, u, ©eimid), ©ebdube. 
Gmin,u,$6bel, grofjetJfpaufen. 
Gminny, gemcin. 
Gnębić, briiefeu, gualen. 
Gniazdo. 9!ejł. 
Gnieść (gniotę, gniótł), fne= 

ten, bruefen. 
Gnuśnieć, trage fein. 
Gnuśność, Saulljett. 
(Jodło. 3)h<tto, Simibilb. 
(Jolarnia. '-Barbierftube. 
Gorączka. .giiCe, zgniła g., 

gaulfieber. 
Gorliwie, gorliwy, eifrig. 
Gorszyć, 9lnftofj, Slergernifj 

geben. 
Gorzelnia, Srcmieret. 
(iośeiniec nnb 
Gościnny dom, (SafłbauS. 
Gospoda. Ouartier, aBobuiing. 
Gotować, fodjen. 
Gotowalnia, ąSufctifd). 
gotowy, fertig. 
Gra, ©piel. 
Grabki, bek, ©abel. 
Grat, ĘSIltr. .CauSratb, @e= 

riimpel. 
Gromada. ©emeiiibe. 
Gromić, bebroben, fcbelten, be-

jttłingen. 
Grono, ©efeUfdjaft, 23erfamm-

lung. 
Grozić, broben. 
Grubijaiistwo, ©robbeit. 
Grubopłaski. grobplatt, fabe 
Gruz, u. Scbitttt)aufen, Iriims 

mer. 
Grzbiet, n, Sitcfen. 
Gumno, <£d)eune, lenne. 
Guz, SBenle. 
Gwiazda, (Stern. 

Haftowany, geftieft. 
Hardość, Stflj, ^offa^rt. 
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Hartować, abfydrtett. 
Hasło, Sofung. 
Hazard, u, 3 u fali, Hugefatjr. 
Hojnie, freigebtg, rei*li*. 
Hojność, grcigebigfeit. 
Hołysz, armer Xeufel. 
Hufiec, .jjaufeu, ®*aar. 
Ilullaj, ,£>aluufe, <5d;urfc. 
Humor, u, 5eu*tigfcit, <Saft. 
Hiiriiiem. banfenroeis. 
Huta, .&iittc (Sabrit). 

1 , unb, aucb, (=nnwet) fogar. 
Jąć się (imam, Limę) c.gen., 

ergreifeu, Winien, <lo czego, 
fi* nit ctroii? lmicbcn. 

Jadło. (Sjfett, Speife. 
Jaje, fii. 
Jałmużna, SBUmofeit. 
Jałmużnik, SSHmofenier. 
Jarzmo, 3»*. 
Jarzynny. »on ©ciniifc. 
Jaskółczy, gdtwalbciu. 
Jaskrawy, fiiufelub, blifceub. 
Jasny, najjaśniejszy, allers 

burd)Iaud)fiigffer. 
Jawny, adv jawnie, offtn. 
Jednakowo, auf gteid)e SBetfe. 
Jednostajny, gletdjartig. 
Jedwab, iu. Seibe. 
Jedynak, cinjigcr Sof)tl. 
Jedynowładca. 9lllcinl;eir= 

f*er. 
Jeździć. fat)vcn, rciten, rciftn. 
Jezioro, ber ©cc. 
Igła. Siabel. 
Igraszka, Spici. 
Igrzysko, Spiek Spott. 
He, rotę »fel, infouctt, at«, 

jumol; ile możności, nacb 
3Kogli*feit. 

Ilość pieniężna, ©clboprratb. 
Interes, u, (plur. interesa), 

SHngelegeuljeit, @ef*aft. 
Inlrata, fómtabme, @tnlunftc. 
Istnieć, »orf)anben fcin, eri= 

ftiren. 
Istota, aBefett. 
Istotny, roefentli*. 
Inrgieltowy, (bur*3abrgclb) 

befolbet. 

l i ace rz , Jtefjer. 
Kadzidło, 2l>cir>rancb. 
Kantor, u, (Somptoir. 
Kąpiel, i, 33ab. 
Kapliczny, JJape(len=. 

Kark, u, .f>al«, SRacfcu. 
Kawałek. Stiicfcbeii. 
Kawiarnia, ,5taffeef)auS. 
Kazanie, $rebigt, 
Kieliszek, ©IdGcben, ©las. 
Klacz, y, (gttite. 
Kłaniać się, fi* >>crbeugen. 
Klaskać (klaskam u. klasz­

czę) unb klasnąć, flatfrhen. 
Klęczeć, fnieen. 
Klepka, Stabbolj. 
Klęska, 9!iebcr(age. 
Kłos, Stefjre. 
Knieja, <jorfł, SBalbung. 
Kobierzec, rca, Seppi*. 
Koczować, (agent. 
Kojarzyć, serbtnben. 
Kolebka, SBiege. 
Kółeczko, fleincS Siabcben. 
Kolej, i, Sfeibe. 
Kolenda. 92euiafjr8gef*cnt. 
Koło, (9iab) J?reiS. 
Kołysać, wicgcn, fdjaiifclu. 
Komar. 2Kuifc. 
Koniora, 3»1amt. 
Konać, mit bem Sobe ringett. 
Konotatka, Slnmetfutig. 
Koperczak, bef. SPfur. J?rtift= 

fuj), k. stroić, 5icrlidjejtcin= 
plimente nucben. 

Koryto, glufcbett. 
Korzec, irca. Sdjeffel. 
Korzeń, ia, SBttrjel. 
Korzenny, son @en>ur{. 
Korzyść, i, ©ewimt, -Jiufceu, 

SBott&eil. 
Korzystać z czego, bcmitjcii. 
Korzystanie, SSemifcutig. 
Kosika, &ntd)ft, SBiirfel. 
Koszary, 2. Spiar. Jtafertieii. 
Kotwica, 'Jlnfer. 
Kowany, gef*micbet. 
Koziołek, 3'e3ent>ocfcr)eit, k a 

wywracać obev przewró­
cić, SBiiriclbaume fcbiefjen. 

Krążyć, freifen, im Jtreifc 
bermngcben. 

Kręcić się, fi* breben, be= 
megen. 

Kres, u, .Rrcie, ©ranie. 
Krew, krwi. ©lut. 
Krewkość, Simtlicbfeit, mos 

ralif*e <£*n>a*c. 
Krewny, nerwanbt. 
Krok, u, ©*rt'tt. 
Kryniczna woda,OucIltuaffcr. 
Krzesło, <Stuf)L 
Krzyczeć, f*reien. 
Krzywda, Uurectyt. 

Krzywdzić, ltnre*t tfyun, bc= 
eintra*tigen. 

Krzyżowa wojna, .Rreuijug. 
Księga, Su* . 
Księgarz, 33u*r;aitbler. 
Kucie, Srbmieben. 
Kuglarz, ©aufler, ĘSofJeuretptr. 
Kupa, .fjaufen. 
Kurka. ^uf)u. 
Kuropatwa, SHcbbubn. 
Kurz, u, (Stnub. 
Kusić, i>erfn*en. 
Kuźnia, <S*mtebe. 
Kwitnąć, bliibeit, im guten 

3ufłaiibe fein. 

J£iachman. 3efeen, $lur. Sum= 
pen. 

Łączyć, ucibinbcu. 
Łagodnie, fanft, frctinbltd). 
Łajać, fcbelttn. 
Łakomstwo, ©ier, 4?abfu*t. 
Lamus (Sebmbauł, ftUKfefłcł) 

SSorratbsgebaube. 
Łan, u. (gtitef 3lrfer) 3elb, 

glur. 
Łańcut, (SanbSbut) <Stabt itt 

©alijieu, Xx. Rzeszów. 
Łatać, fliefcu. 
Latorośl, i, Srfyójiling. 
I.ccbtać, fifeclu. 
Legnąć,falleu, gctóbtctWerben. 
Lekarstwo, 3lrjcnei. 
Lekarz, 3lrjt. 
Lenić się, trage fein, c. gen. 

frbnier an etWnS gefjeu. 
Lepianka, getjmbutte. 
Leśny, tualbig. 
Letni, Sommer=. 
Lice, ©cfirbt, t̂tttlifc. 
Lina, Setne, ©cii. 
Lipa, Sinbe. 
Lizać, leefeu. 
Lód, u, (5i«. 
Łódka, 9k*eu. 
Łój, u, (Za\ą,) gett. 
Łono. ©*oo|. 
Lotny, fliegenb, flii*tig. 
Łotrostwo, SpiCbiibcrei. 
Łóiko, 53ett. 
•Łożyć, legett, uertuenben. 
Lśnić się, fAJmment. 
Lubić, lteben. 
Ludność, SBettSRetnng. 
Łudzić, lucfen, betbSren. 
Łup, u. 3iaub, 33ettte. 
Łysina, ©la^e. 
Łysy, faf)lfópf?g. 
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ITIacica perłowa. $erlniutter. 
Majtek, SBooUtned)t. 
Maleńki, gali) flcin. 
Malowniczy, malerifrb. 
Martwić, marteru, beiinfucben. 
Masisly, ( = masywny, maf= 

fio ?) lmiffig, grof. 
Masztalerz. Stalltuedjt. 
Mata, aWatte. 
Mazgaj, SEOfyel. 
Meczet, u, SOJofditc. 
Mianować, eiuettneti, bencn= 

utu. 
Miara. gjłaji, 9iiicffid>t. 
Miarkować, befdjrfitlfen. 
Miedziany, ftlpfertt, rttpftig. 
Mieścić. miterbringeii, płaci mt, 

się, (Stelle, ipiafc ftiiben. 
Mijać, serfcljlen. 3terati» ju 

minąć. 
Milczenie, ©cbloeigeu. 
Miłosierdzie. SBarnibcrjigteit. 
Miłosierny, barmbtrjtg, gnd= 

big-
Mimowolnie, UMOttKubrlidj. 
Minąć, uergefyen, Mtftyttta* 

ben. ©. mijać. 
Misa. grpjie <Sdni|"fel, Sdi.ilc. 
młodzież, y, Sngenb, = jiui= 

ge Seate. 
Mniemany, oermeintlid). 
Mocarstwo,.§ervfd)aft, 3)!ad;t. 
Modlitwa, ©ebet. 
Morderstwo, (5JJorb) @rau= 

famteit. 
Morowy, s}3cfts, zaraza ni.. 

ąjeft. 
Motlocb, u, (©cjiubel) £um». 
Motyka, .guide. 
Mózg, n, ©el)irn. 
M rówisko, Wmeifenbatlfcti, 

©ewfibl. 
Mróz, u, Sroft. 
Mruknąć, ntitrreii. 
Msza, ŚDJeffe. 
Murzyn, 2)iobr. 
Mylić się, ftd) Iron. 
Mylnie, irrtbiimlid;. 
Myśleć, benien. 
Myśliwstwo. 3ngb. 
Myśliwy, jiigbliebenb. 

JSabawić, rerfebaffen, seraits 
laffm jur Snftbaffung. 

Nabożeństwo, 9Inbad;t. 
Nabyć (nabywam), aufcbaf= 

fen, eituerben. 
Nacierać, einbringeu. 

Nacisk, u, ©ebrdnge. 
Naczelnik, Oberbefeblshaber, 

©eneniliffiinus. 
Naczynie, ©efiiji. 
Nadać, (Dtel) geben. 
Nadal, fit bie ^iiifuiift. 
Nadarzyć, ercignen laffcn, się, 

gelill gen. 
Nadbrzeże, .fińjie, Stranb. 
Nadchodzić unb nadejść, 

(Fut. nadejdę), betontom: 
men. 

Nader, iiberaitg, febr. 
Nadkręcać, uerbrelicn. 
Nadzieja, .jjoffnung. 
Nadzwyczajność. UngeH)óbn= 

lid)teit. 
Naganny, tabelirtwertf). 
Nagi. ttaeft. 
Naglić, antreibeii. 
Naglony. gebrdugt. 
Nagły. adv. nagle, JilSęlich. 
Nagradzać, beluljneu. 
Nagroda. 33elol)nung. 
Najmować1 (f. najmę), inie= 

tbeu. 
Nakład, u. Shifwanb, Simrna 

bmig. 
Nakłonić, betregen, genetgt 

ftimmeu. 
Należyty, gebćrig. 
Nałóg. ii. ©eti>t>bnbeit. 
Namiestnik, Stelbotrtreter, 

©tattbaltsr. 
Namiot, u, 3«". 
Namysł, u, 5J)acbber.feu. 
Napędzić, antreibeii. 
Napój. u. ©etrduf. 
Napojenie, Slrdiifeii. 
Napominanie, @rmabllMtg. 
Naprzykrzony, laftig, ti'iber= 

Irdrtig. 
Nargile. SBafferpfeife junt 

SRaucben (©urafu). 
Narobić, anfertigen. 
Naruszać, auviil)veit. 
Narzędzie, ©erdtb. 
Nasienie, ©omen. 
Naśladować, tiacbahiiieit. 
Nastać, auftrcten. 
Następca. Slłacbfolger. 
Następować, folgen. 
Nasycenie. iU-friebiguug. 
Natchnienie, @ingcbmtg. 
Nawias, u. 'C.ueiitbefe. 
Nawinąć się, ftd) eiufiiibeH. 
Nawrócić, be(el)ictt. 
Nazad, turiief. 
Nazajutrz, ben Sag barauf. 

Naznaczać, attbeuten. 
Nazwisko, 93enenming, SFJamt. 
Nędza, 9!otb, Glcnb. 
Niebieski, btmmelblau. 
Nieboszczka, tle feltge, oers 

ftoibeue. 
Nieboszczyk, ber felige, ser= 

(łorbtne. 
Nie bytność. SSbłoeftnbeit. 
Niedbalstwo, sJ}ad)!djjigfcit. 
Niedola, lliigenmcb, 2Biber= 

unutigfeit. 
Niedołężność, Scbluacbe. 
Niedostatek, u. 2)i\mgel. 
Niedozór. u, śDiangel an 'Jlufs 
.fiebt. 

Niekorzyść. 91 a ct> t (> e i I. 
Niełaska. Ungiuibe. 
Niemal, fafl. 
Niemoc, y, Scbwdcbe, (Snt= 

frdftung. 
Niemowlęctwo (infantia), 

Jtinbfyeit. 
Niemowlęcy, Jtiitb. 
Niemy, ftnnun. 
Nienasycony, niierfdttlicb. 
Nieosiadły, nnbettobnt. 
Nieoświecony. ungebilbet. 
Niepodobny, unnióglid). 
Niepohamowany, uugcbeinmt, 

iiuipiberfteijlid;. 
Nieporuszony, unbetreglid). 
Nieprzystojny, unnngemeffeu, 

unaiiftinbig. 
Nieprzyzwoity, umuigetneffen, 

iinjiemlid). 
Nierozniyślny, uubebaditfam. 
Nieść (niosę, niósł), tragen, 

ńberliefern. 
Nieścigniony. iinerreicbbar; 

okiem, uitiiberfebbar. 
Nieskuteczny. unnurtfam, 

erfolglo*. 
Nieśmiały, fcbiicbterii, blSbe. 
Niespodzianie, iitiuevt)offt, 

unutrmutbet. 
Niesprawiedliwość. tltiges 

lecbtigfeit. 
Nieszpór, u, ĘHlir. iiespers 

anbacbt. 
Nieuk, untuiifenb. 
Nieusłużny, ungtfdtlig. 
Nieustanny. adv. —nie, mu 

aufbSrlid). 
Nieustraszony, Ullttfcbtocfen. 
Niewczas, u. Ungentarb, fetra= 

yajen. 
Niewiasta, gran. 
Niewidomy, bliub. 
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Niewiniątko, unfdmlbtger 

SOtatfo). bie Utifdjulu felbft. 
Niewinność, ltnfd>ulb. 
Niewolo, ©efangemdiaft. 
Niewolić, rtoiugtn, bcwaltigen. 
Niewolnik, Silaue, Setbeigiier. 
Niezatarty (trzeć), um>er= 

totfcbt. 
Niezmordowany.uiiernniblicb. 
Niezmylnie, cf)iic 3ntf)iim. 
Nieznośny, uuertraglid). 
Niezrozumiały, unverjtanb: 

[i*. 
Nikczemny, wertnlog. 
Niszczyć, Derntd)ten. 
Nizamski strój, .U lei Mi mj ber 

tiirfifcCeu Soibnten. 
Nowina, SReuigfeit. 
Nucić, ftngeii. 
Nuda, 3(51. Sangweile. 
Nudny, [angweilig. 
Nurt, u, (Stront, SBoge. 

Obaczyć. erbliefen. 
Obawa, gurdjt, SSeforgnip. 
Obawiać się, beforgt feitt. 
Obchód, u, Itmgang. 
Obchodzi mnie co, (es gebt 

mir im Aopfe berum) es 
liifjt mich nirtit gleid)gulttg. 

Obciążać, belafteu, befdjmeren. 
Obcować, umgeben. 
Obcy, fremb. 
Obdarty, gerluiTUJt, fobrig. 
Obdarzać, befcbenfen. 
Obecność, ©egeuroart. 
Obejrzeć się, ftd; umfehen, 

lunbliden. 
Obejść, Doibetgefjen, się, um= 

getjeu, obejść się ober beffet 
obyć unb obywać się bez 
czego, entbefyren, z czem, 
ftcb bebelfen. 

Obfitować, frudjtoar feiit. 
Obgryzać, riuggum abeffeu. 
Objijć, iibcrnetjiiieit. 
Objaśniać, erleucbten. 
Obiawiać u. wić, offeubciren. 
Obięcie, Segreifeu, aśerfter>eit; 

Umitrmung, Stmc. 
Obiecywać, 'jerfpredjen. 
Obietnica. aSerfyredjen. 
Oblecieć, umliutfeu, umfn^ten. 
Obmyślać, unb ślić, forgeu, 

seranftaltcu, erfitinen. 
Obnażony, entblófjt. 
Obnosić, (jeninitrageii. 
Obojętnicki, ber uid)t8 uers 

langt. 

Obojętnie, gleirbgiiltig. 
Obora, ©tali flir bnS 9iinbs 

»ieb, JRinberbeerbe. 
Obowiązek, u. Sjerpjiicbtung. 
Obóz, u, Vager. 
Obrąb, ębu, (€ottm) ©raiije. 
Obrać, tttaljleu. 
Obracać unb obrócić, nm> 

fefjren. 
Obrada, 33eratf)ung. 
Obrastać (betoadjfen) w pie­

rze, ju ©clb fommen. 
Obraz, u, Silb, ebenbilb. 
Obrazić, beleibigen. 
Obrażony, beleibigt. 
Obrócony, jugettninbt, $uge= 

fef)rt. 
Obrona, 33ertf)eibigung. 
Obrońca, SSertljetbiget. 
Obrót, u, llmbrefyung, SSers 

cinberung. 
Obrzydliwy, efelig, fd>eujjltd). 
Obsypywany, uberfdjiittet. 
Obudzić, wecfen. 
Obuwie, SujibcfleiMing. 
Obwiniać, befcbulbigen. 
Obyć się bez czego, entbeijrm. 
Obyczajność, SBefcbetbenbeit, 

Sittlicbfeit. 
Obzierać się (f. obejrzę), ficb 

umfeb,en, auf etumS feljen. 
Ochłodzić,abfiib,len,erfrifcben. 
Odbudować, nneber aufbauen. 
Oddalenie, (Sntfernung. 
Odetchnienie, 3ltbembolen, 

śBerfctinaufen. 
Odezwać się, fid) uernebmen 

kffen. 
Odgarnąć, roegfcbarren. 
Odgłos, u, 3Bteber()<iU,@eriid;t. 
Odjazd, u, 2lbieife. 
Odjęcie, 91ebmen. 
Odkryty, unbeiecft, tntblSfjt. 
Odkuć, fertig fdnntcbr.ii. 
Odlać, (tbgiefjett. 
Odległość, Sntfernung. 
Odmawiać, t)erfiigen. 
Odmawianie, 8tb»tnbigmo= 

djen. 
Odmiana. 3Seranberung. 
Odmienić, nerinbern. 
Odmienny, (»erdnberlicb) uers 

iiiibert, iiubereS. 
Odmówić, ueifagen. 
Odnieść, taoontragen. 
Odnoga, 9lrm ciueś 3'iuffeS. 
Odpocząć, anSruben. 
Odpór, u, 23iberftiiub. 
Odpowiedź, i, Slntwort. 

Odpowiedzieć (wiadam, f. 
wiem), antworten. 

Odprawić unb ować, inadien, 
verrtd)ten, ooHeitben. 

Odraza, "Kbfdjeu, SEBiberwilieit. 
Odrodny, cntartet. 
Odrywać, losreifjeu. 
Odstręczać, abfcibrecfeu. 
Odurzony, betćiubt. 
Odwaga, aftutf). 
Odwiedzić, befudieii. 
Odwoływać się, fid) berufen. 
Odzienie, .Rleibuiig. 
Odzież, y, .Rleibutig. 
Odznaczenie, SluSjeirbnung. 
Odzwyczaić, abgen>6i)iten. 
Odzyskać, wieber gettnnneii, 

erUngen. 
Odzywać się, antworten, fpre-

rijcn, fid) burd) Saut uer= 
fiinbigen (©efpeufr, <Spucf). 

Ofiara, Opfer. 
Ofiarować, anbieten. 
Ogłosić, serfuttbtgen, erflaren. 
Ogniwo, (®lieb ciner) MMe. 
Ogół, u, SWgemeiubett. 
Ogólnie, allgeniein. 
Ogołocony, (fafjl gemadjt) 

entblofit. 
Ogórek, ©urfe. 
Ogródka, SSemtiiitelung, <gnt= 

fcbulbigung. 
Ogrodzenie, Umjaunuug. 
Ogrodzony, umjóiunt. 
Ogromność, Surcbtbartett. 
Okazałość, 93rad)t. 
Okazały, prad)ttg. 
Okolica, Umgegenb, Uuige< 

buug. 
Okoliczność, $'• Umftnube, 

a3ert)altntffe, 3etteu. 
Okop, u, 35erfd;auiitng. 
Okrąg, egu, Rret*, Umfang. 
Okrążyć, freifen, im ^reife 

berumgeben. 
Okręt, u, ©cfeiff. 
Okroić, befdjneiben. 
Okropny, fdjrecflid). 
Okrzesywać, befdjneibeu. 
Okrzyk, u, SuSruf, ©efd)rei. 
Okulbaczony. gefattelt. 
Olbrzymi, riefig. 
Ołtarz, Sntflt. 
Opał, u, SBrennen. 
Opanować, ficb bem(id)tigen. 
Oparzony, uerbnibt. 
Opatrzność, 33orfel)ung, S3or= 

forge. 
Opatrzony, gefcbiifct. 

http://fdnntcbr.ii
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Opatrzyć, beforgen, rerfd;<if= 

fen, fdiiifcen. 
Opieka, Sdiufc. 
Opiekun, 33ormunb. 
Opierać sie, SEiberftanb Iei= 

ftcn. 
Opis, u, ©efd)reibung. 
Opływać. llebeiflufi tjnfccn. 
Opodal, etwoe etitfcrtit. 
Opowiadanie, ©rjflbluitg. 
Opowiedzieć (-wiadam, f. 

-wiem), erjdbjen. 
Oprawca, SBtłttel, Jjcufcr. 
Oprawny, cingefafjt. 
Oprzeć się, fin) aulrbiien. 
Opuścić, oerUffen. 
Oręż. Sd;n>ert. 
Ormianin, Slrmemcr. 
Orzech, Tliij;. 
Osadu, ?tiifiebelung. 
Osadzać, fctjcn, ftelltn. 
Osądzić, beurtbcilen. 
Osadzony, befeĘt. 
Osiadły, ,iiif>ifiig. 
Osiągnicnie, ©rreidjuug. 
Osiodłany, gef.ittelt. 
Osłodzić, serfugeii, angenebm 

madicn. 
Ośmielić, breifi m.idieu, sic, 

ftd) erbreiften. 
Osoba, '^erfon. 
Osobisty, perfSttltd). 
Osobliwie. befouberS. 
Osobny, gefonbert, bcfouberet. 
Ostatek, u. 9iefi, lteberbleib= 

Ki. 
Ostrożność. 33orfin)t. 
Oświadczać, erlfiiren. 
Oświecenie, StuftUSrung, S33i 1= 

bung. 
Oświecić unb cać, erleucb* 

ten, belcbreit. 
Oszczędność, Sdjomtng, 

(Łparfamfeit. 
Oszczędzać, fd)onen. 
Oszczędzenie, (Srfparung. 
Otaczać u. otoczyć, unigebcu. 
Otoczony, umgebeit. 
Otruć. oergifteu. 
Otwartość, £?ffeubcit. 
Otworem, offen. 
Otworzyć (otwierani, f. o-

tworzę), óffneu. 
Owszem, sielmcbr. 
Ozdoba, (fcdimiirf, 3<erte-
Ozdobny, gefdnmitft, fcbmucf-

rein). 
Oznaczać, anbeuteu. 
Oznaka. 3eio)eu. 

Ożywiać unb wić, belebcn. 
Ożywiony, belebt. 

Pachołek, SBurfd), Jtcrl. 
Pagórek, .gitigel. 
Palić, breuneu, rnudjett. 
Pamiętny. bentttnirbig. 
Pańszczyzna, tfro^iibtenfł. 
Para, SDampf, Smnft. 
Parafia, ,8irn)fptcl. 
Parafialna szkoła, ĘSfarrfo)ule. 
Parafianin, SBfarrthtb. 
Parcyalnosć, sparteilid)teit. 
Parowy (para) statek,'Dainpfs 

boot. 
Parszywj .raubig. 
1'asznia, 2Beibe, Irift. 
Patrzeć u. patrzyć (patrzę, 

f, zobaczę), fcben. 
Pęk, ©nnb, ąSacfet. 
Pełnoletni, ludljdbrig. 
Pełnoletność. i'oHjćibrigfeit. 
Piąć się (pnę), flcttcni. 
Piasek, u. Sanb. 
Piastować, oerwalten. 
Piaszczysty, fanbtg. 
Piechota, gnfsoll. 
Piecza, Sorge, DbCut. 
Pieczęć, (Siegel. 
Piekło, iiud) s4.!|ur., .Ijolle. 
Pielęgnowanie, SBartung, 

Seitung. 
Piersi. Spl. t>. pierś, SBrujt. 
Pierwotny, mfprunglid). 
Pierze, ©efteta-, gebern, w p. 

obrastać, ju ©elb fommen. 
Pieścić, oerjiirttltt, ©utes er-

nteifeu. 
Pieszczota, 3o'rtIid)teit. 
Piętno, Stempel, Beirbeit. 
Plan ta, ąJKin (gebraucbltdjer 

plan. u). 
Pław. u, Strom; w pław, 

fri)n>immcnb. 
Pleban. SPfauet. 
I łeć . płci, ©cfrblecbt. 
Płochy, fbitterbaft, leidjtfiiuiig. 
Płócienny, oon Seiutuanb. 
Płód. u. ba8 Suiige. 
Płomień, glainme. 
Płot. u unb a, 3«u n-
Plotki, uunufees ©efdjredc. 
Plugawy, iinfauber. 
Pohencdykować , fegnett, 

(burd) Sprenguug mit ge= 
roeibtem SBeffer) von bófeu 
©eifteru ober Spal reiiiigen. 

Pobłogosławić preifen. 

Pobożny, fronini. 
Pobudka, 33ct»eggruiib, 6r= 

munterung. 
Pobudzić, erreeefen, ermuiis 

teru. 
Pochóp, ii, SBtranlaffung, @e= 

legeubeit. 
Pociecha, Irofi. 
Pocieszny, luftig, fomtfd). 
Pocisk, u, Sfiurffptefi. 
Poczciwy, eljilicb, rcd)tfd)<ifs 

fen. 
Poczuwać się do czego, ftd) 

}ii etniaS gebrungen fiiblen. 
Poczet, u, 3l1bl. ©efolge. 
Podarty, jerriffeu. 
Podejmować, iiufucbmen, be= 

reirtbeu. 
Podejrzenie, SBerbadit, ?trg» 

n»o$n. 
Podeszwa, gufifoble. 
Podgórze. Sanbfd)aft ant ©e= 

birge, <Stabt bei Aratan. 
Podległość. llntemuirfigfeit. 
Podległy, uutertrorfeu. 
Podłoga. SuBbobcu. 
Podły, fębletbt. 
Podnieść nnb podnosić, er= 

bęben. 
Podobać się, gcfallen. 
Podobieństwo. '}lebnlid)feit. 
Podobno, n.Mb,rfri)etulid), ptel= 

leid)t. 
Podróż, y, SReife. 
Podrzeć i podarł, f. podrę), 

jerreipeu. 
Podsiadać, iiber jemaub ^lafc 

uebmcit, jurucfbrdngen. 
Podstarości, ego, 4!ert»altet, 

Stmtmann, Snfpeftor. 
Podstoli, ego, llntertrudjfrs, 

— Xafclberfer. 
Podsunąć, bi>ifd)ieben. 
Podwalina, llnterfdjwelle, 

gunbciment. 
Podwieczorek. SSefperbrot. 
Podwórze, .§of. 
Podział, u, Xbei(ung. 
Podziwienie, SSeUMiuberung, 

-Berwuiiberung. 
Pogarda. Serad)tiing. 
Pogardzać, yeradjten. 
na pogotowiu, in S8ereitfd)<ift. 
Pogrążony, serfiinten, uera 

fallen. 
Pogrzebać, I>ie unb ba graben, 

nuibleu. 
Pojąć, begreifen, nebinen. 
Pojazd, u, ffiagen. 
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Pojęcie, SaffiingSyernuigen. 
Pojętny, fdjnell begreifeub, 

einficbtig. 
Pokój, u, 3imni«. 
Pokolenie. <Stamm. 
Pokonać, uberwaltigeit. 
Pokora, Qemmf>-
Pokorny, bemńtbtg. 
Pokotem, bingejłrecft. 
Pokrzepiony, gefhutt. 
Pokrzywdzać u. dzić, ltn= 

icriu jufiigen 
Pokrzywiony, gefrummt. 
Połatany, jufammengefitcft. 
Polegnąć, faOett, bleiben (b. i. 

get6btet werben). 
Półmisek. Stbiiffel. 
Północny. ntublicb. 
Polowanie. 3agb. 
Położnicza szkoła (położni­

ca, 2BBd)iictin),,f>eb<immeii= 
fcbutc. 

Pomagać, t>clfcn. 
Pomału, iilliuablig. 
Pomieszany, oerwirrt. 
Pominąć, iiberg eb, eu, sers 

ineiben. 
Pomnieć, bcnfen, bebenfen. 
Pomnik, "Cenfinal. 
Pomoc, y, i^ulfe. 
Pomykać się, sorbringen. 
Pomylić się, fid; irren. 
Pomysł, u, ©ebante. 
Pomyślny, giinfiig, erfolgreid). 
Popędliwość, Ungejium, §i6e. 
Popełnić, begeben. 
Popis, u, ĘStufung, (Sramett. 
Poprzecz, iii bie Duere, qner-

»or. 
Poprzedniczy, Doranśgebenb. 
Poprzednik, Sorgcinger. 
Poprzestać, aufbiJren. 
Popychać, fortftofien. 
Pora, 3eit. 
Poranny, frtit). 
Porównanie, 93ergletd)ung. 
Port, u, .jpafen. 
Porwać u. porywać sic. fin) 

aufraffen, auffpringen. 
Porywczość. .§aft. 
Porządny, adv. nie, georbnet, 

orbentlid). 
Posadzka, gnfśboben. 
Poselstwo, ©efanbtfd>ift, 

Saubbotciinjurbe. 
Posiedzenie, @efellfn)<ift, 

©i&uttg. 
Posieść (-siadam, -siadł, f. 

-siędę), in 53efife Hettmeit, 
erobern. 

Posłać u. posyłać (f. poślę), 
fnficfen. 

Posłaniec, 33ete, 2[bgefantter. 
Pośliznąć się. auegieiten. 
Pospolitowanie. @emcin= 

fdjiift, llmgang. 
Pospólstwo. 33olf. 
Pośrednictwo. iBermittelung. 
Pośrednik, SScrmittler. 
Postać, i. ©eftalt, .galtung. 
Postępować, fid) betmgen, 

fortfdjreiten. 
Postępowanie. 33enef)inen. 
Postrach, u, <£d)eu. 
Postrzedz (postrzegł), er= 

blicfen. 
Poświęcać u. cić, rceiben. 
Pot. n. Sdjroeijś. 
Potajemny. get)eim. 
Potęga, 9)}<i$t, (Sinflufj. 
Potknąć się. ftolyern. 
Potomek. 9iad;fcmme. 
Potomność, 9uid)i»ett. 
Potomny, nacbfommenb, fol= 

gcnb. 
Potomstwo, 92<id?ipmmen= 

fd)>ift. 
Potrawa, (speife. 
Potrzeba, S3ebiirfm'9, 91otb. 
Potrzebnicki, ber©elb br<uid;t, 

oerlangt. 
Potykać się, im .Kampfe %u-

fammentreffen. 
Powabny, rtijcnb, »er!ocfenb. 
Powaga. 3hifebeii( (*rnfł. 
Powątpiewać, "oerjlroeifelit. 
Poważanie, SJcbtung. 
Poważany, gead)tet. 
Poważny. adv. nie. widittg, 

grayitiittfd), ernft, ebrwiirs 
big. 

Powiedzieć, fagcn. 
Powieka, Slugenlieb. 
Powierzchnia. JDberflac^e. 
Powierzchownie. aufSerlin). 
Powierzyć, atuiertrouen. 
Powieść, i, ©rjiiMung. 
Powieść (wiózł), binfiibrcn. 
Powiewać, weben. 
Powód, u. Seitung, Urfncbc. 
Powołanie, 33eruf. 
Powstać, attfftebeit, auftreten. 
Powszechny, adv. nie, <ill= 

gcinctit. 
Powszedni dzień. 2Berfe(Ug. 
Powszednieć, alltaglid), ge» 

mein werben. 

Powtarzać uttb powtórzyć, 
trieberboien. 

Powtórnie, wtcberbolcntlicb. 
Powziąć, nebmcit, faffen. 
Pożałowanie, 9JJttleib. 
Pozdrowić, griifieit. 
Pożegnanie. ?tbfcbieb. 
Pozór, u. ©djein, 2lnjierltd;= 

feit. 
Pożyczać, borgen. 
Pożywać, geiitefieii, effcn. 
Pożywienie, Sftabriiiig. 
Pragnąć, oertangen, wiinfajcn. 
Praktyka, .Canblung. 
Pralnia. 2Bafd)bauS. 
Prawić. fdjteafectt. 
Praw uda wca, ©efefcgeber. 
Pręt. Stange. 
Próchno, 3Jiober, btrfaultt 

©ad)*. 
Promień, ©trąbi. 
Prorok, ąjropt^et. 
Prostokątny, rerbtnnnflig. 
Prostota. (ftnfadjbeit. 
Prosty. adv. prosto, gerabe, 

einfacb. 
Prysnąć. plaCen. berfłen. 
Przebaczenie, SJcrjeibung. 
Przebąkiwać, brnmmenb ait= 

ferii. 
Przebieg, u, .ftnnftgnjf, Siji. 
Przebość (bódł), bmcbfrofteit, 

=fłecben. 
Przechować, uerbergen. 
Przeciąg, u, SSerlatif. 
Przecinany. untcrbn)ri)en. 
Przeciskać się, fid) burd)= 

Mangeit. 
Przeciwnik, ©egner. 
Przedmieście, SBprfłafct 
Przedmiot, u, ©egenftanb. 
Przedsięwziąć, fid> florncb= 

men. 
Przedstawiać, uorjłeHen, jei= 

gen. 
Przedwieczny, cTOig. 
Przedzierać unb przedrzeć 

się (darł), ficf) burdnubeis 
ten, biticbbringeii. 

Przedziwny, febr nntttberbiir, 
bertlid). 

Przegryzek, Stidtelei. 
Przejęty, erfdjrocfen, ergrif= 

fen. 
Przejść, burdjgeben, iiber= 

geben, się, fid) ergeben. 
Przejeżdżać, buidjretfett. 
Przekład, u, Ueberfefcung, 

©rflfirung. 
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Przekonanie, Ueberjeuguitg, 

Heberfiiljrung. 
Przekora, (fcctyabeniacr', na 

przekorę, jumipoffeii, SErofc. 
Przekupić, erfaufen, bejiedłcn. 
Przekupstwo. Afefterbiing. 
Przelać, uergiefjeu. 
Przelanie, 33ergiefiuug. 
Przeleżę (f. przeleżę), tjiii= 

ubertiied;en, sfletteni. 
Przelot, II. <£urd)f(iig. 
Przełożenie, Sciorjnguug. 
Przełożony. ISorgtfcfeter. 
Przemoc, y. ttebeiniadit. 
Przemysł, u. .RiiMftgrijf. 
Przemyślny, fiiiureid). 
Przenikać, &iird;bnitgeu. 
Przenosić, erbebeu, sorjie^en. 
Przepchać się, fid) burd)= 

brdngeii. 
Przepędzony, uertrieben, »er= 

bradit. 
Przeplatać u. tywać (pleść), 

ycrpctf)tcn, uerbinben. 
Przeprawa, itebergang. 
Przeprzeć (-parł), (ben 2Bi= 

berftanb) burd)brecbeti. 
Przepych, u. $runf, ĘSrad)t. 
Przerazić. tiibrtH, in Srtjrefs 

fen fefcen. 
Przeraźliwy, burd)bringenb. 
Przerażony, erfdjiocfen. 
Przerżnąć ii. przerzynać się. 

fteb. burdjarbeiteit. 
Przerzucić, fjimibcrnłerfen. 
Prześcieradło.'ilctttud),!£ud). 
Przestać, aufijprcu. 
Przestarzały, (seralteł) iiber= 

fUnbtg. 
Przestawanie, Umgang, 'Bers 

febr. 
Przestrzegać, nnuiten. 
Przestrzeli, i, 31dd)e. 
1'rzeświadczenie, ItcbciuM 

8«»8-
Przeświadczony, iiberjcugt. 
Przeszkadzać, c. dat. btns 

beru, jtóreit. 
Przeszkoda, (stóruug. 
Przetłómaczyć, iiberf eften. 
Przewieźć (wiózł), bjnfl&cr* 

fafyren. 
Przewodnik, giitjrer. 
Przewyższać, iibertreffen. 
Przeziębienie. (StMltuug. 
Przeznaczenie, SJeftimmuttg, 

Scbjcffal. 
Przeznaczyć, beftimmeit. 
Przezroczysty, burd)ftd)tig. 

Przód, z przodu, uott uoril. 
Przodek, ŚBorfafjr, 31t>nf)err. 
Przychodzie^, Slttfijmmlittg, 

Srember. 
Przyczyna, Urfad)e. 
Przyczyniać, »trurfadjeu. 
Przygnębiony, niebergebriidit. 
Przygnieść (f. sgniotę), nie= 

berbriicfeit. 
Przygoda, ©retgnifi, SKipges 

febief. 
Przygotowanie. SOorbtreitultg, 

diujłung. 
Przyjąć u przyjmować (f. 

przyjmę). (tnuchmeit, się. 
fottfommen, gebeiljeu. 

Przyjęcie, Slufiuibme. 
Przyjęty, <itt= imb eiitge"om= 

men. 
Przyjść, tommeit; gdyby 

przyszło c. inl'.. reeiin et= 
nnig barauf anfdme, baran 
lagę. 

Przylądek, Borgebirge. 
Przymiot, u, @igenfd)aft, ĄJliir. 

aud) sBorjiige. 
Przymus, u, głuong. 
Przynająć. nodt basu mietljeit, 

bingen. 
Przynajmniej. tuettigfłenS. 
Przyobiecać, otrfpredjeu. 
Przypatrzyć się c. dat . n̂ = 

feljeii. 
Przypominać, erimteiu. 
Przyprawa, 3'1'bilt. 
Przyprowadzić. l)evbeifu^reit. 
Przyrodzenie, Statut. 
Przysionek. u. Saaf. 
Przysłowie. <£|>rid)tt>ort. 
Przysmak, u, Mecferbiffet!. 
Przysparzać, oenitebreii. 
Przysposobiony, jugerid)tet, 

Dorbtrettet. 
Przystawka, <2d)UffeId)ett. 
Przystęp, u, glltrttt. 
Przystępny, jugattglid). 
Przystoi. c« fd)icft fid). 
Przystojny, fcf)icflict>, nufian= 

big. 
Przystosować, anpaffctt, ałte 

wenben. 
Przystrojony, gefdmiiicft. 
Przytoczyć, anfiifyren, citiicn. 
Przytomność, ©egentuart, 

©eijtc?gcgemv'art. 
Przywara. ©ebred;en, gefjler, 

Sttacbtbeil. 
Przywdziać, iiiiueljmcu. 
Przywiązanie, Slntjduglidjfeit. 

Przywiedziony, gefiiljrt, ge= 
bradjt. 

Przywieść (-wodzę, -wiódł, 
f. -wiodę), fiitjren, bringen. 

Przywięzywać się. fid; biu= 
ben. 

Przywrócić, juriieffiibren, n>ic= 
ber jufommen laffen. 

Przywykać, ftd) geu>i>f)nen. 
Przyzwoity, angemeffeii, ge= 

biirig. 
Psiarnia, .jpunbejtiill, SJettte. 
Puch, u, Suiten. 
Pułk. u. 3iegimeut. (Sdjaar. 
Pustoszyć, tiewntjien. 
Pusty, leer. 
Pustynia, SBiifte. 
Puszcza, Sffiuftenet, JBilbnijt. 
Pyszczek, u, 2ftduld)ett. 

Kabanie. gódeit ber Sdume. 
Raczej, lieber, »ielmet)r. 
Rączy, fdjneU. 
Raczyć, belieben. 
Rada. 3Ut(). 
Radość, greube. 
Radosny, erfreut, fror). 
Radzić. Sinii) Ijaltett, się ko­

go, jemanb um 9latb frageit. 
Razić. yeriDiuiben. 
Raźno, rafd), rfifiig. 
Reformat, Reformat, £)rbens< 

bruber uoit ber9tegel be8 f)et= 
ligen granjiofuS. 

Rękaw, Stermel. 
Rękawiczka, .§attbfd)uf). 
Rękodzielnia, gabrif. 
Rękodzieło, (.§,inbn>erf) 8<i= 

brif, attamtfaftur. 
Rodzaj, u, @efd)led)t, 2lrt. 
Rodzina, gomtUt. 
Róg, u, ©cfe. 
Rój, u, (Sieueits) Sdjwarm. 
Rosa, %i)au. 
Rosnąć (rósł), wadjfen. 
Równia. ((Sbette, @leid)b,eit); 

w równi, auf gleidjer Stufe. 
Rozbijać, Strapeits ober See= 

rńuberei tretbett. 
Rozciąć (-cinam, 1'. rozetnę), 

jer^auen. 
Rozdymać. nnblnfen. 
Rozdzielać it. lić, »ertb.eilen. 
Rozejść się, aitseiuanberges 

f)en, ftd) jerfireiteit. 
Rozesłany, aiiSgebreitet. 
Rozgarniony, iiberlegt, 6e= 

fouiieu. 
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Rozgłaszać, ritfjmenb »er= 

breiten. 
Rozhukany. iobenb gcworbcn. 
Rozkosz, y, iSergniigcii, 

SBoune. 
Rozkoszny, angene()in, vei= 

jenb. 
Rozkrzewić się, ficb aul-

breiten. 
Rozlegać się, ftd) perbreiten, 

erfcballen. 
Rozlewać, auegteficn, »tr= 

fcbiitten. 
Rozliczny, mannigfaltig. 
Rozmnożenie. UJerinebrung, 

SBerbreitung. 
Roznieść (niósł), serbreiten. 
Różnorodny, itng!eid)artig. 
Rozpacz, y, SBerjtuttfluiia. 
Rozpleść (-plątam uttb -ple-

tani. -plót ł . i', -plotę), 
auffledjten, lofett. 

Rozpoczynać, anfangen. 
Rozpościerać się. fid)brcit(u. 

bequem) ntadien, auSbetjnett. 
Rozpostarty. auSgebrcttct. 
Rozprzestrzenić, eiweitern. 
Rozpusta, 21u8gelaffeiil)eit, 

50}utt)WtUeit. 
Rozpustny. leidjtfertig, jiigel= 

Io8. 
Rozrywka. 3evflvcunnfl, @r= 

Rozrzewnienie, 2Bcbmutf). 
Rozsadek, u. Iteberlcguiig, 

SSefonnenbeit. 
Rozsądny, bcfonnen. 
Rozsiekać, jerbauen, jerfeacfcn. 
Rozsypka, 3erftreuung. 
Rozszarpywać, jcrlcgcu. 
Rozszerzyć, eirccitcm, »«» 

grofjew. 
Roztropność. 98erftaiibigteit, 

S3efonnenbeit. 
Roztrząśnienie. Unterfudning. 
Rozumować, reben, bUputfs 

ren. 
Rozwalać, nieberrcipoi. 
Rozwalić się. ftd) in bie Siingc 

litmmel()aft f)infłrerfeit. 
Rozważać, itberlegen. 
Rozważny, itberlegt. 
Rozweselać u. lić. ert)eitern. 
Rozwiązanie, SBfen. 
Rozżarzony. cntjUmmt. 
Ruchomy, beweglid). 
Rumak. Siofi, SRenner. 
Rumienić. rottjen. 
Rusznica. geuerrobr, SBucbfc. 

Ruszyć, aiifbrecben. 
Rychły, jeitig, fdmell. 
Ryczeć, brullen. 
Rymarz. Siiemer. 
Ryż. u, 3teifj. 
Rząd, u. Stcgierung, SBert»al= 

tung. 
Rząd. rzędu, 91eil)e, 3tcit= 

Rządzić c. lustr., regieren. 
Rżeć. niebem. 
Rzecz. y. Sad)e, 2lnrebe, 93or-

trag. 
Rzeczpospolita. 3ie(Miblif. 
Rzeczywisty, roirtlid), nrnbr. 
Rzemieślnik, .Canbmerfer. 
Rzemiosło, ,§aitbroerf. 
Rzęsisty, baiifig, jablreid). 
Rzeskość. grifd)e, Jtrnft. 
Rzeźba, S8ilbl)aucrarbeit. 

Sad, u. Obfłgarten. 
Sad. u. 0)erid)t. 
Sadło, Sett. 
Sadzić, fetea, (jflaujen. 
Sądzić, ricbten. 
Sanna droga, <Sd)littenbaf)ii. 
Sąsiedni, benad)bart. 
Schnąć, trocftten. 
Schorzały, frant, hinfallig. 
Schronić, retteu. 
Schronienie. <2d)n(s. 
Schylać się, ftd) ncigen. 
Ściąć, entbaiiptcn. 
Ściągać. jufammeiisiefyen, się 

do, ftd) bejicben anf. 
Ściana. SBanb. 
Ścięty, atsgebaueu. 
Ścigać, uerfolgett. 
Ścinać, eint)auen. 
Ściskać, bnicfen, umarmen; 

nie ściskają talii, fit fd)iiii = 
ren fid) nicbt. 

Ścisły, genan. 
Ścisnąć, briicfen. 
Ściśniony. gebrangt. 
Sędziwy, bcjabrt. 
Sejm. u. 9ieid)Stag. 
Sejmik, u. Sanbtag. 
Sen. snu. ®d)(af. 
Siąść u. sieść (siadam, siadł. 

f. siądę mtb siędę) fid) 
fefccn. 

Sięgnąć po co. nad) etroaS 
langett. 

Sierć, i, (fnrieS itbiers) $aatr. 
Sierota. SBatfe. 
Silny, Iraftig. 

Siodło, ©ottri. 
Skarb, u, <Sd)a(;. 
Skarcić, banbigeu. 
Skarżyć się, fid) beflagen. 
Skazany, urrurtbeilt. 
Skażenie. SBerberben. 
Składanie, Weberlegen. 
Skłonić się. ftd) oerbengen. 
Skłonność, Jfieigmig. 
Skłonny, geueigt. 
Skradziony, geftoblen. 
Skromność. Śefcbeibenbeit. 
Skromny. adv. nie. befd)ei= 

ben, i.i,i''.ia 
Skrzydło, gliigel. 
Skrzynia. <Sd)rcin. 
Skrzyżowany, gedeujt. 
Skutek, u, SBirfiing, skut­

kiem, tn golge. 
Skwapliwie, eilig, baftig. 
Skwarny, fcbnsiil, fyeijj. 
Słonina. Specf. 
Słusznie, billig, red)t. 
Słuszny, gerecbt, begninbet. 
Służalec. Sflate. 
Służba. Dienft, $ictierfd)aft. 
Służyć, bienen, komu co, 

einem iitfommeii. 
Smaczno, mit 3lp)u'tit. 
Smażony, gefdjmort. 
Smętny, trnurig. 
Śmiałość. "Dreiftigreit. 
Sinieć (śmiem), ftd; erbreifłeit, 

roagen. 
Śmiecie. <Sd)mut). 
Smutek, u. Sktrubiiifj. 
Śnieżysty, fdjneeig, fcbnees 

u elf. 
Snuć się, »otfd)n>eben. 
Sosnowy, fiefent. 
Sowicie, vcid)lid). 
Spadek, u. gali, abfcbiiffige 

^a lu i . 
Spalenie. 93erbrennen. 
Spanoszony, jtim grefjen 

.§errn geworbeii. 
Sparzyć, oerbremien, anfulnen. 
Spędzić, Dertreibett. 
Spełnić. erfiiUen. 
Spiekły, serbrannt. 
Spiesznie, eilig. 
Śpieszyć się, fid) beeilen. 
Spiżarnia, Śpeifefanuner. 
Splamiony. befd)tnnct. 
Spoczynek, u. 9iubc. 
Spoczywać, ritbcn. 
Spoglądać uub spojrzeć (f. 

spojrzę), binblicfen, an= 
fdjauen. 
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Spojrzenie. 931icf, Slnfeien. 
Spokojnie, rubig. 
Spokojność, 9iube. 
Społeczeństwo. @emeinfd)aft. 

3ufammeiifein. 
Społem, gcmeinfdwftlid). 
Spółka, ©efellfdMft. 
Sporządzać, iitriditen, niacben. 
Sposobić, oorbereiten, gefd)idt 

madjen. 
Sposobność, £atiglid)feit, @e-

eigiictljeit. 
Spotkać, trcffeii. 
Sprawii. gad)e, 'Jdigelegenbeit. 
Sprawdzić, bcnjabrbeiten. 
Sprawić, bcroirfen. 
Sprawować się, fict> betragen. 
Sprosność. Sd)anblid)feit. 
Sprzątać, ans ber Sffielt fd)«f= 

fen. 
Sprzeciwiać się, fid) ttłibtrs 

fefeeit. 
Sprzeczny, tDiberfpeitflig. 
Spuścić, fenfeit, nieberfrbiagcii. 
Srogość. ©raufantfeit, .Carte. 
Stać. impers. staje, stało. 

jureidjeit, b'Hre'4)eHb fein. 
Stały, ftanbbaft, fefł. 
Stanąć, ftebett bleiben. 
Statecznie, bcftanbig. 
Statek, u. (2L>affer=) Sabr= 

jeug; st. parowy. $amt>f; 
boot. 

Stanowić, fteUeti, feftfteUen, 
auSmadieu. 

Staroświecki. (iltertbiimlid). 
Stawać. fteben. 
Stawiać u. stawić, ftellen. 
Stawiony, geftellt. 
Stłuc (stłukł) jerfcblagen. 
Stolica, .gianptftabt. 
Stopa, gufjfoble, Sup. 
Stopień. Stufe. 
Stos, u. (©tofi) <§<iufen. 
Stosować, anpaffen. 
Stosunek, u. i>erba'Itnijj. 
Stracenie, (-BerluftJ ,§)iiirid;= 

iung. 
Strasznie, fdłrecflid). 
Strawić, binferingen. 
Strawność. SBettattung. 
Strój, u, JTleiMntg. 
Strojny, gepiifct. 
Strona. Seite, ^Snrtei, ©egcnb. 
Stronić się. fid) fenibaltcii, 

ftiebeii. 
Stronnictwo. ĘSartei. 
Strumień, (Stront, giufj. 
Strumyk, gHkBJein. 

Strzała. ąjfeil. 
Strzaskać się. ierfd)elleil. 
Strzedz się (strzegę, strzegł). 

fid) buten. 
Strzemię. Steigbiigcl. 
Strzydz (strzygę, strzygł). 

fdjeeren. 
Stwarzać. fdjaffen, crjentjen. 
Stwórca. Scbópfer. 
Stworzenie. <£>cb6pfuilg, @c= 

Subtelny, fein. 
Suczka, flcine $ult»{R. 
Sumienie, ©eroiffen. 
Surowość, ^arte, Streuge. 
Surowy, tfatt, ftreng. 
Suszony, getroctnct. 
Swawolić,5Dtutbn)illeiiheiben. 
Światły, gebilbet, bellbcnfeiib. 
Świątobliwy, beilig. 
Święcić, beiligeit, fegneti. 
Świerkowy, ri>tr>tamieit. 
Świetność, ©lnnj. 
Świetny, glatijeiib. 
Święto, geiertag 
Świt. u, Sageśanbrud). 
Swobodnie, rnbig. 
Swobodny, frei, unabbatigig. 
Szacunek, u. ?ld)tung. 
Szafa. Sdjranf, bim. szalka. 
Szałas, a u. u. .IJIIIK. 
Szalony, rafeub. 
Szambelan. jtammerfjerr. 
Szarzeć, gran roerbeit, erfcbei= 

n en. 
Szary. gran. 
Szata. J?(eib. 
Szczątek, u iinb a. tleiner 

Ueberreft. 
Szczebiotać, fd)Wabeti. 
Szczególnie. bcfoiiterS. 
Szczep, u. gepfropftes S8(Sum= 

d)en. 
Szczery. reblid). 
Szczodrobliwość, greigebig= 

feit. 
Szczodry, freigebig. 
Szczupło. befd;ranft. 
Szczupłość. Jłleinl)cit. 
Szczycić się. fid) riibmen. 
Szczyt, u. Spite, 3i»"e-
Szepnąć, pfteni. 
Szlachetność, Stbel, ©betimitfe. 
Szlachetny, ebet. 
Szlachta, -Jibel = (Sbelleute. 
Szparag, u, <2pargel. 
Szpiclilerz. Speicber. 
Szwank, u. (Sdiwatifen) Un-

faU. 

Szuba, ©djaube, ąSeljrod5. 
Szybkolotny. fdiiitllfiiegcnb. 
Szyja. ,§aU. 
Szyk. u, 9ieibc. 
Szyszak, 4?elm. 

Taca. .JJaffeebrett, $*{ftntir< 
teller. 

Tandetni, tróbelbaft. 
Tarcica, SBrett, 'Ciele. 
Targnąć się na co, berfallen 

iibcr etroaS, otigreifen. 
Targować, banbeln, fcilfcbeii. 
Tcbnąć, atbmeti, befeelt fein. 
Tętnić, b.illcu, tóiien. 
Tkliwy, riitjrenb. 
Tłómaczyć. ertlareii. 
Tłuc (tłukę, tłukł). jerfcbla= 

gen. 
Tłum. u, ,£>aufeit, SDJenge. 
Topnieć, fcbmeljeu. 
Topólka, !leinc ąjappel. 
Tór, u. s8ab". 
Toruńczyk, Sborner. 
Towarzystwo, ©efellfdjaft. 
Towarzysz, ©efabrte, Mci-

merab. 
Towarzyszyć c. dat., beglei* 

ten, »erbiiiibeti fein. 
Trąba (Irpmpete), wiatru, 

ŚSinbbofe. 
Tragarz. Xrager. 
Trawa. ©raS. 
Trawić, jubringeti. 
Trębacz. Irompeter. 
Troskliwość, jartlid)e 2org= 

falt. 
Troskliwy, btforgt. 
Trud. u, SBefrbrcerbe, Stra= 

paje. 
Trudnić się. fid) befdiaftigeii. 
Trudzić, belaftigen. 
Trup. Seicbe. 
Trwałość. 3)aiter (baftigfeit). 
Trycezyma, 30 iDteffen. 
Trzask, n. Jtrarben. 
Trzcinowy, uott Stobr. 
Trzewik. Sdjub. 
Trzoda, ,§ecrbe. 
Tułać się. uinberirren. 
Tuman. u. bitfc ©taubtuolfe. 
Twierdzić, i>erfid)eru. 
Twór. u. ©d)ópfung. 
Tyczyć się. betreffen. 
Tykać. berii()reii. 
Tyl, u. Siiicfen; z tyłu, uon 

binteit; w tyle, binteti; 
w tył, iabinter. 
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Ubiór, u, Slujiig, .Rleiiuiig. 
Ubliżyć, 511 mibe treten. 
Ubrany, angetogeii, gefleibet. 
Uchodzić, bingeben. 
Uchowany, ciiogen. 
Uchwycić za co, nad; ettiniS 

greifen. 
Uchybić, c. gen., uerfefolen. 
Uciążliwy, brnctenb, befd)n>cr= 

liift. 
Ucieczka, <C(iid)t. 
Ucisk. 11, JBebriicfuiig, 35rang= 

fal. 
Uciskać, bebriitfen. 
Uczcić, elireii. 
Uczciwy, nditbar, anfłfinbig. 
Uczczenie, (Fbren. 
Uczestnik. Sbeilnebmer. 
Uczęszczanie.sablieidjcsJJcms 

men. 
Uczucie, ®efiil)I. 
Udać, uorgebeu, się, fid) fcege* 

bon, anfcbjden, geltngen. 
Udarować. befdjenfen. 
Udawać (się za co), fidj n>o= 

fur auSgeben. 
Uderzyć (fut. -rzę, praes. 

-rzam), fd)Kigeu. 
Udo. Sd)cufcl, Jtciilc. 
Udrapowany. brapirt, gefaltet. 
Udzielić, mittbeilen. 
Ulać, sertnuten. 
Ugoda, SBergletd), itnufrtbs 

fd)lup. 
Ugruntować sic. fidjfeflfefeeit, 

fejt, ficber werben. 
Ująć u. ujmować (ujmuję. 

lut. ujmę), einnebnien. 
Ujęcie, ((*rgi'eifiutg)(Siitfcbraii= 

tung. 
Ujrzeć, crblideit. 
Ujść, entgeheu, ttermetben. 
Uiszczenie się. ftd) Stbftnben. 
Ukąsić (rut. ukąszę), beipen. 
Układność, Jlnftaiit. 
Układny, gewanbt, gefd>mei= 

big, gefallig. 
Uległość. Untcn»urfigteit. 
Ulga, (Srleid)tctiiiig. 
Uliczka, @<it)d)eii. 
Ułomny, gebrtd)(id), biufelig. 
Ułożony. aBfłinbig. 
Ulubieniec. Siebling. 
Ulubiony, beliebt. 
Umiejętność, ©efd)id(td)feit. 
Umieścić, ciut Stelle anweifen. 
Umieszczenie. 9Im»eifung ei= 

ner Stelle, ĘSlacirung. 
Umieszczony, bineitigefetjt. 

Umowa. 55ergleid), Kapitulas 
tion. 

Umyć. wafdjen. 
Umysł. u. @etft. 
Umyślnie, nbfidjtltdi. 
Uniesienie. (Srbebiutg, SBcgei= 

jłerung. 
Unieść u. unosić, erfjebeu. 
Uniknienie. SBermetbung. 
Uniżenie, unterwtirfig. 
Upadek, u, gali. 
Upadlać, erniebrigen. 
Upadły, gefalleu, bronił się 

do upadłego, er ycitbci-
bigte (id) bis 511111 Umf.illeu. 

Upał. 11. £i&c, ©lut. 
Upamiętanie. SBefinnung. 
Uparty, hartnadMg. 
Upatrzyć, ciblideu. 
Upatrywać, beobadjten. 
Upilnować, c. gen.. tt>iil)v= 

nel>meit. 
Upodlenie. (Smiebrigung. 
Upokarzać, bemutbjgen. 
Upominek, u. (frinnerung, 

Oliibenfeii (@efd)enf). 
Upomnieć, erinnern, mahncrt. 
Upór. 11. ©tarrfinn, J^al?« 

jtarrigteit. 
Uprawa. SBcbauung. 
Uprawny, bebaiit (2tdrrliiiib). 
Uprzedzać jiu>orfommeu. 
Uprzedzenie. SBoruttbeil. 
Uprzejmość, SBobltuclIeii. 
Uprzejmy, jmuufommenb. 
Uprzykrzyć się. lajłig Werben. 
Uroczystość, gefl. 
Uroczysty, feierlid). 
Urodzaj. u . SrndjtKufeit, 

2BadvMbiim. 
Urodzenie, ©ebnrt. 
Urodzony, geboreu. 
Urok. u, 3'iuber. 
Urosnąć. aiifwadjfen. 
Urząd,' ędu, 91mt. 
Uschły, getroefnet. 
Usilność. Slnfheiigiittg. 
Uskromić. becroiiigen. 
I słuchać. gebovd)en. 
Usłyszeć, boteii. 
Uśmiech, u. ¥>id>e(n. 
Usprawiedliwić mii) -wiać. 

red)tfertigcn. 
Usta. ust. ąjliir. SDiunb. 
Ustanowienie, (Siiuirljtuiig, 

9liuu'bniing. 
Ustąpić u. ustępować. lvei= 

eben, naefejtefeen. 
Ustawiczny, fcrtfcaiiernb. 

Ustronie, abgelegener Ort. 
Usypać. auffcbiitten. 
Uszanowanie, .£>od)ad)tuiig, 

SScrebnnig. 
Uszczypliwie, anjiiglid). 
Utrapienie, Seiben, Oual. 
Utrzymywać, halteii, frufeen, 

oertbeibigen, metnen, unter= 
nnirfig. 

Utworzyć, fdjaffen (fd)reiben). 
Uwalniać, befreten. 
Uważać u. żyć. aiifefyen, be= 

tiadrtcu. erwagen. 
Uwiadomiony, iii Jfeinitnip 

gefefct. 
Uwielbienie, SSerberrlidnnig. 
Uwieńczyć. beFranjeii. 
Uwięziony. uer[)aftet. 
Uwięznąć, bdngen bleibcn. 
Uznać, anertennen. 
Użyczać u. czyć, (eibeit, »crs 

gónnen. 

Wachlarz , g,id)er, SBeber. 
Walczyć, fampfeii. 
Waleczny. tapfer. 
Walić się. einfłiirjeu. 
Walny. tiidjtig. 
Warmiński, oou (Srntetanb. 
Warunek, u. 83et>ingung. 
Wąski. fdjmal, eiige. 
Wątpić, jiweifcln. 
Wątpienie, 3tBtife(. 
Wąwóz, u. <5dilud)t, .Cobls 

weg. 
Ważność. @en)id)t, <Sd)nme. 
Wciąż, iii eiiiem 3uge, (>bne 

Untcrbrccbjing. 
Wdzięczny, bantbar, aminu 

tbig. 
Wdzięk, u. ?lniiiutf), <Sdimi= 

bcit. 
Wędrowiec u. wędrownik, 

ŚBanberer. 
Węgiel. 3[5l. węgle, &obIen. 
Wejść, eingefjen. 
Wesele, <$reube. 
Wesprzeć. liitterfłtifcen, ftiifcen. 
Westchnąć, auffeufjen. 
Węzeł, ^npten, 93aub. 
Wezwać (wzywam, f. we­

zwę), anfforbem. 
Wiadomość, jtenntnt^. 
Wiara, ©lauben. 
Wiąz, wiczu. 33,uib, geffel. 
Widok, u, 91nbli(f. 
Wieczerza. 9lbeubbvot. 
Wiejski, lóinblid). 
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wielbić, preifen. 
wielebny. (al« ititel) (Sl)r-

łoucben, ^ocfcto. 
Wieniec. (SniteErcint. 
Wierzba. SJBeibe. 
Wierzchem, »on wier/.ch. u. 

auf bcm Cbertfjcil, 9(utfen. 
Wierzchołek, ©ipfel, Spije. 
Wierzyciel, ®laubiger. 
Wieść, i. ©criiefct. 9}ad)rid>t. 
Wieść (wiodę.wiódł), fiibrcn. 
Wieśniak. 33auer. 
Wieśniaczy, Kinblidp. 
Wjeżdżać, einjiet)eit. 
Wilgoć, i. Stucbtigfeit. 
Wina, ©cbjilb. 
Wiór, gpan. 
Wiosło. SRuber. 
Witać, begriifjen, witaj, fei 

gegriifit, nulttomnten. 
Wkroczyć, einrittfen, einfafe= 

ren. 
Władza, 3Hii<fet, Oewalt. 
Właściciel, (Sigentbiiiner. 
Własny, eigen. 
Włość. i. lianbgut, .Cerrfdjaft. 
Włościanin, 2>orfben>obner, 

93auer. 
Wnętrze. 3unereS. 
Wniesiony. eingeffit)rt. 
Wniosek, u. (Srórterung. 
Wniść u. wnijść, cingeben. 
Wodzić, fiibren, Itttttt. 
Wojak, jtrieger, (2oU.it. 
Wojownik. Jtieger, i?riegS= 

belb. 
Wójt, aSogt, Scbulie. 
Wola. aSeliebett. 
Woleć, lieber tsollen. 
Wonność, 2BobIgerud>. 
Woreczek. S3eutelcben. 
Wpajać, eiitpragen. 
Wprawiać. einfiibren, einiibeii. 
Wprawdzie, in 28at)rf)eit, 

wabrltcb; gett), jwar. 
Wprawić, biueinbringen, sfejs 

jen. 
Wprowadzić, bineinfitbren. 
Wprowadzicie!, (Sinfiibrcr. 
Wprzód, oorber. 
Wpuścić, etnlafieu. 
Wracać się. juriicffefjten. 
Wrażenie, @tnbrućf. 
Wręcz, banbgtmefa. 
Wrócić. jiuiidfebren. 
Wrota. wrót. Xt>orc, S|$fetłen. 
Wrzawa, ©etofe, Sann. 
Wschód, n. 9tufg<uig. 
Wskazać, anbetiten. 

Wskoczyć, binauffpringen. 
Wskroś. Mir(6 iiub burd). 
Wsławić ' się, fid> beriifymt 

inad>eit. 
Wspaniałość, $rao)t, .§err= 

liebteit. 
Wsparcie, Uuterfiiicung. 
Wspierać. unteiftiitjen. 
Wspólnie, gemeinfdjiiftlid). 
Wspólnik, ©enoffc, Ofontpd' 

gnon 
Współziomek, 8onb4mann. 
Wspominać u. wspomnieć. 

gebenfen, (id) ctimieni, er» 
toćiljiieit. 

Wspomódz. auff>etfen, unters 
ftii&en. 

Wstąpić u. wstępować. ein=, 
auftrcten, eiugeijen. 

Wstęp, u, 3ntritt, SBetreten, 
(Sintritt. 

Wstręt, u, <2d>eu, Slobigfeit, 
•jpiubmiif). 

Wstrzemięźliwość, SJiiifiigteit 
Wstyd, u, i£d)anbe. 
Wstydliwość. 33erfd>amtbeit. 
Wstydzić się, fid) fcbjmtlt. 
Wszcząć, anfaugen. 
Wszczęty, (ingefaiigeii, be= 

gonnen. 
Wszelki, jeber. 
Wtórować, accpnrptigniren. 
Wybawić, erretten, befrcien. 
Wybaczyć. perjeiben. 
Wybierać u. wybrać, nu8= 

wablcu. 
Wybór, u, Su6IBab(. 
Wyborny, nuScrlefen, Dorjiigs 

lid;. 
Wyć. beulen. 
Wychować, ersieben. 
Wychowanie . ($r$teburg, 

•;:flege. 
Wychowaniec, Jogling-
Wyciągać, tjerjiiSsiebcn, fd)6= 

pfen,t»abTnebmen,erfotbtrn. 
Wycieńczony, entfrdftet. 
Wycieczka. Stusftiig. 
Wycinać'-, OUJbaUttt. 
Wyćwiczony, geiibt. 
Wydać się, fid) Derrutben, awl-

nebmen. 
Wydatek, u, SluSgabe. 
Wydatny, tu bie Slugen fata 

lenb, ouffnllenb, ftbon. 
Wydobywać, juin SSotfdjeilt 

britigeit, jicbeit. 
Wydołać c. dat , DtrgWdjbar 

feirt. 

Wydrzeć, eiitreifjeit. 
Wyglądać, bfnauflfeben, er= 

marten. 
Wygnanie. 93erb<uiitnng. 
Wygoda. 33eqnemlid)feit. 
Wygotować, ferttg maeben. 
Wyjąć u. wyjmować, bers 

au8nehmen. 
Wyimek. u, 9Iu«jug. 
Wykonać. aiiSfiibren. 
Wykonawca. 91 iiSfubrer,93olI= 

fłredler. 
Wykraczać, uberfrbreiten, ju 

tueit geben. 
Wykręt, u. 9lu8flUf6t,<Sdiwin= 

belei. 
Wykucie. 9lu8fd>miebcn, 3er» 

tigfd;mieben. 
Wykwintny, iniSgefiidjt, cv= 

fiinftett. 
Wyłuszczyć, (ausiulfen) etrt« 

ttntfeln, flar madjeu. 
Wymawiać, borttierfeu, unb 

wymówić się, fid) <iu8re= 
ben, cntfrbutbtgen. 

Wymówka, 9lu8rebe, @nt= 
fdntlbigiiiig, -Sorttntrf, = 
wyrzut, 

wynalazek, u, ©rftnbung, 
gunb. 

Wynieść, erbeben. 
Wyniosłość, 4jojfabrt. 
Wyobrażenie, "BarfieUung, 

®iU>. 
Wypadać, fid) ergeben, c. dat, 

e8 ifł ratbfam, fd)itflid>. 
Wypłacić się, iiu8}ablen, oer= 

gelten. 
Wypogodzony, serfldrt. 
Wyprawa, gelbjug. 
Wypróżnienie. 91u8(eerung. 
Wyrażenie. 9(u8brucf. 
Wyrazić. auSbrudett, au8= 

fpredien. 
Wyrobnik, 9lrbeiter. 
Wyrok. u. 9luefprud). 
W \ rwać. t)erau6=,t)erabrcipen. 
Wyryty, nusgcpldgt, (iu8ges 

M-iirft. 
Wyrzeczony. au8gefvrorf;en. 
Wysadzić, befefcen, bepflan= 

jen. 
Wyschnąć. auStiorfncn. 
Wyskoczyć, bertiorfprtngett. 
Wysmukły, fdjlant. 
Wystarczać u. rzyć, bittcei' 

djen. 
Wystawić u. wować, t>oi=, 

auffteUen. 
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Występny, freoelft.ift. 
Wystrzał, u. Scbufj. 
Wytchnąć, aueruben (affeit. 
Wytępiać, 1'eitilgen. 
Wytracać. ctuS ben .jjrtiibtu 

fcblageit. 
Wytryskać uub kiwać, bers 

au<fłrat)lcit, =ftvómeu. 
Wytwór, u. a ix s fl c f u et) t c S rt) i> n= 

tjeit. 
Wywdzięczenie. 3>aufbiufeit. 
Wywdzięczyć się, fiefc banf= 

bar betseifeit. 
Wywierać, ftebe wywrzeć. 
Wywodzić. ausfufjreu, erbr= 

tern. 
Wywrócić, umroerfen. 
Wywrzeć (warł) u. wywie­

rać, aiKlaffcii, eiregen. 
Wyziew, u, JluSbuiiftuug. 
Wyznaczony, beftimmt. 
Wyznawać, befennen. 
Wyżywić, iriiabrcn. 
Wzajemny, gegenfeitig. 
Wzbudzać, ermuntern. 
Wzgardzić. clnst.. maebtetl. 
Względem (»OB wzgląd, n). 

riidfidttlid). 
Względny, :liurffid)t uehiiiettb, 

flMflCttb. 
Wziąć (biorę, brał. wziął, 

f. wezmę"), itebmeu; wz. 
się do — . ftch nu etaial 
imidirii, uutetuebincu, be= 
giuiieu. 

Wznieść, eihcbcn. 
Wzniesiony, erhobeu. 
Wzór, n, SRufttr. 
Wzrok, I I , 33litf, Sagę. 
Wzrosnąć II. wzrastać, eBt« 

innnjacbfeu. 
Wzrost, II. ffind)'Stl)uiit. 
Wzruszenie. fHiihruug. 
Wzywać,au<rnfen,berbeirufett. 

JEabatogować, 511 iobe yriis 
gcln. 

Zabawa, Mntcrbaltuiig, 88«= 
gnfigen. 

/abawiać itnt> wić się, ftdj 
l l l l t l ' l l ) ; l l tCU. 

Zabiegać, c. dat. eiłlgegetis 
fomntcn, biiiberu, uerhiiteu. 

Zabicżenie. 93trl)inberutlg. 
Zabór, u, 9i,iub. 
Zabrać, cimtehmen. 
Zabytek, n, Ueberbleibfcl, 

3>en(mal. 

Zachęcać się, ftd) ermun= 
tern. 

Zachęcenie. 'Jlufmiiiitemiig. 
Zachód, 11. Itntcrgaitg. 
Zachodni, roejtlid). 
Zachować, iieriruibren. 
Zaciąć, bitueit, yeitfcbcu. 
Zaciec (ciekł), ftd) rooiciu 

»evtiefen, eiugeljeu. 
Zacieśniony, bceugt. 
Zaciężna piechota. Sólbncr= 

fuftoolf. 
Zacny. fdiafcbar, trefflid). 
Zacząć u. zaczynać (f. za­

cznę), anfangen. 
Zaczepiony, augrgriffen. 
Zadać, aiifbutbcn, befdiulbis 

gen. gebeu. 
Zadatek, n. Unterpfatib. 
Zadłużyć się, m Sdjulben 

getatjjen. 
Zadosyć uczynić, ©eniige 

leiften. 
Żądza. 'Berlaugen, aBitufrb. 
Zadziwiać, iu A!ert»unberuitg 

fctjen. 
Zagadnąć, beftiigcit. 
Żagiel. Segel. 
Zagon, u, Śltferbcct. 
Zagrożenie, 1>vobuug. _ 
Zagrzewany, eituannt, be= 

geifteit. 
Zająć U. zajmować (f. zaj­

mę), ciitnchnten, się. ftet) 
bcfiiffcn, tutcrcfftren. 

Zajęty, ergrijfcii, fortgtrifftH. 
Zajść koniu drogę, ci nem 

ben 3B(g "eitrttcn, eutge* 
gengeheu. 

Zakąt, u u. a, JCiutcI. 
Zakład, u. Jlnlage. 
Zakrzątanie. S8efdJ<iftiguiig. 
Zakupówać, auflouftn. 
Zalecać. cnipfebjen. 
Zalecenie. Suftrag. 
Zalegać, eiiinetjmen. 
Zależeć, taran liegcn. 
Zalotnica. SButjleriri. 
Żałować, bebauent. 
Założyć, anlegeu. 
Zaludnienie, 89t»8Her»«g. 
Zamach, n. iBeWegung. 
Zamek, u, StbloJ (©ebaube); 

gen. a, Sdjloft tum ®cblie= 
len. 

Zamiar, u. 3lbftd)t. 
Zamierzać u. rzyć. beitbftdjs 

tigen, się, aiKholcit. 
Zamieszkały, wot)nf)aft. 

Zamiłowanie, Siebgeminnen 
Zamknąć u. zamykać, »er= 

fcblieśen, einfd l̂iefien. 
Zamknięcie. 'Serfdjliefien, 

(Singefd)Io|fenbeit. 
Zamysł, u, ?lbfid)t. 
Zamyślić, beabftdjtigen, się, 

ftd) iu @ebaufeu uertiefen. 
Zamówić, beftellen. 
Zamożny, uermógenb, reid). 
Zaniedbać u. bywać, »er= 

iud)lafjigcu. 
Zanucić. ijorftngeu. 
Zaostrzyć. fd)iirfen, »ergró= 

fteru. 
Zapał, u, (33ranb) SBegeifie-

ruitg. 
Zapalczywość, Cfibitteiuiig. 
Zapobiedz (biegł), begeguen, 

fjittberu. 
Zapozwać, yor ©eiirbt laben. 
Zaprawiać, yerbereiten. 
Zaprowadzać, u. dzić. eia= 

fńhrcit, biiifubien. 
Zaprządz (przągł, f. -przę-

gę). airfpaniicii. 
Zaprząlniony, befd)<iftigt. 
Zapuścić się, ftd) Derfeufeu, 

sertiefett. 
Zaraza, ©curbc. 
Zarażać u. zić. mit JTiiiltttjctt 

anftecJcn, bct)<ifteii. 
Żarliwość, (Sifer. 
Zarobić. uerbietten. 
Żart. u. 2dieri. 
Zarzucić, «r»erfen, liber-

fdjittten. 
Zarzut, u, 'Borrourf. 
Zasadzać, fctjett, legeu, a\\-

pfłanjetl. 
Zasiąść Ober zasieść u. za­

siadać (pr. zasiadam, lut. 
zasiądę ober zasiędę. pr. 
zasiadłem), ftcb fetjen. 

Zasiew, u, ©ant. 
Zasiewać, befiicn. 
Zasłaniać, »erb, ii Ileu.uerberfeu. 
Zasmucić, betriiben. 
Zastać, treffen. 
Zastanawiać u. nowić się, 

ftetjcu bleibeu, auf ettoa* 
benfen, iibetlegeii, ftitnen. 

Zastąpić, Deittcten. 
Zastosowany, piffeub, auge= 

meffen. 
Zaświtać (ful. świtnę unt 

świtam), fjell Werben, t<u 
gett. 

Zasypa, serfdjuttet. 

5 
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Zaszczycony, beefytt, iui«ge= 

jeicbnet. 
Zaszczyt, u, <5hre. 
Zatrudniać, befdbóiftigtii. 
Zatrudnienie. 33efd>iiftiguug. 
Zaufanie, Bertasnen. 
Zawadzić się, biingen blei= 

ben, fid) serwtdeln. 
Zawdzięczenie, tHintbntfeit. 
Zawiasa, 3 buibiinb, dim. 

zawiaska. 
Zawierać, etttfjalten. 
Zawiłość, 'Jterwicfelung, Un= 

uerfłanbliebfeit. 
Zawinąć, einnjicfeln, oerbilta 

ben, aufftrcifeit. 
Zawisnąć, abbnngen. 
Zawojować, erpbertt. 
Zawołać, nusmfen, rufen. 
Zawołany, beriibnit. 
Zawstydzić, befa)dnteii. 
Zazdrościć, beiieiben. 
Zbawca, SUetter. 
Zbawienny, befcettgettb, t>eil= 

brtngenb. 
Zbiegać się, jufammeit fom= 

men. 
Zbiegły, fludjttg. 
Zbieranina, (Siimmlung) ©t» 

mifcb. 
Zbliżać u. żyć, ndbern. 
Zbogacać u. cić, beteicbern. 
Zbroja. iRiifttiitg. 
Zbrojny, betociffnet. 
Zbudowanie, (Sibauung 
Zburzenie, 3erftórung. 
Zbyteczny, ju groft. 
Zbytek. u, Suru«, ltebei = 

maaf. 
Zbytni, iiberfliiffig, uiiuothtg. 
Zbywać, iibrig fein. 
Zdatność, gdbigfeit. 
Zdarzyć się, fid) ereigneu. 
Zdawać (zdać) się, fcheilten. 
Zdążyć, (errctcben) wmógen. 
Zdobić, jieren. 
Zdobycz, y, Seute. 
Zdołać, c. dat. gen)ild)fen, 

»ergleid)biu fein. 
Zdolny, fdtjig. 
Zdrada, 33erriitb. 
Zdradzać, i>eiratben. 
Zdrożność, iBerfebrtheit. 
Zdumiewać, iii (Stauneil fej« 

jen. 
Zdziwiony, Bertuunbert. 
Zebrać, f.immeln. 

Zebro, 9tippe. 
Zęby, ungetu. = chociażby, 

tuemt iiiuli 
Zechcieć, belieben. 
Zelżyć, befcbtiitpfeit. 
Żeniec, Scbuitter. 
Zerwać się, fid) nuftiiffeu, 

emporfpriitgen. 
Zesłać, berabfeitben. 
Zewsząd, ubeTallber. 
Zgadnąć, erriitfjen. 
Zgadzać się, fid) DetUdgctt. 
Zgarnąć, iiifiimmctifcKuren. 
Zgiełk, u, tofenbes ©etiimmel. 
Zgłębiać, ergriinbeit. 
Zgłodniały, iiuSgebungerl 
Zgniły, yerfanlt. 
Zgoda, Uebereintunft. 
Zgoła, uberbnupt, fiui, mit 

einem SBorte. 
Zgon, u, S3erfd)tu>en. 
Zgraja, €d)aar, £>d)warm. 
Zgromadzać u. dzić, yerfanis 

meln. 
Zgromadzenie, "J3eifainntliiiig. 
Zgrucliotany, teitriiiumeit. 
Zgrzytanie. .Stntrfcbcn. 
Zguba, SBttlufł. 
Ziarno, .ftorn. 
Ziemiański, bdneilid). 
Ziółko, .Rrdntcbeii, Jtinut. 
Zlać, b,etnb=, {ufammengiejieii, 

leiten. 
Zlęknąć się. crfcbrecteit, c. 

gen., vor etwaS. 
Złocisty. golbbnrcbltmft, gul= 

big ober golbfiirbtg. 
Złowieszczy, Śifet »erfńn= 

benb. 
Złożyć, niebetlegett, au(ft>rc= 

d)en. 
Zmarnieć, berffimmern, 
Zmarszczyć, rmtielii. 
Zmartwychwstać, den ben 

lobten nuferfteben. 
Zmiana, 33erdiibevung. 
Zmienić, ucrdnberii. 
Zmierzać, ttotauf liiiijielcn, 

erftreben. 
Zmierzchać się, bdinmern. 
Zmierzyć, mcffeit. 
Zmieszać się, vert»irrt werben. 
Zmiłować się, fid) cibainien. 
Zmówić, Ijerfiigen. 
Zmysł, u, Siiin. 
Zmyślać, erbiebten, liigen. 
Znajomy, befiinnt. 

Znakomity, bebeutenb, <inge= 
feben. 

Znaleźć (znajduję, p. zna­
lazł, f. znajdę), finben. 

Znamienity, nusge^eicbnet, be= 
riibnit. 

Znamionować, anbeuten. 
Zniewieściały,n.'eibifd),tt}eid): 

lid). 
Zniknąć, bevfd)ttMubeit. 
Znikomość, ?lid)tigCeit. 
Zniszczenie, 33ernid)tuug. 
Zniszczyć, >.<erttlgen, $u ©rnii-

be ricrjten. 
Żniwo, (Srllte. 
Znosić, jiifiimmeiitiiigen. 
Znośny, ertrdglid). 
Zobopólny, gemeinftbaftlid), 

gegenfeitig. 
Zoczyć, erblicten, njabniel)-

men. 
Żółkiew, kwi, Areitfiabt in 

©alijien. 
Żółtawy, gelblid). 
Zorza, 5Dlorgenrbtt)e. 
Zostawić, imcblaffen. 
Zrazić się, gurticffdjrecten. 
Zręczny. gefd)icft. 
Źródło, Diielle. 
Zuchwałość, iBerteegenbeit. 
Zuchwały, feef, fied), t»ertoe> 

Zur, u, fiiurer SReblbrei. 
Zwabić, t)crbeilorfen. 
Zwalisko, Xriimnier, SRuine 
Żwawy, lebbaft, riiftig. 
Zważyć, einjńgen. 
Zwiady, ĘHlir. (Srfunbtgiing. 
Zwiastować, iinjeigcii. 
Zwiedzać U. dzić, bcfudjeii. 
Zwierciadło, Spiegel. 
Zwięzły, bńnbig, Fnij. 
Zwłaszcza, iiimal, bcfonbeiS 
Zwlec (zwlókł) się, fid) 

berabfrbleppen. 
Zwodniczy. iHTfiibmifd). 
Zwołać, lufiimineitrnfen. 
Zwozić, jufiimmeits, einfubreii 
Zwycięzca, ©ieger. 
Zwykły, gelBobjit. 
Zysk. u, Śercinn, 9IuJen. 
Żywić, ndl)ien. 
Żywnie, fiberbattyt, mir. 
Żywność. 9!iibnmg. 
Żywość, Sebljaftigteit. 
Żywy, adv. wo, lebbaft, eifrig. 
Żyzny, frudplbiir. 

-HK€M4H 
Dtud ?on c*n.iś. 'J<artb unb Gonm. (®. SritbriA) in <Btt«lau. 
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